
Jak wiadomo, zapotrzebowanie 
ludności na dany artykuł ulega 

, zmianie wraz ze zmianą cen lub 
też dochodów pieniężnych ludno­
ści. Na ogół ludzie zwiększają za­
kupy danego dobra wiraż ze wzro­
stem płac realnych. Wzrost zakupu 
uzależniony jest od rodzaju dobra. 
Jeżeli debro zaspokaja jakąś ele­
mentarną potrzebę, to wzrost spo­
życia wiraż ze wzrostem dochodów 
następuje do momentu, w którym 
dana potrzeba zostanie w pełni za­
spokojona. W zależności od tego 
czy popyt na dany artykuł podlega 
dużym zmianom wraz ze zmianą 
dochodów realnych mówimy o bar­
dziej lub mniej elastycznym po­
pycie na dane dobro.

W każdej gospodarce towarowo- 
pieniężney, w szczególności zaś go­
spodarce planowej, niezmiernie waż­
ną rzeczą jest znajomość reakcji 
konsumenta na zmianę ceny danego 
dobra oraz na zmianę dochodów 
pieniężnych. Dzięki temu bowiem 
można z góry przewidzieć jakie 
konsekwencje wywoła na rynku 
konsumpcyjnym Określona zmiana 
cen oraz płac. Pozwala to na okre­
ślenie prawdopodobnego kształtowa­
nia się w przyszłości popytu kon- 
sumipcyjnego, a tym samym dosto­
sowanie do niego struktury i roz­
miarów pirodulkioji oraz rozmiaru 
masy towarowej, co w konsekwen­
cji umożliwia dostosowanie do sie­
bie podaży i popytu zapewniając 
równowagę rynkową.

Jak wiadomo, miarą zmian popytu 
na skutek zmiany ceny lub docho­
dów’ pieniężnych ludności jest 
wskaźnik .' elastyczności % popytu- 
"Wyraża on stosunek .. względnej 
zmiany popytu na dane dobro dó 
względnej zmiany ceny na to samo 
dobro (lufo zespól dóbr), względnie 
do zmiany dochodów pieniężnych 
ludności. W zależności ód tego czy 
rozpatrujemy wahania popytu jako 
funkcję zmian dochodów ludności 
lub też zmian cen mówimy o ela­
styczności dochodowej popytu lub o 
elastyczności popytu względem ceny.

Dla bardziej szczegółowego zo­
brazowania znaczenia badań nad 
elastycznością popytu warto- omó­
wić najbardziej typowe reakcje spo­
życia ludności na zmiany cen i do­
chodów, chociażby na przykładzie 
produktów rolnych, na które popyt 
jest zazwyczaj mało elastyczny.

Jak wiadomo, produkty rolne je­
dynie w niewielkim stopniu są bez­
pośrednio sprzedawane konsumen­
towi. W przeważającej mierze 
przechodzą one przez ogniwa po­
średnictwa. "W dużej -części docho­
dzą do konsumenta w formie prze­
tworzonej i w znacznie bogat­
szym asortymencie. Pociąga to za 
sobą szereg konsekwencji. Zmiany 
popytu nie wywierają natychmia­
stowego wpływu na producenta 
rolnego, wpływ ten ujawnia się do-

plero po pewnym czasie. Żmlany 
i w popycie odbijają się często je­

dynie na zapasach w aparacie dy- 
! strybucyjnym. Zmiana cen w deta-
' lu, szczególnie w gospodarstwie

planowym, nie jest zawsze związa­
na ze zmianą cen zbytu produktów 
rolnych; Wreszcie, nawet jeżeli 
zmiana cen, nastąpi na wszystkich 
szczeblach obrotu towarowego,; to 
jej wpływ na produkcję rolną bę­
dzie ceteris paribus odwrotnie pro­
porcjonalny do różnicy między 
ceną detaliczną a ceną zbytu. Jeże­
li np. cena zbytu wynosi 50% ceny 
detalicznej, to spadkowi -eny zbytu 
o 20% odpowiada spadek cen deta­
licznych o 10%.

Elastyczność popytu ną poszcze­
gólnych szczeblach obrotu towaro­
wego może więc być różna. Często 
w bardzo krótkich okresach czasu 
elastyczność popytu na szczeblu 
zbytu jest wyższa ze względuina 
możliwości tworzenia zapasów w a- . 
paracie dystrybucyjnym oraz gro­
madzenie surowców na eksport i 
dla przetwórstwa. Aparat pośred­
nictwa może w większym stopniu 
niż konsument dostosowywać się do 
zmian sezonowych podaży i cen, 
jest to zresztą jedną z jego funk­
cji. ,W długim okresie czasu na 
ogół elastyczności popytu na 
wszystkich szczeblach obrotu wy­
równują się. Przy cenach sztyw­
nych, w krótkim okresie czasu nie 
ma często powiązań między ela­
stycznością popytu na postaczegól- 
nych szczeblach obrotu towarowego.

Zrozumiałe jest, że wszelkie po­
sunięcia polityki gospodarczej ro­
bione bez znajomości elastyczności 
popytu i prawidłowości na tym od­
cinku występujących grożą_nieobli- 
ozałnymi konsekwencjami, które u- 
jawniają się nieraz po "dłuższym 
dopiero czasie i są niezmiernie tru­
dne do usunięcia.

Trzeba też pamiętać, że aparat 
pośrednictwa wymiany, mogąc re­
prezentować w danym czasie od­
mienny popyt niż konsumenci mo­
że być ważnym narzędziem polity­
ki gospodarczej, wyrównującym 
dysproporcje między popytem i po­
dażą. Ponieważ jednak w długim 
okresie czasu popyt na wszystkich 
szczeblach Obrotu towarowego za­
leży do spożycia ludności, dlatego 
w niniejszych rozważaniach zajmu­
jemy się popytem bezpośrednio 
konsumpcyjnym.

W szeregu opracowań dąży się do 
ustalenia przyszłego spożycia w 
Polsce na podstawie przewidywa­
nego wzrostu stopy życiowej, ilo­
ści ludności oraz postulatów racjo­
nalnego odżywiania. Słusznie też 
podnosi się konieczność uwzględ­
niania w penspektywiistycznych pla­
nach rozwoju rolnictwa przyszłej 
struktury popytu na produkty rol­
ne, w której, z uwagi na przewi­
dywany wzrost stopy życiowej, od­
grywać będą większą rolę artyku­
ły o wyższych wskaźnikach ela­
styczności popytu. Ze względu jed­
nak na. brak odpowiednich badań 
nie bierze się zwykle pod uwagę 
wskaźników ? elastyczności popytu,
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ahamowanie wzrostu 
gospodarczego na Za­
chodzie i perspektywy 
wielkiej dynamiki go­
spodarczej w najbliż­
szych siedmiu latach w 
krajach socjalistycz­
nych — takie są realia 
obecnej sytuacji ekono­
micznej na świecie.

Czesi jeszcze w 1956 roku rozpo­
częli politykę nowego wzrostu in­
westycji. U nas już od kilku miesię­
cy mówi się o konieczności wyjś­
cia ze etanu stagnacji poziomu in­
westycji i ich wzrostu. Związek Ra­
dziecki w pierwszej połowie tego
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yskusje prowadzone na 
temat właściwego ukła­
du systemów i form plac 
oraz poprawnych < sto­
sunków płacowych, po­
zwalających na osiąg­
nięcie maksimum efek­
tu, nie dają jak dotych­
czas jasnego, jednokie­
runkowego poglądu. Do 
wyjątków należy prak- 

k tyka nielicznych przed­
siębiorstw przemysłowych, która na 
zasadach eksperymentu ekonomicz­
nego' wprowadziła bardziej prawi­
dłowe układy systemów wynagro­
dzenia 1 bodźców materialnego za­
interesowania pracowników.

Eksperyment założył dla kilku 
przedsiębiorstw szereg zasadniczych 
zmian dotyczących struktury zarów­
no zarobków robotników, jak i pra­
cowników umysłowych, do całkowi­
tej zmiany systemu płac włącznie. 
Przy opracowywaniu nowych tary­
fikatorów i regulaminów premiowa­
nia brano w szeregu przedsiębiorstw 
eksperymentujących przede wszyst­
kim pod uwagę:

— znaczne podwyższenie plac 
podstawowych, zarówno pracowni­
ków fizycznych jak i umysłowych, 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
ruchomej części płacy i utrzymaniu 
się w ramach ogólnego funduszu 
płac;

— właściwą rozpiętość w siatce 
płac, umożliwiającą wypłatę wyna­
grodzeń pracownikom fizycznym i 
umysłowym odpowiednio do zakre­
su ich obowiązków i odpowiedzial­
ności oraz do wymaganych kwalifi­
kacji fachowych;

uproszczenie systemu premlo- 
Yóżńófódhych 

współczynników i pułapów premio­
wych, a także usunięcie (nieprawi­
dłowości "wynikających z niewłaści­
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roku zwiększył swe wydatki inwes­
tycyjne o 11% w porównaniu z a- 
nalogicznym okresem roku ubiegłe­
go, a wg planu, który nie został 
wykonany, wzrost ten miał wynieść 
blidko 20%. Rozpoczyna^ się więc 
nowy cykl wzrostu gospodarczego w 
ekonomice europejskich krajów soc- 
jalilstycznych. W rezultacie tego, 
przewiduje się, że w 1965 r. w po­
równaniu z 1957 r. produkcja prze­
mysłu w Polsce, Czechosłowacji i 
NRD wzrośnie dwukrotnie. Nie ule­
ga wątpliwości, że podobny wzrost 
produkcji obserwować będziemy i 
w Bułgarii, która do 1962 r. będzie 
corocznie zwiększać swą produkcję 
o 10% i na tjrm poziomie utrzyma

wego zastosowania systemu akordo­
wego;

— metody pozwalające na podnie­
sienie wydajności pracy, przy rów­
noczesnej poprawie jakości produk­
cji i zmniejszeniu braków produk­
cyjnych.

Należy stwierdzić, że wyniki 
przedsiębiorstw zmierzających w 
tym kierunku przyniosły już pierw­
sze znaczne efekty, znajdujące swe 
źródło w uporządkowaniu gospodar­
ki siłą roboczą. Wyrażają się one w 
podniesieniu wydajności pracy, a w 
związku z tym średniej płacy, po­
prawie jakości wyrobów i zmniej­
szeniu ilości braków produkcyjnych, 
likwidacji „kominów" płacowych, 
rażących dysproporcji w płacach 
szczególnie robotników bezpośred- 
nio-produkcyjnych, zmianie struk­
tury zatrudnienia.

Jak wykazuje dotychczasowa 
praktyka — nie występuje w przed­
siębiorstwach eksperymentujących 
niebezpieczeństwo rażącego wzrostu 
plac przy równoczesnych dużych 
zwolnieniach pracowników — w po­
równaniu z innymi zakładami. Ma­
ją natomiast miejsce przesunięcia 
między poszczególnymi grupami za­
trudnionych, przeważnie w oparciu 
o zasady przekwalifikowania. Inny-
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zapewne swe tempo rozwoju i do 
1965 roku. Niewątpliwie również 
ZSRR będzie rozwijać swój prze­
mysł co najmniej na poziomie 10% 
wzrostu rocznie. Jeśli zaś wziąć pod 
uwagę wysoki przyrost inwestycji 
w roku obecnym i konieczność jego 
utrzymania w latach najbliższych, 
to roczny przyrost produkcji w 
ZSRR będzie wówczas znacznie 
wyższy niż 10%.

Realizacja tych zamierzeń gospo­
darczych wymaga od wszystkich 
krajów rozwiązania trudnych spraw, 
związanych z surowcami i rynkami 
zbytu. To ostatnie nie dotyczy na­
turalnie ZSRR. .Jeśli jednak chodzi 
o pozostałe kraje, to wobec ich 
względnej słabej bazy surowcowej 
i wąskich ram narodowych ryn­
ków. pomyślne rozwiązanie tych 
problemów stanowi podstawę ich 
rozwoju. Decydującym zaś o ich 
rozwiązaniu są radzieckie dostawy 
i radzieckie zamówienia. Dlatego też 
zjazdy partyjne w Czechosłowacji i 
w NRD były poprzedzone rozmowa­
mi gospodarczymi w ZSRR, tylko 
po ich odbyciu można Lyło wyjść 
na zjazd z programem gospodar­
czym do 1965 roku.

Jak to widać chociażby na przy­
kładzie Polaki czy ZSRR, równo­
legle z pracami nad planem do 
1965 r. prowadzone są prace nad 
określeniem perspektyw gospodar­
czych do 1975 r. W związku z,pracą 
nad planami perspektywicznymi, me 
dawno odbyte posiedzenie przedsta­
wicieli partii krajów uczestników 
RWPG poleciło rozszerzyć ramy, 
fragmentarycznie przeprowadzanych 
dotychczas prac nad podziałem pra­
cy między krajami i opracować — 
jak najszerzej pojęte — podstawy 
międzynarodowego podziału.’ pracy. 
Mają one zapewnić w skali okresu 
perspektywicznego racjonalne wy­
kony sta nie warunków naturalnych 
poszczególnych krajów i przełamać 
wąskie ramy rynków narodowych, 
które w wielu wypadkach hamują 
efektywny rozwój produkcji maszyn 
i urządzeń wyrobów chemicznych 
itp. Na tle tych zaleceń majowej 
konferencji przedstawicieli partii, 
niezwykle ważkiną było wystąpienie

LEOPOLD ZĄBKOWICZ

mi słowy — uzyskanie większej 
swobody w gospodarowaniu fundu­
szem płac, .przy likwidacji narzuco­
nej średniej płacy oraz wprowadze­
nie uzasadnionych form płacy i 
bodźców — przyczyniło się do osiąg­
nięcia większej prawidłowości w 
stosunkach wewnętrznych. Wyraża 
się to m. in. szeregiem uzasadnio­
nych przesunięć w płacach pracow­
ników umysłowych (część stała i 
zmienna) oraz pracowników fizycz­
nych, zgodnie z opracowanymi przez 
przedsiębiorstwa taryfikatorami, li­
kwidującymi nieprawidłowości.

W przedsiębiorstwach mocno za­
rysowała się konieczność stosowania 
różnych systemów plac odpowiada­
jących charakterowi danej jednost­
ki, bez przesądzania z góry, który 
system jest lepszy i daje większe 
efekty.

Wąski zakres eksperymentów na 
odcinku płac utrudnia w znacznym 
stopniu przeprowadzenie szerszych 
uogólnień i przyjęcie kierunkowych 
zasad. Nadal istnieje konieczność 
eksperymentalnego : sprawdzenia 
form płac stosowanych u. nas do- 
tychczas, względnie ' tradycyjnych' 
systemów — jednak przy spełnie­
niu warunków istotnych dla pra­
widłowego działania przyjętej for­

N. S. Chruszczowa W Bltterfeldzie 
(9.VI. br.). Bogactwa Związku Ra­
dzieckiego są nie tylko bogactwami 
radzieckimi, to są bogactwa wszyst­
kich krajów socjalistycznych — mó­
wił Chruszczów. Ich w pełni wy­
starczy dla zabezpieczenia potrzeb 
wszystkich krajów obozu, i dla roz­
woju w oparciu o nie przetwórstwa 
w innych krajach. Racjonalne pro­
wadzenie gospodarki — powiedział 
dalej Chruszczów — oznacza, że me 
wolno krajom prowadzić obecnie 
swej gospodarki w sposób autar­
kiczny. Trzeba rozwijać międzyna­
rodową kooperację, aby najbardziej 
efektywnie wykorzystać posiadane 
w krajach socjalistycznych bogactwa 
naturalne i zasoby ekonomicz­
ne. Zatrzymałem się dłużej na 
wypowiedzi N. S. Chruszczowa, sta­
nowi ona bowiem ilustrację trud­
nego problemu wyrównywania wa­
runków rozwoju ekonomicznego 
krajów socjalistycznych, który po­
niżej chcemy omówić.

Nie trudno jest udowodnić, że za­
równo potencjał gospodarczy euro­
pejskich krajów socjalistycznych 
jak i paziom życiowy ich ludności 
różnią się, przy czym różnice te 
między krajami są jak dotychczas 
dość znaczne. Z drugiej strony, jak 
wynika z wyżej podanych liczb 
tempo rozwoju Polski, ”RD. Cze­
chosłowacji i Bułgarii będzie w cią­
gu najbliższych 7 lat niemalże ta­
kie samo. Oznacza to, ogólnie bio- 
rąc. że rozpiętości potencjałów 
produkcyjnych pomiędzy tymi kra­
jami — istniejące obecnie — pozo­
staną bez szczególnych zmian i w 
1965 roku. Pcwstaje wiec szczegól­
nie trudny problem, polegający na 
określeniu dróg przyspieszonego 
rożwoju gospodarczego krajów 
słabiej rozwiniętych, np. Polski, 
przy jednoczesnym zabezpieczeniu 
Interesów rozwoju krajów bardziej 
rozwiniętych, np. Czechosłowacji. 
Problem ten jest tym bardziej waż­
ny, gdyż jak wykazują wstępne 
przeliczenia rozpiętość poziomów 
produkcji takich artykułów jak 
stal, energia elektryczna, paliwa, 
cement, kwas siarkowy — w Cze- 
chos’owac|i i Polsce — dla lat 1950 
i 1960 ulegnie tylko bardzo nie­
znacznemu zmniejszeniu. A to są 
przoież artykuły, którymi mierzy się 
poziom potencjału produkcyjnego 
przemysłu ciężkiego. Tak więc oka­
zuje się, że na przestrzeni piętnas­
tu Jat (1950—1965) nie gajdą rady- " 

my płacy. Zagadnienie sprowadzić 
można np. do uruchomienia na 
szerszą skalę eksperymentów czy­
sto płacowych, polegających na 
wypróbowaniu z góry założonych, 
zróżnicowanych w poszczególnych 
branżach, systemów płac w warun­
kach pozwalających na określenie 
stopnia efektywności ich działania.

Prowadzona dyskusja, a przede 
wszystkim wyniki uzyskane w ra­
mach istniejących eksperymentów 
ekonomicznych oraz obserwacje do­
tychczasowej praktyki pozwalają 
mimo to, naszym zdaniem, na 
przyjęcie zasadniczych kierunków 
założeń, niezbędnych do uwzględ­
nienia przy budowie prawidłowych 
systemów płac w przedsiębior­
stwach przemysłowych.

1. Stosowanie systemu akordowe­
go należy ograniczyć do czynności 
lub grup określonych ściśle normą 
techniczną.

Norma płacy oparta na ścisłych 
przesłankach technicznych byłaby 
w tym przypadku wielkością stałą, 
nie uwzględniającą żadnych odchy­
leń w stosunku do przedsiębiorstw
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kalniejsze zmiany w rozpiętości po­
tencjałów gospodarczych obu kra­
jów. Warto przy tym zwrócić uwa­
gę, że obecna sytuacja surowcowa 
obu kajów jest najbardziej zbliżo­
na do siebie spośród wszystkich in­
nych europejskich krajów socjalis­
tycznych. Tak więc skala lat 15 
okazuje się niezwykle małą i nie 
zapewniającą nam znaczniejszego 
zbliżenia naszego poziomu gospo­
darczego do picziomu kraju socja­
listycznego bardziej od nas rozwi­
niętego.

Nadrabianie opóźnień dziesięcio­
leci w rozwoju ekonomicznym, wy­
maga, jak by nie było, również 
dziesięcioleci, co prawda w innej 
skali. Role naszego rozwoju równo­
ważny jest przeciętnie od 1.5 do 3 
lat rozwoju krajów kapitalistycz­
nych, które uchodzą dziś za naj­
bardziej rozwinięte na świecie. Do­
tychczasowy przykład CSR, Polski 
i innych krajów świadczy, że w 
warunkach socjalistycznych rozpię­
tość w tempach rozwoju jest znacz­
nie mniejsza i sięga tylko 10—20%.

Powstaje pytanie, co jest podsta­
wą wyrównywania poziomów go­
spodarczych w warunkach krajów 
socjalistycznych? Przede wszystkim 
i głównie — wyrównanie różnic w 
poziomie akumulacji i inwestycji 
produkcyjnych w dochodzie naro­
dowym.

Drugim czynnikiem, są różnice w 
warunkach zabezpieczenia surow­
cowego, to jest takie różmee, które 
zapewniają rentę surowcową kra­
jom mniej rozwiniętym i stanowią 
dodatkowe źródło finansowania roz­
woju gospodarczego. Doskonałą tego 
ilustracją może być to, . i Pol ka, 
dzięki dużemu eksportowi węgla o 
niskich kosztach wydobycia zakoń­
czyła swój plan 6-!etm z bardzo 
nieznacznym zadłużonym w stosun­
ku do zagranicy. Trzecim czynni­
kom jest wyrównywani poziomu 
technicznego kadr i na.-ycenie pro­
dukcji doświadczona kadra robot­
ników i inżynierów Czwartym 
czynnikiem jest struktura inwes­
tycji produkcyjnych, to jest struk 
tura inwestycji z punktu widzenia 
wybieranych kierunków inwestowa­
nia. Z tym ostatnim wiarę sę n:e 
tylko problem rozmiarów inwesty-
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sprawie 

renty gruntowej

W końcu ub. roku ukazał się w 
Ekonomiście ciekawy i oryginalny 
artykuł A. Lewandowskiego, po­
święcony zagadnieniom renty grun­
towej. W artykule tym autor wyra­
ził interesujące poglądy, ale jak gą- 
dzę, wymagające dalszej dyskusji.

Podstawowe tezy autora przedsta­
wiają się następująco:

1. Przyczyną występowania 
renty absolutnej w Polsce Ludo­
wej nie jest prywatna własność 
na ziemię, lecz jej ograniczoność. 
„Otóż jest ona (renta absolutna 

- W. I.) wynikiem ograniczo­
ności ziemi, gdyż na skutek o- 
graniczoności ziemi, nawet naj­
mniej urodzajna gleba musi i 
może przynosić pewną nadwyżkę 
ponad koszty produkcji"1). „Ren­
tę absolutną stanowi nadwyżka 
ponad koszty produkcji realizo­
wana przez producentów rol­
nych, osiągana w warunkach u- 
prawy najmniej urodzajnej gle­
by'").

2. Cena ziemi jest zjawiskiem 
odrębnym i nie posiada w rencie 
gruntowej przyczynowego uwa­
runkowania. „W tych warunkach 
nie wysokość renty gruntowej.! 
wysokość stopy procentowej, lecz 
inne czynniki określają cenę zie­
mi... wydaje się, że cena ziemi 
ma charakter ceny monopolowej 
i kształtuje się głównie pod 
wpływem z jednej strony popy­
tu na nią, jako na środek pro­
dukcji niezbędny do wytwórczo­
ści rolnej, a z drugiej — pod 
wpływem jej podaży" ’).

Rozpatrzmy kolejno przytoczone 
wyżej tezy.

Czy prawdą jest, że w polskiej 
gospodarce prywatna własność na 
ziemię przestała spełniać rolę przy­
czyny absolutnej renty gruntowej?

Zakwestionowany przez A. Le­
wandowskiego przyczynowo-skutko­
wy związek między prywatną włas­
nością na ziemię i rentą absolutną 
świadczy, moim zdaniem, przede 
wszystkim o nieuzasadnionym nie­
docenianiu prywatnej własności 
chłopskiej.
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Praktyka lat ubiegłych dowiodła, 
że nie można sobie pozwolić w na­
szych warunkach na lekceważenie 
prywatnej własności ziemskiej. Pró­
ba bagatelizowania głęboko zakorze­
nionych prywatno-własnościowych 
tradycji była przecież przyczyną 
wielu niepowodzeń. Natomiast u- 
miejętne wykorzystanie prywatno- 
własnościowego czynnika w polityce 
rolnej może i prowadzi do pewnego 
ożywienia w rolnictwie.

Nie chciałbym, rzecz jasna, wy­
olbrzymiać roli i znaczenia prywat­
nej własności w rozwoju polskiego 
rolnictwa, ponieważ byłoby to nie­
słuszne teoretycznie i szkodliwe 
praktycznie. Chcę tylko stwierdzić, 
że na dzień dzisiejszy panująca 
własność ziemska należy do rzędu 
centralnych problemów gospodar­
czych polskiego rolnictwa, z którym 
należy się liczyć przy rozpatrywaniu 
renty gruntowej, a tym bardziej 
przy rozpatrywaniu absolutnej ren­
ty gruntowej.

Jak przedstawia się zagadnienie 
od strony teoretycznej?

W literaturze marksistowskiej za­
równo rentę różniczkową, jak i ren­
tę absolutną zawsze rozpatrywano 
w ścisłej więzi ze stosunkami włas­
nościowymi.

Marks wielokrotnie stwierdzał, że 
nie tylko w kapitalizmie, lecz i w 
innych społeczno - ekonomicznych 
formacjach renta gruntowa jest for­
mą realizacji prywatnej własności 
ziemi ‘).

„Jaka by nie była specyficzna for­
ma renty — pisał Marks — wszyst­
kim jej typom (podkreślenie moje — 
W. I.) odpowiada ta okoliczność, że 
przywłaszczenie renty jest ekono­
miczną formą, w której realizuje się 
własność ziemska i że renta grunto­
wa z kole! zakłada istnienie ziem­
skiej własności"').

Jest to fundamentalna teza w 
marksowskiej koncepcji renty 
gruntowej. Wszystkie inne czynniki 
(ograniczoność ziemi, niższy orga­
niczny skład kapitału w rolnictwie, 
zróżnicowanie w urodzajności gleby 
itd.) są niewątpliwie bardzo ważne 
przy zrozumieniu poszczególnych 
form renty gruntowej (różniczkowa, 
absolutna), ale ich przydatność dla 
wyjaśnienia społeczno-ekonomicznej 
treści renty gruntowej staje się mo- 
żLwa tylko wtedy, kiedy się nimi 
posługujemy w ścisłej 1 nierozer­
walnej więzi z panującymi w rol­
nictwie stosunkami własnościowy­
mi. .Chociaż, rzecz jasna, nie można 
na jednej płaszczyźnie rozpatrywać 
renty różniczkowej i absolutnej.

Więź renty absolutnej z prywatną 
własnością w ujęciu marksowskim 
jest daleko bardziej ścisła niż renty 
różniczkowej, w wypadku której do­
minującą rolę odgrywa ograniczo­
ność ziemi i zróżnicowanie w uro­
dzajności gleby.

W ropatrywanej dziedzinie zada­
nie polega więc na tym, ażeby od­
powiedzieć na pytanie, czy w pol­
skim rolnictwie występuje ekono­
miczna kategoria absolutnej renty 
gruntowej jako kategoria ściśle 
związana z drobnotowarowymi, pry- 
watno-społecznymi stosunkami pro­
dukcji.

Moim zdaniem, tak pojęta renta 
absolutna występuje w polskim rol­
nictwie, co w dalszych rozważaniach 
postaram się uargumentować.

Próby wyprowadzenia renty grun­
towej w tej liczbie i absolutnej bez­
pośrednio z ograniczoności ziemi, 
jak tego dokonał A. Lewandowski, 
jest próbą przekształcenia renty 
gruntowej z kategorii ekonomicznej, 
związanej ze społecznymi stosunka­
mi produkcji, w kategorię związaną 
tylko z występującymi w rolnictwie 
warunkami naturalnymi. Takie uję­
cie renty gruntowej wydaje się od­
biegać od podstawowych przesłanek 
marksowskiej metody ekonomicz­
nej i w konsekwencji doprowadza 
autora do niewłaściwych wniosków.

Czy można dalej zgodzić się z 
twierdzeniem, że renta absolutna 
stanowi nadwyżkę ponad koszty 
produkcji najgorszej działki i jest 
realizowana w cenach artykułów 
rolnych?

Po pierwsze, w twierdzeniu tym 
aksj oma tycznie zakłada się, że 
wszystkie najgorsze działki otrzy­
mują nadwyżkę ponad koszty pro­
dukcji, że' są więc zdolne do roz­
szerzonej reprodukcji. Istnienie roz­
szerzonej reprodukcji na działkach 
najgorszych przy obecnym układzie 
cen jest przynajmniej wątpliwe. 
Gdyby gospodarstwa biedniackle 1 

' średniaokie, funkcjonujące na naj­
gorszych (w sensie ekonomicznym) 
działkach ziemi, zdolne były do co­
rocznego wytwarzania nadwyżki po­
nad koszty produkcji, czyli do roz­

szerzonej reprodukcji, nasz bilans 
zbożowy nie byłby tak deficytowy i 
w ogóle rolnictwo nie przysparzało­
by gospodarce polskiej kłopotów, 
które dziś są jeszcze niemałe.

Ten zaś argument, że ziemie naj­
gorsze są opodatkowane, a więc mu­
szą wytwarzać pewną nadwyżkę 
ponad koszty produkcji nie można 
uznać za przekonywający. Wiemy 
bowiem z doświadczenia, że źródłem 
podatku gruntowego i innych ele­
mentów obciążeń nie w każdym wy­
padku były nadwyżki ponad koszty 

' produkcji. Nierzadko podatek obej­
mował również część produktu nie­
zbędnego chłopa oraz część jego 
amortyzacji, co doprowadzało w 
efekcie do regresu w poszczególnych 
gospodarstwach chłopskich. Łatwo 
sobie także wyobrazić, że podatek 
przypadający n^ działki najgorsze 
może być pokrywany z dochodów 
otrzymywanych na działkach lep­
szych, ponieważ przeważająca więk­
szość gospodarstw chłopskich bazu­
je na zróżnicowanych pod względem 
urodzajności ziemiach. Biorąc to 
wszystko pod uwagę należy przyjąć 
w rozważaniach o rencie gruntowej 
raczej przeciwstawną przesłankę, tj., 
że najgorsze działki ziemi niezdolne 
są do rozszerzonej reprodukcji. Z 
tego więc wynika, że określenie ren­
ty absolutnej jako nadwyżki ponad 
koszty produkcji wisi w próżni i nie 
posiada uzasadnienia w naszej rze­
czywistości. Jeżeli zaś chce się uza­
sadnić, że w polskiej drobnotowaro- 
wej gospodarce występuje renta 
absolutna, to trzeba ją potraktować 
nie jako nadwyżkę ponad koszty 
produkcji, lecz jako część kosztów 
produkcji.

Gdyby nawet zgodzić się z twier­
dzeniem, że działki najgorsze są 
zdolne do rozszerzonej reprodukcji, 
a więc do wytwarzania pewnej nad­
wyżki ponad koszty produkcji, to 
mimo wszystko niezrozumiałe jest 
to, dlaczego owa nadwyżka ma się 
nazywać rentą absolutną, skoro mię­
dzy nią a prywatną własnością na 
ziemię nie ma żadnego przyczyno­
wego Związku.

W literaturze ekonomicznej szero­
ko rozpowszechniony jest pogląd, że 
Marks rzekomo negował rentę abso­
lutną w drobnotowarowej gospodar­
ce chłopskiej. Pogląd ten jest, moim 
zdaniem, reliktem jednostronnego 
rozumienia tez Marksa. Marks bo­
wiem w niedwuznaczny sposób do­
puszczał możliwość występowania 
renty absolutnej w gospodarce 
chłopskiej i traktował ją zupełna 
inaczej niż rentę w gospodarce ka­
pitalistycznej. Oto, co pisze Marks, 
biorąc pod uwagę: „takie stosunki, 
kiedy formalnie nie istnieje renta 
gruntowa, to odpowiadające kapita­
listycznemu sposobowi produkcji 
wyrażenie własności ziemskiej, ale 
kiedy nie ma samego kapitalistycz­
nego sposobu produkcji, kiedy sam 
farmer nie jest przemysłowym 
przedsiębiorcą i charakter jego go­
spodarstwa nie jest kapitalistyczny. 
Taka np. sytuacja jest w Irlandii.

Farmer jest tutaj drobnotowaro- 
wym chłopem, to co on płaci w po­
staci czynszu dzierżawnego właści­
cielowi ziemskiemu częstokroć po­
chłania nie tylko część jego zysku, 
tj. jego własnej pracy dodatkowej, 
na którą on ma prawo jako właści­
ciel swoich własnych narzędzi pra­
cy, lecz i część płacy roboczej, którą 
by on otrzymał w Innych warun­
kach za taką ilość pracy. Oprócz te­
go, właściciel ziemski, który tutaj 
absolutnie nic nie robi w celu ulep­
szenia gleby, wywłaszcza dzierżaw­
cę z jego kapitaliku, zainwestowa­
nego przezeń w ziemię w przewa­
żającej części przy pomocy własnej 
pracy" ').

Z wypowiedzi Marksa wynika, że 
czynsz dzierżawny występuje tutaj 
jako skutek oddzielenia prywatnej 
własności od bezpośredniego produ­
centa. Tytuł własności j^st w tym 
wypadku wystarczający dla prze­
chwytywania części pracy bezpo­
średniego producenta. Nie trzeba 
przy tym uzasadniać, że czynsz 
dzierżawny, zrodzony przez mono­
pol prywatnej własności, jest rentą 
absolutną. Marks jak widzimy, 
stwierdza, że renta absolutna nie­
koniecznie musi być nadwyżką po­
nad koszty produkcji, może ona być 
też częścią, produktu niezbędnego 
(płacy) 1 funduszu amortyzacyjnego, 
a więc częścią kosztów produkcji. 
Należy jednak zaznaczyć, że renta 
absolutna, pojęta jako część kosz­
tów produkcji, posiada swój eko­
nomiczny sens i uzasadnienie tylko 
W ramach stosunków dzierżawnych 
1 obrotu ziemią.

Jeżeli zasięg dzierżawy w drobno­
towarowej gospodarce jest po­

wszechny, to renta absolutna jest 
również zjawiskiem powszechnym^ 
jeżeli mniej powszechny, to 1 ramy 
dla istnienia renty są ograniczone. 
Poza zasięgiem stosunków dzierża­
wy (wtedy, kiedy drobpotowarowy 
chłop jest jednocześnie właścicielem 
i bezpośrednim producentem) znika 
wszelki ślad renty absolutnej. W 
procesie reprodukcji mamy po pro­
stu do czynienia z odtwarzanymi 
kosztami produkcji. N:e działają tu­
taj żadne siły ekonomiczne, wyod­
rębniające tę część kosztów produk­
cji, którą trzeba byłoby zjnłacić w 
postaci czynszu dzierżawnego. Bio­
rąc pod uwagę ciężar gatunkowy 
dzierżawy oraz rozmiary obrotu zie­
mią, można z całą pewnością stwier­
dzić, że w warunkach Polski Ludo­
wej absolutna renta gruntowa jest 
kategorią działającą w stosunkowo 
wąskich ramach. W takich więc wa­
runkach renta absolutna realizowa­
na jest w cenach bardzo wąskiej 
grupy artykułów rolnych. Wchodzi 
tutaj w grę tylko ta grupa artyku­
łów rolnych, która została wypro­
dukowana na dzierżawionych dział­
kach.

Ceny artykułów rolnych wypro­
dukowanych na własnych działkach 
nie są obciążone czynszem dzier­
żawnym, w nich nie realizuje się 
przeto renta absolutna. Dlatego też 
jednoznaczne, a nie zróżnicowane 
potraktowanie przez A. Lewandow­
skiego cen artykułów rolnych z 
punktu widzenia ich związku z ren­
tą absolutną wydaje się również 
nieuzasadnione.

Rozpatrzmy ostatnią kwestię. Czy 
słuszne jest twierdzenie, że ceny 
ziemi w Polsce Ludowej nie mają 
nic wspólnego z rentą gruntową, że 
wysokość cen ziemi określają czyn­
niki leżące wyłącznie po stronie po­
pytu i podaży? Czy prawdą jest, że 
ceny ziemi są cenami monopolowy­
mi?

Zasadniczy błąd pozytywnej od­
powiedzi polega na odrywaniu od 
siebie dwóch kategorii: ceny ziemi 
i renty gruntowej. Analizując cenę 
ziemi w warunkach kapitalizmu 
Marks udowodnił, że stanowi ona 
skapitalizowaną rentę. Tezę tę na­
leży rozumieć w następujący spo­
sób:

Po pierwsze, cena ziemi jest nie 
po prostu rentą, a rentą pomnożoną, 
albo zakumulowaną. Po drugie, ce­
na ziemi jest ściśle związana z ka­
pitalistycznym sposobem wyzysku, 
a więc jest w ścisłym tego słowa 
znaczeniu skapitalizowaną rentą.

A. Lewandowski w swoim rozu­
mowaniu uwzględnił tylko tę drugą 
przesłankę, dotyczącą związku ceny 
ziemi z kapitalistycznym wyzy­
skiem. Jego twierdzenie, że cena 
ziemi w Polsce Ludowej nie jest 
skapitalizowaną rentą może być u- 
sprawiedliwione tylko w kontekście 
tego jednostronnego ściśle określo­
nego punktu widzenia.

Nie można jednak utożsamiać 
związku ceny ziemi z wyzyskiem 
kapitalistycznym 1 jej związku z 
rentą gruntową. Zniesienie wyzy­
sku kapitalistycznego nie oznacza 
bowiem zniesienia renty gruntowej, 
a zatem nie ginie jej związek z ceną 
ziemi.

Dlatego też pierwszy aspekt, wy­
stępującej w kapitalizmie ceny zie­
mi prawdopodobnie w naszych wa­
runkach nie stracił swojej aktual­
ności.

O ile termin „skapitalizowana 
renta" z wyjątkiem gospodarstw 
kułackich rzeczywiście nie pasuje do 
naszego polskiego rolnictwa, o tyle

BRSI

Zatwardziali grzesznicy
Ucieszyłem się niezmiernie, kiedy pra­

sa literacko-kulturalna uderzyła się w 
piersi 1 stwierdziła, że publicystyka ma 
wiele grzechów głównych. Szczególnie 
pocieszające było przyznanie, iż Jedną z 
najważniejszych przywar (pomijając bez- 
treiclowość) Jest hypertrofia rozmiarów 
tworów współczesnej publicystyki. Są­
dziłem, że po rachunku sumienia przyj­
dzie poprawa. Jakże srodze się zawiod­
łem. Artykuły w tej prasie, zamiast o- 
szczędnoścl słowa, odznaczają się coraz 
większą rozwlekłością. Niektórzy autorzy 
doszli do perfekcji w pisaniu kolumno­
wych elaboratów o niczym. Sprzyja 
zresztą tej produkcji corąz bardziej u- 
macniająca się moda na polemiki 1 tzw. 
stenografowane wymiany myśli. Rozu­

Ruciane to stacja kolejowa o dużym 
przepływie pasażerów. Bileter na takich 
stacjach powinien więc dbać o to, by 
zwłaszcza w dniach wzmożonego ruchu 
turystycznego obsłużyć wszystkich pasa­
żerów. Trzeba jednak stwierdzić, że nic 
dba o to. . .

W dniu 31 llpca przed południem Ru­
ciane nawiedziła burza. To chyba było 
powodem, że kasa biletowa była długo 
zamknięta. Kto wie, może kasjer miał 
pilną pracę przy kopieniu siana przed 
burzą. Dość że 45 minut przed odjazdem 
pociągu odmówił wypisywania biletów. 
Sprzedawał tylko gotowe bilety do 
Olsztyna.

Kupiłem 1 Ja taki bilet. Bo cóż miałem 
robić? Z kolei w pociągu Konduktor nr, 

termin „zakumulowana renta*' nie 
«powinien wywoływać zasadniczych 
zastrzeżeń. Skoro się przyznaje w 
rolnictwie polskim fakt występowa­
nia renty absolutnej, to trudno za­
przeczyć, że mogą istnieć jakieś for­
my jej akumulacji.

Otóż wydaje się, że w warunkach 
Polski Ludowej cena ziemi jest naj­
bardziej dogodną dla sprzedającego 
ziemię formą akumulacji renty 
gruntowej, a w tej liczbie i nenty 
absolutnej. Innymi słowy w warun­
kach Polski Ludowej cena ziemi 
jest przede wszystkim zakumulowa­
ną rentą gruntową, występującą po 
stronie sprzedającego ziemię. Wy­
stępujące u chłopów nadwyżki zie­
mi są w naszych warunkach albo 
dzierżawione, albo sprzedawane. Z 
dzierżawy chłop otrzymuje określo­
nej wysokości czynsz, czyli rentę 
gruntową. Pobierana za dzierżawę 
renta gruntowa nie zawsze jednak 
stanowi dla właściciela ziemi do­
godną formę dochodu, szczególnie w 
tycłi wypbdkach, kiedy właściciel 
ziemi chce, albo jest zmuszony wy­
datkować od razu większe sumy 
pieniędzy. Wtedy chłop szuka do­
godnej formy szybkiej akumulacji 
tej renty, którą mu zapewnia posia­
dana 1 dzierżawiona ziemia. Naj­
bardziej dogodną formą szybkiej 
akumulacji renty jest oczywiście 
sprzedaż ziemi. Tak więc u podstaw 
ceny ziemi leży zarówno renta róż­
niczkowa, jak i absolutna. Przy 
czym w cenach działek najgorszych 
realizuje się tylko renta absolutna.

Skoro na działkach najgorszych 
nie można wytworzyć nadwyżki po­
nad produkt niezbędny, może po­
wstać pytanie, w jakim celu w ogó­
le kupuje się tego rodzaju ziemię. 
Czy nie wygodniej byłoby zdobywać 
produkt niezbędny w postaci płac 
roboczych w przemyśle?

Odpowiedź jest bardzo prosta: 
Motywem kupna i sprzedaży zie­
mi w drobnotowarowej gospodarce 
nie jest zysk, lecz konsumpcja. Zie­
mię kupuje się albo w celu zabez­
pieczenia rodzinie chłopskiej mini­
mum środków egzystencji, albo w 
celu polepszenia warunków bytowa­
nia. Przeniesienie się z rolnictwa do 
przemysłu nastręcza szereg poważ­
nych trudności. Po pierwsze ze stro­
ny przemysłu musi istnieć zapotrze­
bowanie na dodatkową siłę roboczą. 
Jak wiadomo z tym zapotrzebowa­
niem w różnych warunkach różnie 
bywa. Po drugie, trzeba rozwiązać 
problem mieszkaniowy w miastach. 
Można wymienić jeszcze wiele 
innych czynników, które powodują 
to, że chłop nie przenosi się do prze­
mysłu, lecz decyduje się na kupno 
ziemi, nie wyłączając przy tym 
działek najgorszych.

Przejdźmy do zagadnienia wpły­
wu popytu i podaży na cenę ziemi. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że czynniki 
leżące po stronie popytu i podaży 
stanowią niezbędny i ważny ele­
ment przy analizie wysokości i ru­
chu cen we wszystkich dziedzinach, 
w tej liczbie i cen na ziemię. Ale 
wiadomo jest, że samym popytem 
i podażą nie można wyjaśniać pro­
blemu ceny jako kategorii ekono- 
micznęj,. ponieważ pełne jego wy- 
ja4rileńle daje teoria wartości. Do­
tyczy to także kwestii ceny ziemi 
jako specyficznej kategorii ekono­
micznej, aczkolwiek tu trzeba się 
posłużyć teorią renty.

Sprzedaż ziemi w naszych warun­
kach oznacza zrzeczenie się na ko­
rzyść nabywcy podwójnego mono­
polu: monopolu prywatnej własnoś­
ci i monopolu na ziemię jako na 
obiekt gospodarowania. Nabywca

miem, że publicyści, zwłaszcza w okresie 
ogórków, też muszą żyć. Ale dlaczego Ja, 
biedny czytelnik, mam cierpieć?

Spory literackie mogą krzewić się na 
pożywce subiektywnych odczuć, seman­
tycznych dysput i odkrywczych analiz. 
Gorzej, gdy na „kobylowatość" cierpią 
czasopisma, od których powinniśmy wy­
magać rzeczowości, takie Jak np. „Zycie 
Gospodarcze". Doprawdy nie mam już 
slly czytać dyskusji o kosztach krańco­
wych czy o rencie gruntowej. Każdy z 
tekstów wchodzących do tej dyskusji 
trzeba czytać — Jakby powiedział „Prze­
krój" — co najmniej godzinę. Owszem, 
interesuje nas dyskusja o kosztach krań­
cowych, ale błagamy, oszczędźcie nam 
tych godzin. Bo Jak zacznlcmy przez ca­

Burza i komunikacja
3339 odmówił sprzedania biletu na dalszą 
trasę odsyłając mnie do konduktora po­
ciągu, w1 którym tnlalcm odbyć dalszą 

* podróż z Olsztyna. Zapewniał, że po zgło­
szeniu na stacji, nie będę płacił opłaty 
karnej. Wystarczy oplata manipulacyjna 
8 r!.

Nieszczęścia chodzą w parze. Nasz po­
ciąg spóźni! się dó OHztyna 30 minut I 
nie miałem czasu kupić w kasie biletu 
na dalszą podróż, urocza konduktorka 
nr. 818< przyjęła zgłoszenie, a w wagonie 
zażądała opłaty karnej 30 zł. Bo podobno 
konduktor nr. 3339 powinien by! przybić 
na bilecie stempelek „dalej".

Ot, 1 cala historia. Dlatego, że w Ructa- 
nem była burza — Ja, biedny pasażer 
przepłaciłem za bilet (bo trasa podzlelo* 

z chwilą kiedy stał się właScIcielenf 
zakupionej zi«ni, , 
musi ja uprawiać. Może Pd 
atu oddać- wtycznie otrzymywać określoną sumę 
renty gruntowej. Możliwość ta po 
tWierdza ścisły źwiążek ceny ziemi 
z rentą gruntową. 1

Nie móżna też w T
kach traktować
ne monopolową, wynikającą z faktu ograSnoŚci ziemi i rosnącego w 
Okresie industrializacji popytu na 
artykuły-rolne. Tymczasem A. Le­
wandowski potraktował monopolo­
wy charakter aktualnych cen ziemi 
jako zjawisko nowo, powołane do 
życia warunkami okresu przejścio­
wego, a więc nie występujące w 
okresie przedwojennym. Mamy więc 
tutaj do czynienia z poglądem, za 
nlemonopolowe ceny ziemi przed 
wojną przekształciły się w ceny 
monopolowe w warunkach Polski 
Ludowej. Przyczyną tej metamorfo­
zy ma być ograniczoność ziemi 
i wzrost popytu na artykuły rolne.

Pogląd ten można by przyjąć tyi- 
ko wtedy, kiedy w naszej rzeczy­
wistości miały miejsce przynajmniej 
dwa następujące zjawiska: po pier­
wsze __ bardzo poważne spotęgo­
wanie się w stosunku do okresu 
przedwojennego głodu ziemi; po 
drugie — bardzo poważny spadek 
podaży i odpowiadający temu spad­
kowi wzrost popytu na artykuły 

■ Nie ma potrzeby wdawać się w 
długą argumentację, ażeby udo­
wodnić, że ograniczoność czyli głód 
ziemi nie tylko nie spotęgował się 
w stosunku do okresu przedwojen­
nego, ale wręcz przeciwnie został 
poważnie rozładowany. Na zacho­
dzie i na wschodzie kraju do obec­
nej chwili dysponujemy pewnymi 
nadwyżkami niedostatecznie zago­
spodarowanej ziemi. Tak więc ta 
konstrukcja monopolowych cen zie­
mi, której podstawową przyczyną 
ma być ograniczoność ziemi, jest 
sprzeczna, jaki widzimy, z faktycz­
nym stanem rzeczy.

Nie przekonywający jest również 
vj kontekście omawianego proble­
mu argument Lewandowskiego 
o wzroście w okresie industrializacji 
popytu na artykuły rolne. Państwo 
nasze wewnętrzne niedobory arty­
kułów rolnych uzupełniało przecież 
systematycznie w drodze importu. 
Co prawda za importowane artyku­
ły rolne trzeba było płacić, ale to 
nie zmienia faktu, że rosnący popyt 
był w ten sposób neutralizowany. 
Słaba wydajność naszego rolnictwa, 
oraz wzrastający popyt na artykuły 
rolne doprowadziły w gospodarce 
polskiej do poważnych niekorzyst­
nych perturbacji, ale to nie może 
zmienić istoty poglądu na sprawę.

Reasumując należy stwierdzić, że 
ani ograniczoność ziemi, ani wzrost 
popytu na artykuły rolne nie mogą 
być, poza pewnymi wyjątkami 
(działki podmiejskie, place pod bu­
dowę itd.) przyczyną kształtowania 
się cen ziemi.

•) Artykuł dyskusyjny.
*) A. Lewandowski: ..Renta gruntowa w 

Polsce Ludowej", Ekonomista Nr 6 57, 
str. 101.

*) Tamże, str. 100.
•) Tamże, str. 95—90.
•) Chodzi tu przede wszystkim o feuda- 

llzm i kapitalizm, ale wydaje się. że wy­
powiedzi te można również odnieść do 
okresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu.

s) K. Marks: „Kapitał", t. HI, Gospoll- 
tlzdat 1950 r., str. 640.

•) K. Marks: „Knpltał", t. III, Gospoll- 
tlzdat 1950 r„ str. 638.

ły tydzień czytać, przestaniemy produ­kować.
Zdaję sobie sprawę, że odpowiecie ml, 

że nikt nie czyta tygodnika od deski do 
deski. Nie zmienia to Jednak faktu, że to 
co nas Interesuje również powinno być 
treściwe. A Jeśli nie macie czasu, by pi­
sać krótsze artykuły, to odłóżcie pisanie 
do wolniejszych chwil.

Rozwlekłość Jest zaprzeczeniem Jasnoś­
ci, wbrew przekonaniu autorów kobył, a 
woda Jest wprawdzie niezbędna do życia, 
ale nie w nadmiarze. W nadziel, że bę­
dziecie jej więcej wylewać poza szpalty 
swego tygodnika.

Kreślę się z poważaniem
MATEUSZ PEŁGA

nt na dwa odcinki Jest droższa», a po­
nadto wzbogaciłom, nic wiem kogo, o 30 
mi *e^ sprnwtc zażalenie do ob.Ministra Komunikacji. Znając Jednak procedur, panującą w tym re^rcle. m£ 
le mam nadzieje, by w tym dziesięciole­
ciu wyrównano moje straty. Chociaż 
mam Już w tych sprawach pewne do- 
świadczenie I: wpisałem się do książki 
zażaleń w Ruclanom, pozapisywałem nu­mery konduktorów 1 zachowałem ca“y 
materiał dowodowy. Ponadto zaś zebrać 
lem adresy świadków. ra
. A„mołe wejrzeć w te sprawy 
1 albo przypilnować trochę służbę, ruchn albo też zmienić przepisy" które P7^ą.’ 
tają konduktorom gnębić potulnych na- 
sażerów. Nie zapominajmy, że kolei
Jest urzędem, lecz przedsiębiorstwem, (tj)



AKORD
i progresja podatkowa

W Polsce Ludowe podatek od 
Wynagrodzeń oparty jest na syste­
mie proporcji. Ten kto zarabia 2 000 
zł płaci podatek blisko 5-krotnie 
wyższy od tego, kto zarobił zaledwie 
1000 zł (dla robotników fizycznych

REGULACJA MECHANICZNA WYBIERAKA SKOKOWO-OBROTOWEGO 
(GRUPA VIII)

pracy — nie należy przydzielać ro-

Ilość 
sztuk

1 1
Zarobek 1 Podatek ' Zarobek 

brutto 1 1 netto
Zarobek 

netto
wyko­
nanych (w zł) (w zł) (w zł> na 1 szt 

(w Zł'
Pobotnik A.................. 344 2000 154 1846 5,"2
Robotnic B.................. 172 100.) 32 968 5.57

A : B . . . . 2 2 4 1.9
B - A . . . . — — — 0.55

Regulowacz wyrabiający 2-krot­
nie więcej od swego kolegi traci w 
stosunku do niego 55 gr na każdej 
sztuce. A tyle się mówi o obiektyw­
nej konieczności podziału według 
pracy!

Od wielu lat doświadczenie pod­
powiada nam, iż — jeśli 
pobudzić robotników do

chcemy 
lepszej

ledy mówimy proc, młodzieży uległoo spra- wypadkom,

stępują 
wskutek

wy przypadek oddziałuje ujemnie 
psychicznie na innych robotników, 
co oczywiście nie wpływa dodatnio 
na wydajność pracy i 7) często wy-

kierownicy pa- 
również z eko- 
widzenia. Za-

powikłania chorobowe, 
czego robotnika trzeba

wach bezpieczeństwa i 
higieny pracy dotyczy 
to zazwyczaj zakładów 
przemysłowych. Tam 
bowiem wypadki wy­
stępują najczęściej. Wy- 
daje się jednak, iż 
warto poświęcić nieco 
miejsca na omówienie
wypadkowości w rol­
nictwie i wynikających 

z tego poważnych stratach. Wystar- 
czj» wskazać na kilka liczb cha­
rakteryzujących powagę tych pro­
blemów w państwowych gospodar­
stwach rołnyeh"^-1954 r. ns og^*z 
ną liczbę 7.661 wypadków 204 za­
kończyły się śmiercią pracownika, 
a 1 373 ciężkimi uszkodzeniami cia­
ła, pozostawiając często skutki w 
postaci trwałego kalectwa. W 1955 r. 
w PGR straciło życie przy pracy 
184 osoby, a 1 269 odniosło poważne 
obrażenia. W ostatnich dwóch la­
tach obserwujemy wprawdzie spa­
dek wypadkowości w rolnictwie 
państwowym, niemniej jest ona w 
dalszym ciągu bardzo poważna.

W 1957 r. we wszystkich gospo­
darstwach rolnych podległych Mi- 
nisterstwu Rolnictwa zanotowano 
ogółem 4 381 wypadków przy pra­
cy, w tym 179 śmiertelnych, 1511 
ciężkich i 2 691 lekkich. Najwięcej 
wypadków spowodowały urządzenia 
mechaniczne — 17,9 proc., upadki 
osób — 14,3 proc., pojazdy — 13.9 
proc., upadki przedmiotów — 10,6 
proc., zwierzęta — 7,5 proc., narzę­
dzia ręczne — 7,3 proc. Przeciętnie 
na każdy tysiąc pracowników za­
trudnionych w rolnictwie państwo­
wym wypadkom uległo 8,5 osób. Na 
każdy powstały przy pracy wypa­
dek przypada 24,6 straconych robo- 
czo-dni. Ale straty dni roboczych 
podane tutaj nie uwzględniają np. 
czasu, jaki traci wiele osób przy 
wypadkach śmiertelnych i ciężkich 
na przesłuchaniu u prokuratora, w 
sadzie itp. W ogóle, w roku ubie­
głym w PGR na skutek nieszczęśli­
wych wypadków stracono ponad 66 
tys. dni roboczych, a łącznie — we 
wszystkich gospodarstwach pań­
stwowych w rolnictwie ponad 107 
tys.

Jakie są przyczyny powstawania 
nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy?

Pierwsze miejsce zajmują nie­
właściwe metody pracy. A więc źle 
zorganizowana praca, to nie tylko 
większe koszty, mniejsza wydaj- 
ność, ale także i nieszczęśliwe wy­
padki. Na zagadnienie należytej or­
ganizacji pracy powinno się położyć 
bardziej silny nacisk. Powinno się 
koniecznie wprowadzić do przedsię­
biorstwa naukową organizację pra­
cy. Ale trzeba się na tym znać, to­
też personel kierowniczy i z tego 
względu musi mieć wysokie kwali­
fikacje.

Drugie miejsce w wypadkach 
zajmuje brak szkolenia bhp. Winę 
za taki stan rzeczy ponosi jedynie 
fcierownlcjtwo. Zwłaszcza, że wy­
padkom w poważnym procencie u^- 
Iega młodzież. W 1957 r. blisko 35 

od 1 000 zł — 32 zł, od 2000 — 
154 zł, od 3 000 zł — 396 z). Dzięki 
temu mamy takie skutki, jak na 
załączonym przykładzie (przykład 
ten wybrałem na chybił — trafił; 
jest on typowy z tej dziedziny).

botnikowi większego 
dlatego, że pracuje 
innych. Na drugi raz 
frajer (chyba, że mu 

zadania tylko 
on lepiej od 
nie będzie on 

odpowiednio
więcej się zapłaci). Tę zasadę naz­
wali ekonomiści zasadą 
normatywu.

Robotnik wyrabiający 

stabilności

dwa razy

bowiem kierownicy zakładów pracy 
nie wykonują postanowień wpro­
wadzonych do układu zbiorowego 
pracy, a zwłaszcza ochrony pracy 
młodocianych. W PGR zatrudnia się 
nieraz młodzież poniżej 14 lat. Mło­
dociani poniżej 16 lat powinni być 
przyjmowani jako uczniowie zawo­
du, a nie jako dorośli pracownicy. 
Instancje związkowe zbyt liberalnie 
podchodzą do tej sprawy, dlatego 
przepisy o czasie pracy młodocia­
nych nie są przestrzegane.

Zachodzi pytanie: w jakim dniu 
l miesiącu jest najwi^ce^j wypad-

ROLNICTWO
ma kłopoty

JAN SONDEL

IBS

ków? Otóż pod tynft względem nie 
można stwierdzić jakiejś regular­
ności. Wypadki występują dosyć 
równomiernie. W 1957 r. nie nastą­
piło nasilenie wypadków, jak . to 
miało miejsce w poprzednich la­
tach. Oznacza to, że TIP opanowa­
ła sytuację na odcinku zabezpiecze­
nia bhp. Szczególnie w okresie ak­
cji żniwno-omłotowej nie notowano 
nasilenia wypadków przy pracy. 
Dużo jest wypadków zwłaszcza na 
skutek złego stanu pojazdów me­
chanicznych i braku kwalifikacji 
kierowców oraz nadużywania alko­
holu, zwłaszcza w okresie jesienno- 
zimowym.

Kilka słów na temat pijaństwa, 
tej prawdziwej plagi naszego naro­
du. Sprawa ta, niestety, nie została 
rozwiązana. Pijaństwo ma szczegól­
nie niebezpieczne skutki dla kie­
rowców pojazdów. Z tą plagą trze­
ba koniecznie walczyć! Kierownik 
gospodarstwa rolnego chętnie poz­
byłby się pijaka, ale gdzie znaleźć 
tak szybko drugiego, nie pijącego 
kierowcę? To wiąże mu ręce. War­
to jednak zaznaczyć, że pracown’cy 
piją głównie w okresie jesieni 1 zi­
mą, czemu nie może zapobiec akcja 

więcej od swego kolegi powinien 
również mieć 2-krotnie większy za­
robek. Wtedy dopiero będzie wie­
dział, „po co pracuje". Tymczasem 
większa wydajność oznacza nie­
współmiernie większy przyrost sto­
py podatkowej, czyli proporcjonal­
ne obniżanie jednostkowego zarob­
ku. Dlatego bardzo często nie chce 
robotnik zwiększyć intensywności 
swej pracy. „Po co? Żeby więcej na 
podatek obcięli?". W ten sposób 
progresja podatkowa ogranicza 
działanie bodźców zawartych 
podziale według pracy.

Ten ujemny skutek progresji 
datkowej można ograniczyć. W 
ki sposób? Ustalić progresję w 

w

po-
Ja- 
za-

leżności od kategorii zaszeregowa­
nia roboty. Każda z 9 kategorii za­
szeregowania ma ustaloną stawkę, 
np. V — 4,20 zł, VI — 4,70, VII — 
5.25 zł itp. Każda stawka powinna 
mieć ustalony procent podatku z 
progresją w stosunku do niższej 
kategorii. Przyrost stopy podatko­
wej, czyli progresja zależałaby je- 

kulturalno-oświatowa, gdyż właści­
wie nie istnieje. Świetlice są często 
używane dla suszenia wilgotnego 
zboża lub dla innych celów, nie ma­
jących nic wspólnego z życiem 
świetlicowym. Pracownik po tygod­
niowej, ciężkiej pracy chciałby się 
jakoś rozerwać, a ponieważ nie ma 
żadnych atrakcyjnych wieczorów, 
sięga do kieliszka.

Sprawa unikania wypadków przy 
pracy jest bardzo ważna. Trzeba 
koniecznie stwarzać odpowiednie 
warunki pracy, tak w rolnictwie, 
jak i w przemyśle. W przemyśle 
mieliśmy np. w 1956 r. — 189 946 

wypadków przy pracy, w tym 1 794 
śmiertelnych. Dni stracone na sku­
tek niezdolności do pracy wyniosły 
3 361 200. Są to znów dni „czyste". 
Przeciętnie na jeden wypadek przy­
pada 17.9 dni straconych. Jest to ol­
brzymie obciążenie skarbu państwa, 
a zarazem całego społeczeństwa.

A teraz kilka słów na temat „wy­
ceny" ekonomicznej wypadków.

Kierownicy nie zdają sobie zwy­
kle sprawy z tego, że straty powsta­
łe na skutek wypadków odbijają się 
ujemnie na działalności przedsię­
biorstwa, a także życiu gospodar­
czym państwa, albowiem: 1) zakład 
pracy musi płacić całą dniówkę, w 
czasie której miał miejsce wypa­
dek; 2) nieszczęśliwego musi się po­
słać do szpitala lub do ośrodka 
zdrowia, co jest oczywiście połączo­
ne ze stratą czasu i poniesieniem od- 
powiedn!ch kosztów; 3) na miejsce 
robotnika, który uległ wypadkowi, 
trzeba przyjąć innego, a jeśli robot­
nik był kwalifikowany, to jego na­
stępcę dopiero przyuczać: 4) służba 
zdrowia ponosi koszty .pierwszej po­
mocy, lekarza, materiałów opatrun­
kowych itp.; 5) zakład ubezpieczeń 
musi wypłacać rentę; 6) nieszczęśli-

dynie od kategorii roboty, nie od •»
wydajności pracy robotnika. W ten a» 
sposób zwiększenie wysiłku pro- S 
dukcyjnego nie byłoby karane S 
zwiększeniem stopy podatkowej. W < 
tej sytuacji robotnik A, mając in- J* 
tensywność 2 razy większą od swe- J 
go kolegi B, wykonującego pracę $ 

miałby £o tej samej kwalifikacji 
również 2-krotnie większy 
netto.

zarobek 2

Jednocześnie należałoby ustawić S
stopę podatkową dla każdej katego- 2 
ril, by rozpiętość pomiędzy wyższą 5 
1 niższą stawką, po odliczeniu po- 4» 
datku, była wystarczająco duża i w $ 
ten sposób pobudzała do pracy bar- Jj 
dziej wykwalifikowanej, tj. w wyż- J 
szej grupie. 2

To wszystko można zorganizować 
w ten sposób, by zmieniając sy- J 
stem pobierania podatku pozosta- •» 
wić bez zmian samą kwotę podatku $ 
otrzymywanego z tego źródła przez 
państwo.

Ten system byłby bardziej przej­
rzysty i zrozumiały dla robotnika. 
Robotnik mógłby zawsze wyliczyć, 
ile zarobi na czysto przy pracy o 
danej intensywności. Podatek nie 
ograniczałby bodźców zawartych 
w akordzie, pobudzających robotni­
ka do wzmożenia wysiłku. Jest to 
moment szczególnie ważny obecnie, 
gdy poziom intensywności pracy 
w przemyśle jest na wielu odcin­
kach niezmiennie niski.

ANTONI ZAMBROWSKI
Ośrodek Naukowe) Organizacji Pracy 
przy ZWUT im. Komuny Paryskiej

zwolnić z pracy.
Trzeba więc, by 

trzyli na te sprawy 
nomicznego punktu 
gadnienie bhp powinno być rozpa- Jj 
trywane w dwóch aspektach: jako •» 
zmniejszenie strat społecznych i go- •» 
spodarczych, powstałych na skutek 
wypadków przy pracy i chorób za- •• 
wodowych, oraz jako środek pod- •» 
niesienia wydajności pracy.

Straty gospodarcze spowodowani 
przez wypadki obliczono w Angli 
przed II wojną światową na 25 min •» 
funtów, we Francji na 5 miliardów •! 
franków, w Niemczech na 3 miliar- a' 
dy marek, w USA w 1956 r. na •' 
10800 milionów dolarów (za tę ostat- •, 
nią sumę można było wybudować 
milion domów jednorodzinnych, li- Jj 
cząc koszt jednego na 10 tys. dola- •» 
rów).

W Polsce — według obliczeń Ada- •' 
mieckiego przy niskim oszacowaniu 
— straty w 1934 r. wyniosły 173 mi- •» 
Ilony zł, co jednakże należałoby •> 
właściwie dwukrotnie podnieść, bo 0' 
nie zgłaszano wszystkich wypad- 
ków. W latach 1953—1956 liczba wy- •> 
padków w przemyśle sięgała 178— • 
225 tys. z czego 1800—2100 śmiertel- J 
nych (zob. mgr A. Mazurkiewicz • 
NOPiK Nr 3 1958). Jak częste są • 
wypadki uszkodzenia ciała dowodzi * 
najlepiej fakt, że w 1935 r. rentę • 
wypadkową pobierało 102000 osób, • 
w tym 82 tys. w sile wieku. Nieste- 0 
ty, nie obliczano w nas dotychczas J 
strat ekonomicznych poniesionych • 
na skutek wypadków, a przecież • 
częstotliwość i ciężkość wypadków 0 
można zwalczać i u nas to się robi. • 
Jednakże trzeba na tym odcinku • 
jeszcze większego zrozumienia. 0 
Musi się wiedzieć, że prawidłowe • 
metody pracy, właściwe zabezple- • 
czenie urządzeń technicznych, pozy- * । 
tywne nastawienie kierownictwa do ? ' 
akcji bhp, przyczyniają się walnie • । 
do podniesienia wydajności pracy. • ' 
Tak np. zabezpieczenie sieczkarni J ' 
do słomy spowodowało wzrost wy- • 1 przcmyslu ciężkiego sprzedaż zbędnych 

zapasów materiałów I półfabrykatów, 
riainnści nracv n 5—7 nroc a umoż- • organizuje w Imieniu zakładów przetar- dajnosci pracy o o ■ proc., a umoz • gi, n także rozpoczyna własną działał­

by siedział J ność produkcyjną.
nrzv niektórych nrarach zamiast • . ,Trzeba przyznać* te w ciągu tak krót- przy nieKtorycn pracacn zamiast kiego okresu Istnienia przedsiębiorstwo
liwienie robotnikowi,

stać, zwiększyła wydajność pracy O • wykazało się wieloma poważnymi wynl- 
... . • kami. Z każdym miesiącem obroty12 proc. W PGR robotnik np. musi • przedsiębiorstwa osiągają wyższy poziom, 

zarzucić sobie pełny wór zboża na • kwarla,e wynlos,y one
plecy, by je zanieść dc śpichlerza. • Mimo wielkich trudności dt-h uru-
Jest to bardzo nieekonomiczne sza- • 'ctaamin w Warszawie przy ul. Senator- 

, , ■ 'sklej fabryczkę poszukiwanych na rynku
fowanie energią ludzką, wymagają- Z 'zabawek technicznych (z silnlczkaml) I 

s 'szkolnych pomocy naukowych, których 
0 wzory opracowano wspólnie z Mlnister- 
0 'stwem Oświaty. Fabryczka nastawia się 
0 łglównle na zatrudnianie zwolnionych z

cą 2—3 razy więcej sił, niż w wy­
padku podnoszenia ciężaru z pozio­
mu roboczego. Toteż w gospodar­
stwach na Ziemiach Zachodnich 
spotykaliśmy małe windy, które 
podnosiły wór ze zbożem na odpo­
wiednią wysokość, przez co wydatek 
energii był mniejszy, a wydajność 
pracy — większa. Niestety, brak jest 
u nas prostych przyrządów do prze­
suwania, przenoszenia ręcznego. • 
przewożenia ciężarów itp urządzeń • 
zwiększających wydajność pracy. •

Prywatny przemysł 
materiałów budowlanych

Wzrastające wciąż zapotrzebowanie na 
materiały budowlane stwarza dobre wa­
runki dla rozwoju prywatnego przemysłu 
materiałów budowlanych. Dowodem tego 
Jest dziesięciokrotny, w porównaniu do 
1956 r., wzrost Ilości prywatnych wytwór­
ni.

Przemysł ten, według oceny Ogólnopol­
skiego Zrzeszenia Prywatnego Przemyślu 
Budowlanego i Mineralnego, dostarczył 
w roku ubiegłym na rynek 43 mm szt. 
cegieł, 83 tys. ton wapna, 38 min szt. pu­
staków, 340 tys. szt. kafli, ponad 200 tys. 
szt. dachówek, a także duże ilości gipsu, 
kredy, żwiru itp.

Wśród wszystkich prywatnych wytwór­
ni materiałów budowlanych największy 
wzrost wykazują wytwórnie prefabryka­
tów, których w roku ubiegłym powstało

Nad czyni pracują 
instytuty przemysłu chemicznego

Na pytanie to odpowiedzieć można naj- 
icpiej przykładami wprowadzania do pro­
dukcji wielu nowych artykułów, których 
technologię opracowali nasi naukowcy, 
zatrudnieni w instytutach badawczych. 
Tak na przykład w roku ubiegłym uru­
chomiono według polskiej metody pro­
dukcję wykładzin podłogowych z two­
rzyw sztucznych —- tzw. winileum 1 ni- 
troleum (na bazie polichlorku winylu 1 
nitrocelulozy). W bieżącym roku produk­
cja ta wyniesie Już około Z00 tys. m. 
kwadr, wykładzin.

Przemysł chemiczny uruchomił pro­
dukcję mas do płyt gramofonowych, któ­
ra w br. osiągnie poziom 850 ton. Oblicza 
się, Iż z tej ilości będzie można wypro­
dukować 2 min płyt standardowych 1 
długogrających.

Dzięki współpracy naukowców 1 prak­
tyków, a mianowicie Instytutu Syntezy 
Chemicznej, zakładowych laboratoriów 
badawczych oraz samych zakładów w

Chemiczne),Łodzi (Łódzkie Zakłady
Oświęclmlu 1 Kędzierzynie opracowano 
metodę produkcji syntetycznych środków 
piorących. W tym roku produkcja tych 
środków wyniesie około 5 tys. ton.

Chemicy nie zaniedbują również badań 
nad metodami produkcji nowych artyku­
łów włókienniczych. W Łódzkich Zakła­
dach Chemicznych uruchamia się, na ra­
zie w skali póttechnicznej, produkcję 
syntetycznego włókna welnopodobnego.

Przemysł obronny podejmuje produk­
cję cennego tworzywa sztucznego — tzw. 
żywic epoksydowych, szczególnie po­

przemyśle elektroteclmlcz-trzebnych w

Służewiec
Prawie na 

nej reklamy.
stolicy wyrasta

na
naszych oczach, bez głoś­

południowym krańcu 
nowa, wielka dzielnica 

przemysłowa. Pierwsze prace zaczęto tu 
w 1952 r., a dziś pracuje już kilka no­
wych zakładów, a wśród nich nowoczes­

ne Zakłady Ceramiki Radiowej, zatrud­
niające około 1000 pracowników. Zakłady 
Urządzeń Dźwigowych, hurtownie mate­
riałów budowlanych i Centrali Odzieżo­
wej, zajezdnia tramwajowa.

Uruchomione już na Służewcu zakłady 
zatrudniają ponad 5 tys. pracowników. 
W pierwszych miesiącach przyszłego 

roku uruchomione zostaną nowoczesna

Mieszkania do odbudowy
Ministerstwo Gospodarki Komunalnej 

przeprowadziło w ostatnich miesiącach 
na Ziemiach Zachodnich prace, inwenta­
ryzacyjne niezamieszkałych 1 nadają­
cych się do odbudowy budynków. Ogó­
łem na terenie województw zachodnich 
i północnych stwierdzono, że do odbu­
dowy nadaje się ponad 9 tys. budynków, 
w których znajduje się około 78 tys. izb.

W samym tylko Wrocławiu do odbudo­
wy nadaje się około 24 tys. izb w zruj­
nowanych 1 spalonych w czasie wojny 
budynkach, woj. wrocławskim — 23 tys., 
zielonogórskim — 12 tys., opolskim — 

6 tys., koszalińskim 3,5 tys. Po kilka­
set izb nadaje się do odbudowy w woj. 
gdańskim, olsztyńskim i w północnych 
powiatach woj. białostockiego. (Z)

Inicjatywa przynosi wyniki
Na początku br. Minister Przemyślu 

Ciężkiego powołał nowe przedsiębiorstwo 
pod nazwą „Dom Techniczno-Handlo­
wy**. o powstaniu tego przedsiębiorstwa 
I jego pierwszych poczynaniach informo­
waliśmy naszych czytelników klika mie­
sięcy temu. Dziś „Dom Techniczno-Han­
dlowy** liczy już około 209 pracowników 
(zwolnionych z administracji) 4 oprócz 
centrali w Warszaule zorganizował 3 de­
legatury: w Katowicach, Bytomiu I Ra­
domiu. Przedsiębiorstwo DT-II ułatwia 
przedsiębiorstwom podległym resortowi

‘administracji 'kobiet oraz częściowo stu- 
■dentów. W związku z tym przewiduje 
'się pracę na 3 zmiany po 4 godz. każda. 
'Obecnie na 2 kursach szkoli się około 
>100 przyszłych pracowników.

Na Jesieni br. uruchomiony zostanie w 
'Warszawie przy ul. Pokornej drugi za- 
■klad DT-H, który wykonywać będzie 
■różne aparaty elektryczne. Zakład ten 
Ipracować będzie w oparciu o współpracę 
{konstrukcyjno-technologiczną Polltechnf- 
■kl Warszawskiej. Wykonywane na tej 
■uczelni prototypy aparatów zakład przy 
■ul. Pokornej przejmować będzie do ma­
jowej produkcji. Spośród wyrobów tego 
■zakładu wymienić można np. silniki do 
Ipralek elektrycznych, przewiduje się ma-

ponad 1200, i w dalszym ciągu obserwuic 
się duże zainteresowanie tą dziedziną 
wytwórczości. Poważny wzrost wykasują 
również cegielnie. W 1956 r. było ich tyl­
ko 40, obecnie liczba ich wzrosła do 700. 
Ilość wapienników — z 70 w roku 1956 
wzrośla do 260, kaflami z 6 do ponad 50, 
wytwórni kredy 1 gipsu z 19 do 56 itd.

Pomyślnym objawem Jest dość silny 
rozwój prywatnego przemysłu materia­
łów budowlanych na terenie Ziem Za­
chodnich. Tak np. w woj. wrocławskim 
istnieje około 150 prywatnych wytwórni 
materiałów budowlanych, a wśród nich 
33 cegielnie, 26 wapienników, 29 kamie­
niołomów 1 żwirowni oraz ponad 40 wy­
twórni prefabrykatów budowlanych. O- 
gólna wartość produkcji tych zakładów 
wyniesie w bieżącym roku ponad 200 
mm zł. (w)

Poważne obniżenie kosztów produkcji 
styłonu przyniesie nowa metoda produk­
cji cykloheksanonu bezpośrednio z ben­
zenu (z pominięciem stadium przejścio­
wego — fenolu).

W bieżącym roku do produkcji wcho­
dzi pona<K_200 różnych artykułów, a 
wśród nich 70 z tworzyw sztucznych, no­
we barwniki (m. In. bardzo trwale, otrzy­
mane według polskiej netody tzw. polo- 
geny), nowe środki ochrony roślin, le­
karstwa itp. Większość metod produkcji 
tych artykułów opiera się na pracach ba­
dawczych II instytutów naukowo-badaw- 
czyeh przemysłu chemicznego oraz po­
nad 50 zakładowych laboratoriów badaw­
czych. Ogółem, w polskim przemyśle 
chemicznym pracuje około 2 tvs. pra­
cowników badawczych (dla porównania: 
przemysł chemiczny w NRF zatrudnia 10 
tys., w Anglii — 12 tys., a w USA — 30 
tys. osób z kwalifikacjami przeciętnie 
wyższymi, niż u nas).

Główne kierunki prac badawczych pro­
wadzonych obecnie w naszli ch-mli kon­
centrują się m. in. wokół opanowania 
produkcji syntetycznych włókien wetno- 
podobnych (badania prowadzą Instytut 
Włókien Sztucznych oraz zakładowe la­
boratoria badawcze w Gorzowie. Łodzi i 
Jeleniej Górze; w budowie są instalacje 
póltechniczne), nowych tworzyw sztucz­
nych, podstawowej svntezs organicznej, 
lekkiej organiki (barwiki, pa-hn’kl, 
środki ochrony roślin). Nad zagadnienia­
mi siarki, krajowych fosforytów, soli po­
tasowych oraz związków glinu praeufą 
Instytut Przemysłu Nieorganicznego oraz 
Instytut Kwasu Siarkowego 1 Nawozów 
Fosforowych, (zw)

przetwórnia mięsa oraz centralna przy­
gotowalnia potraw — wykonująca dla 
potrzeb stolicy wyroby garmażeryjne.

Po całkowitym zakończeniu budowy w 
Południowej Dzielnicy Przemysłowej 
czynnych będzie 57 różnych zakładów, 
wytwórni, baz i magazynów, w których 
pracować będzie około 30 tys. osób.

W pobliżu dzielnicy powstaje również 
nowe osiedle mieszkaniowe. Osiedle to, 
liczące obecnie kilkanaście bloków 
i zamieszkiwane przez około 2 tys. osób, 
zostanie rozbudowane w okresie do 
1962 r. do 8 tys. dzielniej- mieszkaniowej.

Blorąc pod uwagę, że koszt odbudów; 
tych budynków kształtuje się w grani 
cach 30—60V, kosztów nowego budownlc 
twa planuje się pełniejsze Ich wykorzy 
stanie dla osiedlenia nowych osadników 
(głównie repatriantów) i polepszenia wa­
runków mieszkaniowych ludności miej­
scowej.

W roku przyszłym odbudowanych zo­
stanie dla repatriantów ponad 6 tys. Izb, 

a rady narodowe mają zamiar odremon­
tować około 30 tys. izb. Poszczególne re­
sorty, które prowadzą odbudowę nie­
czynnych zakładów przemysłowych na 
Ziemiach Zachodnich, odbudują 2.200 Izb.

sową produkcję tych silników, bowiem 
DT-II zawarł z Hutą lin. Lenina umowę 
na wspólne wykonywanie pralek elek­
trycznych. Dom Technieziio-llandlowy 
dostarczać będzie silniki i zajmować się 
sprzedażą pralek, a Huta właściwą pro­
dukcją.

Zakład przystąpi również do urucho­
mienia nie wykonywanych dotychczas w 
kraju produkcji audiometrów (aparatów 
do badania słuchu). Poprzez Centralę 
Handlu Zagranicznego „Varlmex** uzy­
skano Już pierwsze zamówienia z zagra­
nicy na te aparaty (ZSRR, Czechosłowa­
cja, Chiny).

Wśród nowości wykonywanych na zle­
cenie DT-H przez Inne przedsiębiorstwa 
wymienić należy udany typ składanego 
garażu. Garaż ten budowany z cienko­
ściennych elementów żelbetonowych mo­
że znaleźć zastosowanie również Jako 
donick campingowy, warsztat rzemieśl­
niczy, kiosk handlowy, składzik ogrodni­
czy, podręczny magazyn Itp. Jego pro­
dukcję prowadzą również zwolnieni z 
administracji pracownicy. Koszt garażu 
w zależności od przeznaczenia waha się 
od 8 do 13 tvs. zł, a Jego budowa zaled­
wie kilka godzin.

Rozwijająca się działalność DT-H na­
trafia na wiele przeszkód. Jedną z nich 
Jest brak własnego sklepu detalicznego, 
w którym sprzedawano by drobne Ilości 
różnych artykułów technicznych oraz 
gotowe wyroby. Z tego też względu Dpm 
Techniczno-Handlowy prowadzi wyłącz­
nie obroty hurtowe. Była wprawdzie de­
cyzja o przyznaniu na sklep detaliczny 
pomieszczeń parterowych w gmachu 
MFC przy ul. Kruczej, ale decyzję tę 
cofnięto, gdyż... Ministerstwo Przemyślu 
Ciężkiego musi mleć salę na zebrania 
pracowników, (wycz.l
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Sytuacja na giełdzie nowojorskiej w 
lipcu br. mimo trwającej jeszcze recesji 
i konfliktu na Bliskim Wschodzie jest 
nieoczekiwanie „optymistyczna". Wskaź­
nik Dow Jonesa dla 30 kompanii prze- 
mvslowych wzrósł o blisko 25 punktów 
w przeciągu miesiąca osiągając rekor­
dowy poziom 505,43 punktów i jest nie­
wiele niższy od poziomu w okresie boo­
mu 1956, 1957 r. (520—521). Te nadzwy­
czaj wysokie notowania na giełdzie wią- 
żą się z przeświadczeniem, że rząd po* 
głębi swoją politykę finansową, poprzez 
z iekszenie wydatków budżetowych i że 
recesja w zasadzie się skończyła. Jakby 
się to nie wydawało dziwne awantura

LONDYN

Notowania na giełdzie londyńskiej w 
lincu br. utrzymują się nadal na wyso­
kim poziomie. Wskaźnik Financial Ti­
mes dla akcji przemysłowych wahał się 
w tym okresie w granicach 174—178 pun­
któw. Czynnikiem sprzyjającym stosun­
kowo wysokim notowaniom akcji w lip­
cu br. mimo pogorszenia sytuacji go­
spodarczej w wielu gałęziach produkcji 
1 przewrotu w Iraku jest nadzieja kół

STANY ZJEDNOCZONE
W sposób zwięzły obecną sytuację go­

spodarki amerykańskiej można by scha­
rakteryzować Jako powolne wychodze­
nie ze stanu recesji. Jednakże mimo pe­
wnej poprawy całego szeregu wskaźni­
ków gospodarczych, perspektywy trwa­
łego ożywienia są dosyć nieokreślone. 
Nim jednak przejdziemy do analizy 
czynników determinujących przyszły 
bieg wypadków rzućmy ' okiem ' Jak ' 
kształtują się dane sprawozdawcze za 
czerwiec 1 lipiec, (za ten ostatni mie­
siąc dane są niepełne).

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA: Wska­
źnik Federal Reserve Board (1947—1949 = 
100) osiągnął w czewcu poziom 130 czyli 
był wyższy niż w maju o 2 punkty. 
Wzrost teh dokonał się głównie dzięki 
poprawie sytuacji w gałęziach wytwa­
rzających dobra trwałego użytku. Nadal 
Jednak wskaźnik produkcji przemysło- 
w ) w czerwcu jest niższy od wskaźnika 
odpowiedniego okresu 1957 r. o około 
15 punktów. Co się tyczy produkcji stall, 
to w czerwcu zanotowano minimalny 
wzrosi w porównaniu z majem br., na­
tomiast za okres pierwszych trzech ty­
godni lipca produkcja stali była niższa 
aniżeli w czerwcu (patrz wskaźniki tygo­
dniowe w tabl. poniżej). Spadek ten, który 
jest związany słabą aktywnością gospo­
darczą w miesiącach letnich, był jednak 
mniejsz” niż oczekiwano. Oczekuje się, 
że wrost produkcji aut, który ma na­
stąpić w sierpniu br. radykalnie zmieni 
sytuację w przemyśle stalowym 1 naj­
prawdopodobniej w IV kwartale br. wy­
korzystanie mocy produkcyjnych stalo­
wni wyniesie 70'/* wobec aktualnych 50— 
55*/*. Produkcja przemysłu maszynowego, 
mimo wzrostu zamówień o blisko 7*/* 
nadal spadała co wiąże się w dużym 
s.opniu z dalszym zmniejszeniem — 
wprawdzie mniej szybkim — wydatków 
inwestycyjnych na urządzenia 1 fabryki.

ZATRUDNIENIE. BEZROBOCIE. We- 
óług danych Ministerstwa Pracy ilość 
bezrobotnych wzrosła w czerwcu o 533 
tysiące osób osiągając najwyższy od 17 
lat poziom 5 437 000.

Z drugiej jednak strony iiość zatrud­
nionych osób wzrosła prawie że o 1 min 
osiągając poziom 85 min osób. Poważny 
ten wzrost zatrudnienia, który głównie 
miał miejsce w przemysłach dóbr trwa­
łego użytku spowodował, że procent 
bezrobotnych w stosunku do ogółem za­
trudnionych nie tylko nie wzrósł, ale 
spadł z 7,2'/* w maju do G,8*/< w czerwcu. 
W najbllższyc.* miesiącach nie oczekuje 
się, mimo pewnej poprawy w produkcji 
przemysłowej 1 popycie konsumpcyj­
nym, zmniejszenia Ilości bezrobotnych, 
ponieważ przy poważnie niewykorzy­
stanych mocach produkcyjnych Jeszcze 
przez czas dłuższy będzie można osiąg­
nąć w wielu gałęziach wzrost produkcji 
bez zwiększenia absolutnej wielkości 
zatrudnienia. Według szacunkowych 
obliczeń niektórych ekonomistów amc- 
rykańsklch zatrudnienie w II połowie 
1959 r. osiągnie poziom 66 min zaś bez­
robocie około 4 min. Ilość ludzi pobie­
rających zasiłki dla bezrobotnych nadal 
wzrastała osiągając w pierwszej połowie
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480,17 
481,83 
482,83 
478,82 
485,70 
403,38 
501,76 
501,38
505,43

Najwyższy kurs w 
1958 r. 305,43

Najniższy kurs w 
1958 r. 436,83

Bllsko-wschodnla była raczej czynni­
kom polepszającym sytuację na giełdzie 
niż odwrotnie, a to dlatego, że spodzie­
wano się w związku z tym wielkich 
wydatków wojskowych rządu, a co za 
tym idzie nakręcenia koniunktury. Tak­
że spadek zysków korporacji nie osła­
bił optymizmu inwestorów na giełdzie. 
Wielu ekonomistów obawia się, że zbvt 
wysokie notowania nie utrzymają się 
długo, gdyż nie odzwierciedlają one fa­
ktycznej sytuacji gospodarczej. Rynek, 
wcześniej czy później zareaguje na nie­
jasne perspektywy ożywienia gospodar­czego.

3/VII
7/VII

11/VII

21/VII 
25/VII 
29/VII
1/VIII

Najwyższy kurs w 
1958 r. 179,6

Najniższy kurs w 
1858 r. 154,4

gospodarczych, że rząd utrzyma I po­
głębi politykę taniego pieniądza, te 
przedslęweżmie dalsze kroki dla oży­
wienia gospodarki. Niemałą rolę dia 
wzmocnienia notowań na giełdzie ode­
grało zmniejszenie napięcia na Bliskim 
Wschodzie 1 oczekiwanie, że konferen­
cja na szczycie dojdzie Jednak do 
skutku.

lipca noziom 2,6 min, podczas gdy rok 
temu liczba ta nie przekraczała 1,3 min 
osób. W związku z utrzymującym się 
wysokim bezrobociem, są obecnie dy­
skutowane projekty przedłużające okres 
wypłacania zasiłków dla bezrobotnych. 
Poważne zwiększenie przeciętnego ty­
godnia pracy w czerwcu w porównaniu 
z majem o 0,6 godziny i o 0,9 w po­
równaniu z kwietniem (38,3 godziny) jest 
niewątpliwie pewną oznaką poprawy go­
spodarczej,

DOCHODY OSOBISTE w czerwcu 
wzrosły poważnie, osiągając poziom 352 
mld doi. w skali rocznej. Większa część 
przyrostu dochodów osobistych przypa­
da na wzrost plac i nćnsji. Przeciętne 
płace tygodniowe robotników fabrycz­
nych w czerwcu wynosiły 83,1 doi. 
Oczekuje się, że pod koniec roku do­
chody osobiste osiągną poziom 362 mld uOl.

Koszty utrzymania wzrosły w czerwcu 
o jeden punkt (ze 109 w maju do 110 w 
czerwcu), zaś w porównaniu z odpowied­
nim okresem roku ubiegłego wzrost ten 
wyniósł 2,9'/«. Za 6 miesięcy 1958 r. 
wskaźnik kosztów utrzymania wzrósł o 
1,8*/», a za ostatnie 12 miesięcy o 4,3'A 
Szczególnie silnie wzrosły ceny artyku­
łów wchodzących w skład kinsumpcjl 
robotniczej m. in. takie artykuły, jak 
mięso, kartofle. To w dużym stopniu ni­
weluje znaczenie wzrostu pieniężnych 
płac robotników. Na uwagę zasługuje 
fakt, że w miarę stopniowego przezwy­
ciężania recesji wzrost cen podobnie jak 
i plac przybiera na sile co jest oczywi­
stym dowodem, że groźba inflacji w USA 
nie jest jeszcze wcale zażegnana. Proces 
wzrostu cen 1 płac, który trwa nieprzer­
wanie po dzień dzisiejszy, jest także do­
wodem, że przebieg Jak 1 przezwycięże­
nie obecnej recesji nie przebiega w tra­
dycyjny sposób, że spadek cen i płac nie 
zawsze jest warunkiem niezbędnym dla 
przezwyciężenia recesji we współczes­
nych warunkach.

SPRZEDAŻ DETALICZNA: według nie­
oficjalnych danych Federal Reserve 
Board w lipcu sprzedaż w domach towa­
rowych Wzrosła o 4,5*/*« W czerwcu sprze­
daż aut osiągnęła najwyższy poziom w 
tym roku. Zapasy nlesprzedanych aut 
(około 700 tys.) chociaż są jeszcze dość 
duże szybko się zmniejszają, co przy sto­
sunkowo niewysokim poziomie produk­
cji w lipcu br. (patrz wskaźniki tygod­
niowe w tablicy) powinno w konsekwen­
cji spowodować wzrost produkcji samo­
chodów w następnych miesiącach.

Mimo poprawy w czerwcu 1 w połowie 
lipca wielu wyszczególnionych wskaźni­
ków gospodarczych, to Jednak nie z nimi 
głównie łączy się nadzieja nastąpienia 
trwałego ożywienia, lecz z czynnikami 
długoterminowymi, do których m. In. 
należy nowe budownictwo.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE: W 
czerwcu rozpoczęto budowę 1.090.000 do­
mów, jest to najwyższy poziom od sierp-

NOWE BUDOWNICTWO wUSA
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ni a 1956 r. Obserwuje się w rozpatrywa­
nym okresie dalszy wzrost gwaranto­
wanych przez rząd hipotecznych listów 
zastawnych, także Ilość kontraktów na 
budowę nowych domów wzrosła w czer­
wcu poważnie (o około 9'/* w porównaniu 
z majem br.). W odróżnieniu od budow­
nictwa mieszkaniowego rozmiary budow­
nictwa przemysłowego (w czerwcu 1 po­
łowie lipca) spadły. Jednakże wzrost bu­
downictwa mieszkaniowego równoważył 
,ten spadek. W niemałym stopniu do roz­
woju budownictwa mieszkaniowego l 
wszelkiego rodzaju budownictwa obiek­
tów użyteczności publicznej przyczyni 
się niedawno uchwalona przez Senat a- 
merykańskl ustawa o wyasygnowaniu 
M doli aa ęęl# Kredytową-

HOLENDERSKI INSTYTUT EKONOMICZNY
w ROTTERDAMIE

Wśród wielu Instytucji zajmujących 
się kwantyflkacją zjawisk ekonomicz­
nych w krajach kapitalistycznych na 
szczególną uwagę zasługuje Instytut eko- 
romiczny w Rotterdamie.

Instytut ten został powołany do ży­
cia w 1029 roku jako Nederlandsch Eco- 
nomisch Instltuut przy Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Rotterdamie. Początko­
wo stawiał on sobie dość skromne za­
dania — .miał stanowić naukową pra­
cownię dla studentów 1 absolwentów 
szkoły, od samego jednak zarania swe­
go istnienia Instytut ten był silnie po­
wiązany z praktyką. W roku 1032, istnie­
jący od 1017 roku, tygodnik „Economlc- 
Statlsticcs Bulletin" został organem 
wspomnianego Instytutu, wysuwając się 
jednocześnie na czoło ekonomicznych 
czasopism Holandii i flamandzkiej czę­
ści Belgii.

Po drugiej wojnie światowej Instytut 
rotterdamskl rozwinął niezwykle żywą 
działalność w zakresie ekonometrycznej 
analizy, pracując zarówno na zlecenie 
wielkich koncernów, instytucji społecz­
nych Jak 1 rządu Niderlandów. Lata 
pięćdziesiąte przynoszą dalszy rozwój 
Instytutowi, który wychodzi teraz na 
szerokie forum międzynarodowe. Rosną 
publikacje Instytutu nie tylko w ho­
lenderskim, ale również w angielskim 
1 niemieckim Języku. W roku 1955 zo- 
staje przy Instytucie powołany nowy 
ośrodek badań pod kierunkiem znanego, 

I o światowej sławie, ekonomisty prof. dr 
Jana Tinbergena, „Dlvlslon for 
Balanced International Growth (B.I.G.)"

Instytut jest placówką politycznie 1 fi­
nansowo niezależną, nie otrzymuje żad­
nych dotacji (w roku 1958 oddzieli! się 
nawet od swej macierzystej Instytucji —

leswial
Koncesje naftowe w Iraku

Koncesje „Iraq Petroleum Co" oraz 
stowarzyszonych z tą firmą „Bairah 
Petroleum Co" 1 „Mosul Petroleum Co" 
praktycznie obejmują prawie cały obszar 
Iraku. Wydajność pól naftowych wszyst­
kich trzech kompanii na parę tygodni 
przed zamachem stanu przekraczała 35 
min ton ropy naftowej w stosunku rocz­
nym, z czego na kopalnie IPC w Klr- 
kuk przypadało 25 min ton, na kopal­
nie BPC na południu kraju — 10 min 
ton i na kopalnie MPC w okolicy Mo­
sulu 500 tys. ton.

Zgodnie z umową b podziale zysków 
(50*/* na 50'/«) rząd Iraku otrzymywał od 
koncesjonariuszy 70 do 80 min funtów 
rocznie tytułem tzw. voyailtles. Wobec 
tego jednak, Iż kilka małych kompanii 
otrzymało w innych krajach arabskich 
koncesje naftowe na warunkach dla sie­
bie mniej dogodnych, rząd Iraku w os­
tatnim tygodniu przed przewrotem prze­
prowadził rokowania z dyrektorem za­
rządzającym IPC Herridge‘m. i uzyskał 
zmianę warunl i w.

Na podstawie nowego porozumienia 
IPC i kompanie stowarzyszone zobowią­
zały się zwrócić Irakowi do jego całko­

Rynek węgla 
w I połowie 1958 r.

W r.wlązku z sezonowym zmniejsze­
niem zapotrzebowania zapasy węgla w 
kra.ach zachodnio - europejskich nie 
przestają wzrastać. Eksport zaś napoty­
ka na duże trudności z powodu zawar­
tych uprzednio kontraktów na import 
do Europy dużych ilości węgla amery­
kańskiego.

Wydobycie węgla w Anglii w roku 
bieżącym do dnia 13 lipca wyniosło 122,6 
min ton, czyli o 5 min ton mniej mź 
w odpowiednim okresie 1957 roku. Po- 
n .10 jednak zmniejszenia wydobycia 
podaż przewyższa popyt, a niesprze- 
dane zapasy w dniu 13 lipca osiągnęły 
11,2 m'n ton wobec 6,35 min ton w tym 
samym czasie roku ubiegłego. Toteż 
z dniem 14 lipca zniesiono w Anglii ra- 
cjonowanie węgla na potrzeby gospo­
darstw domowych, h zawieranie nowych 
kontraktów, na import węgla zostało za­
kazane.

Pomimo dużych wysiłków na polu 
zwiększenia eksportu węgla wywieziono 
z Anglii w 1958 roku do dnia 21 czerw­
ca wszystkiego 2 min ton węgla wobec 
3,7 min ton w tym samym czasie 1957 
roku.

Głównym dostawcą węgla dla Europy 
zachodniej są Stany Zjednoczone, któro 
swój wywóz węgla z 14 min ton w 1953 
roku zwiększyły do 52 min ton w 1957 
roku, z czego okolo^s min ton przypadlo 
na kraje zachodnio-europejskie. Oblicza

WYDATKI RZĄDOWE — ŚRODEK 
ANTYRECESYJNY. Przewiduje się, że w 
III 1 IV kwartale br. wydatki rządowe na 
dobra 1 usługi odegrają poważną rolę 
w ożywieniu gospodarki. Wydatki te 
wzrastać będą stopniowo i osiągną po­
ziom 53 mld doi. w porównaniu z 50 
mld doi. w II kwartale br. Sumy te bę­
dą wydatkowane głównie na obronę, na 
finansowanie rolnictwa 4 wzrost plac 
pracowników rządowych oraz na wzrost 
transferu rządowego. Wiciu ekonomistów 
uważa, że wzrost wydatków rządowych 
całkowicie zrekompensuje spadek wydat­
ków inwestycyjnych na urządzenia 1 ma­
szyny 1 wpłynie dodatnio na gospodarkę 
w większym stopniu niż się tego spodzie­
wano.

Reasumując trzeba stwierdzić, że istot­

23 .VI 29.VI 6.VII 15.VII 20.VII 27.VII 5. VIII

Wskaźnik produk­
cji stali , 
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Wyższej Szkoły Ekonomicznej), utrzy­
muje się z dochodów, które przynosi 
prenumerata wydawanego przez Insty­
tut czasopisma tudzież z honorariów po­
bieranych za wykonywane zlecenia. In­
stytut zatrudnia około. 50 pracowników 
naukowych pracujących pod kierun­
kiem wybitnych ekonomistów holender­
skich.

Instytut dzieli się na sześć oddziałów: 
1) badań ogólnoekonomicznych, 2) ba­
dań regionalnych, 3) badań agrarnych, 
4) badań w zakresie przemysłu, 5) ba­
dań w zakresie transportu, 6) badań so­
cjologicznych.

Oddział dla badań ogólnoekonomlcz- 
nych prowadzi dociekania w zakresie 
analizy rynku, prognoz cen 1 lokalizacji. 
Oddział dla badań regionalnych pracu­
jący na zlecenie rad miejskich 1 po­
wiatowych skupia swą uwagę przede 
wszystkim na badaniach dotyczących 
problematyki demograficznej, lokaliza­
cji szkół, ośrodków przemysłowych t 
kulturalnych na nowo powstających 
„polderach" (terenach wydartych mo­
rzu). Oddział dla badań agrarnych po­
dejmuje dociekania dotyczące trendów 
rozwojowych w rolnictwie holenderskim 
tudzież nad strukturą gospodarki rolnej. 
Szczególną rolę odgrywają oddziały pro­
wadzące badania w zakresie produkcji 
przemysłowej i w zakresie transportu.

Kierownikiem badań Instytutu jest L. 
H. K'iassen, odpowiedzialnymi za posz­
czególne oddziały są E. H. Mulder, W. 
C. Kroft 1 A. Iwema. Dyrekcję stano­
wią znani holenderscy profesorowie Ch. 
Glasz, L. M. Koyck, H. W. Lambers 
oraz J. Tlnbergen.

Wachlarz zagadnień podejmowanych 
przez Instytut zilustruje może najlepiej 

witej dyspozycji część swoich koncesji. 
Ponadto IPC zobowiązała się podbić do 
1960 roku wydobycie ropy ze wszystkich 
trzech pól naftowych. Dotychczas nie zo­
stało ujawnione Jakie udziały dotych­
czasowych koncesji, które się datują od 
1925 roku, mają być zwrócone rządowi 
Iraku.

„Iraq Petroleum Co" jak również BPC 
1 MPC stanowią wspólną własność kom­
panii: British Petroleum, Royal Dutch- 
Shell, Compagnie Francaise des Petroles 
1 Near East Development Corporation, z 
których każda jest właścicielem 23,75'/* 
kapitału. Pozostałe zaś 5*/* należą do fir­
my, Gulbekian Near East Development 1 
jest ekspozyturą dwóch amerykańskich 
koncernów: Socony Mobil I Standard of 
New Jersey. W Londynie stosunek no­
wego rządu do kompanii naftowych o- 
cenia się raczej optymistycznie. Irak, 
pisze „Financial Times" potrzebuje ryn­
ków zachodnich dla swojej nafty, a do­
brobyt ludności 1 rozwój ekonomiczny 
kraju zależy od wyników pracy „Irak 
Development Board", otrzymującego 76'/* 
wszystkich dochodów z nafty,
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się, ż- w roku bieżącym eksport węgla 
amerykańskiego spadnle o jakieś 10 min 
ton w porównaniu z 1957 rokiem.

Wysoki poziom eksportu węgla z USA 
do Europy jest ściśle związany z wyso­
kością stawek frachtowych. Do czasu 
bowiem obniżenia kosztów przewozu 
węgla, węgiel amerykański nie stanowił 
poważniejszej konkurencji na rynku wę­
glowym zachodniej Europy.

Koszty przewozu 1 tony węgła ame- 
r” mnskiego do Norwegii i Danii wyno­
szą obecnie 32 -sh, do Bordeaux — 28 sh, 
do zachodnich portów Anglii — 28 sh, 
i Algieru — 32 sh, do Marsylii — 35 sh, 
do zachodnich portów Włoch — 4 do 4,10 doi. Itd.

Amerykański węgiel w krajach Euro­
py zachodniej sprzedaje się obecnie po 
cenach bardzo niskich. W niektórych 
np. rejonach Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej cena tony węgla amerykańskie­
go jest o 4,79—9,68 doi. niższa od ceny 
węgla niemieckiego. W styczniu 1957 ro­
ku cena węgla amerykańskiego, jak po- 
daje „Financial Times", wynosiła 19,88 
doi. za tonę cif porty zachodnio-nie- 
mleckie, a w styczniu 1958 roku — 17,20 doi.

Import węgla amerykańskiego do NRF 
w roku bieżącym wyniesie przypuszczal­
nie około 12 min ton wobec 17 min ton 
w 1957 roku. HP.

nie mamy do czynienia z okresem dal­
szego powolnego wychodzenia gospodar­
ki amerykańskiej z recesji, ale tempo 
przybliżania się ożywienia jest niezwy­
kle powolne i trudno przewidzieć kiedy 
ono nastąpi. W Każdym razie wydaje się, 
że punkt widzenia pesymistów, że nie 
nastąpi trwała poprawa przed nowym 
rokiem zasługuje na uwagę, a to dlate­
go,. że sam wzrost wydatków rządowych, 
który także ma swoją granicę, nie wy­
starczy dla zabezpieczenia trwalej po­
prawy w gospodarce. Niezbędnym ,•»- 
runklem realizacji tego jest wzrost no­
wych inwestycji, wzrost wydatków na 
urządzenia 1 maszyny, które *ik dotych­
czas wykazują nadal tendencję spadko­
wą.

(II. F.) 

zestawienie niektórych wykonanych za­
mówień takich Jak np. „Wydolność ho­
lenderskiego przemysłu budowlanego", 
„Światowy rynek frachtowy", „Raporty 
dotyczące europejskiej Integracji gospo­
darczej", „Sytuacja materialna grup 
pośrednich w Holandii",. „Możliwości 
zb”tu, plany inwestycji 1 lokalizacji 
produkcji azotu", „Analiza sytuacji go­
spodarczej Kuby, Paragwaju, Peru, We­
nezueli i ln.“, „Badania rynkowych 
współzależności masła 1 margaryny", 
„Studia nad gospodarczym wzrostem 
Holandii", „Prognoza zużycia piwa w 
Holandii w latach 1958—1967“ itp.

Analiza dokonywana'jest w oparciu o 
istnlei^cy materiał statystyczny jak i 
podejmowane samodzielnie wywiady, 
ankiet". Tak np. dla opracowania moż­
liwości rozwojowych wyspy Curaęao 
kilku pracowników Instytutu przebywa­
ło na tej wyspie kilka miesięcy prowa­
dząc na miejscu badania dotyczące 
możliwości produkcyjnych 1 handlo­
wych.

Walor wykonywanych prac jest rzecz 
prosta różny. Na ogół prace wykony­
wane są zespołowo. Pracownicy wyko­
nujący zamówienia posiadają duże do­
świadczenie, dużą znajomość praktyczne­
go życia gospodarczego, panują dosko­
nale nad techniką statystyczno-matema- 
tyczną, duże jednak zastrzeżenia budzi 
komercjalna forma wykonywanych za­
mówień. Zapewnia to co prawda wielo- 
klerunkowość 1 różnorodność podejmo­
wanych badań, ale jednocześnie powo­
duje obniżenie zainteresowania pracu­
jących nad danym problemem dla we­
ryfikacji podejmowanych prognoz z rze­
czywistością. Naukowe uogólnienia, dla 
których niewątpliwie podłożem mógłby

Bilans płatniczy Japonii
Bilans płatniczy Japonii za 1957-58 rok, 

który kończy się dnia 31 marca, został 
zamknięty, jak podaje „Bank Japonii", 
deficytem 297 min doi.

Wpływy w walutach obcych w ciągu 
roku wyniosły 3.638 min doi., w czym: 
2.819 min doi. z eksportu towarów i 819 
min doi. z tzw. eksportu niewidocznego 
oraz z wydatków sił zbrojnych USA 
stacjonujących w Japonii.

Wydatki w walutach obcych stanowiły 
3.935 min doi., z czego 3.347 min doi. wy­
dano na pokrycie Importu oraz 588 min 
doi. — na uregulowanie należności z im­
portu niewidocznego.

Walutowe rezerwy Japonii w końcu 
marca 1958 roku obliczano na 1.048,8 min

Osłabienie tempa wzrostu 
produkcji w NRF

Tempo wzrostu produkcji przemysło­
wej w Niemieckiej Republice Federal­
nej w ciągu pierwszych czterech miesię- 
cy tego roku uległo dalszemu osłabieniu. 
W okresie styczeń — kwiecień 1958 roku 
produkcja przemysłowa w porównaniu z 
tymże okresem roku poprzedniego 
wzrosła o 3'/*, podczas gdy w 1957 roku 
wzrost produkcji wyniósł 8*/,.

Zwiększenie produkcji nastąpiło głów­
nie w przemyśle samochodowym (wzro­
sło o 17'*), elektrotechnicznym (o 12*/*), 

chemicznym (o 8'/*) 1 spożywczym (o 8%). 
Natunnast w szeregu przemysłów podsta­
wowych, Jak hutnictwo,'przemysł węglo­
wy, budowy maszyn 4 przemysł teKstyl- 
ny, trudności się zaostrzyły. Portfel za­
mówień np. na wyroby walcowane w 
marcu 1938 roku wynosił 4,5 min ton wo­
bec 6,2 min ton w marcu 1957 roku. W 
przedsiębiorstwach wielkich koncernów. 
Jak Thyssen,-Bochumer, Vereln, zmniej­
szył się wytop stall. W przemyśle, wę­
glowym wzrosły ogromnie zapasy węgla 
i koksu w kopalniach osiągając w poło­
wie maja 6,4 min ton, wctbcc czego w 
malu 70 kopalń w Zagłębiu Ruhry 
zmniejszyło wydobycie węgla o 25*/* w 
porównaniu z majem 1957 roku.

Zmniejsza się dopływ zamówień za­
granicznych i w związku z tym następu­
je osłabienie tempa wzrostu eksportu 
NBV. W stvrznlii — kwietniu 195S roku 

eksport NRF podniósł się tylko o 
4*/* wobec 21*/* w odpowteuiiim okresie 
1957 roku. W marcu 1958 roku po raz 
pierwszy od szeregu lat eksport byl 
mniejszy o 5*/» niż w marcu 1957 roku. 
Jednakże eksport w dalszym ciągu prze­
wyższa Import, wskutek czego rezerwy 
złota i dewiz nie zaprzestały wzrastać. 
Na dzień 1 maja 1958 roku osiągnęły one 
sumę 23,7 mld marek, wobec 23 mld w 
roku poprzednim.

W związku z pogorszeniem ekonomicz­
nej sytuacji kraju rząd NRF w począt­

NRF udziela Egiptowi 
400 min. marek kredytu

W Bonn pod ino do wiadomości, Iź w 
wyniku pertraktacji, które zakończyły się 
w pierwszej połowie maja, rząd NRF 
zdecydował udzielić Zjednoczonej Repu­
blice Arabskiej kredytów przemysło­
wych na sumę 400 min marek. Na przy­
jęciu, które się odbyło po zakończeniu 
pertraktacji, minister gospodarki naro­
dowej NRF prof. Erhard oświadczył, iż 
jest bardzo zadowolony z osiągniętego 
porozumienia, Egipcjanie, mówił prof. 
Erhard, wykazali, żc zasługują na kre­
dyt.

Sfinansowanie przyznanych kredytów 
będzie dokonane częściowo przez frank­
furcki Export-Crcdlt Bank jak również 
przez zakłady Kruppa, które mają po­
budować w ErHcte odlewnio, stocznię 
Okrętową oraz fabrykę papieru.

Międzynarodowa Agencja 
do spraw energii atomowej

Dnia 8 lipca zakończyła zwoje obrady 
sesja rady Agencji Międzynarodowej do 
spraw energii atomowej, poświęcona o- 
pracowanlu projektu programu 1 budżetu 
Agencji na 1959 rok.

Według opracowanego projektu budżet 
Agencji na 1959 rok zestal przewidziany 
w wysokości 5 225 tys. doi., tj. o 1760 
tys. więcej niż w pierwszym roku spra­
wozdawczym, obejmującym czas od 16 
listopada 1957 roku do 31 grudnia 1958 
roku. Ponadto zaprojektowano zwięk­
szyć fundusz operacyjny z 250 tys. doi. 
w 1958 roku do 1,8 min doi. w 1958 roku.

R«f.dpawIPny: 

bvć olbrzym! materiał 8 najroamaitaaycfi 
dziedzin zdobywany przez Instytut, nie 
pozostałą w żadnej proporcji do nakła­
dów pracy badawczej. Właściwie Insty­
tut nawet nie ma takich ambicji, za­
gadnienia makroekonomiczne ustępują 
tu zdecydowanie miejsca problemom 
mikroekonomicznym. Podkreślić jednak 
należy, że kierownictwo Instytutu dba 
bardzo usilnie o stałe podnoszenie po­
ziomu naukowej pracy swych pracow­
ników, czemu między innymi służą re­
gularnie odbywające się konwersatoria 
pod kierownictwem wybitnych specjali­
stów jak I żywy udział pracowników 
Instytutu we wszystkich niemal konfe­
rencjach i zjazdach ekonomicznych, czę­
ste odwiedzanie naukowych ośrodków 
zagranicznych 1 żywa wymiana doświad­
czeń.

Na podkreślenie zasługuje żywe zain­
teresowanie Nederlandsch Economlsch 
Instltuut w Rotterdamie dla gospodarki 
krajów demokracji ludowej — i to nie 
tyle w jakichś konkretnych komercjal­
nych celach, Ile raczej w poznawczych.

Reprezentując wszystkie dodatnie ce­
chy łączenia nauki z praktyką Instytut 
rotterdamskl jest jednocześnie wymow­
nym przykładem rozpraszania wy*I- 
ków badawczych w warunkach kapita­
listycznych. Prace Instytutu są także 
ciekawym przyczynkiem do zrozumie­
nia silnych 1 słabych stron emplryczno- 
ekonometrycznych badań. W pracach 
tych wysuwa się na czoło problematy­
ka kwantytatywna przy niemal zupeł­
nym zaniedbaniu analizy jakościowej, 
stąd chybotliwa wartość dokonywanych 
prognoz mimo precyzyjnych metod ana- 

doi. wobec 1.200 min doi. w dniu 31 mar­
ca 1957 roku. W rzeczywistości Jednak 
sytuacja finansowa Japonii jest gorsza, 
niż to wykazują przytoczone liczby. W 
rezerwach walutowych Japonii na dzień 
31 marca 1958 roku zawarta jest bowiem 
suma 270 min doi. stanowiąca zadłuże­
nie Indonezji w handlu z Japonią. Suma 
ta w najbliższej przyszłości ma być za­
liczona na spłatę — w myśl zawartej 
ostatnio umowy — reparacji należnych 
Indonezji.

Jeżeli zatem uwzględni się spłatę re­
paracji indonezyjskich, to ujemne saldo 
bilansu płatniczego Japonii za rok ubieg­
ły wynosi blisko pól miliarda dolarów.

kach 1958 roku wystąpił 2 szerokim pro­
gramem budowy dróg samochodowych 
1 modernizacji koleś. Na budowę auto­
strad w okresie 1958—1962 przewidziano 
sumę 7 mld marek, a na modernizację 
kolei państwowych — 8,6 mld maek. 
Ponadto znacznie zwiększono wojenne 
zamówienia, które z 2,4 mld marek w li­
stopadzie 1957 roku wzrosły do 3,2 mld 
w końcu lutego.

Produkcja NRF w ważniejszych gałę­
ziach przemysłu w I kwartale 1958 roku 
w porównaniu z I 1 IV kwartałem 1957 
roku kształtowała się następująco;

Jak widać z przytoczonych danych, 
boom przemysłowy NRF mn się ku koń­
cowi.

BP.

Jednym z warunków urlz'c1cnia wy­
mienionych kredytów, jak podaje „Fi­
nancial Times" była zgoda Syrii I Egip­
tu na zwrot części wlasnotcl niemiec­
kiej, skonfiskowanej w tych krajach 
podczas ostatniej wojny.

Zgodnie z porozumieniem Zjednoczo­
na Republika Arabska ma otrzymać 
sprzęt fabryczny i urządzenia dla huty 
żelaza 1 stall oraz dla fabryk nawozów 
sztucznych, chemikaliów itp., a w za- 
m> :n będzie dostarczała do NRF baweł­
nę. cebulę, owoce 1 inne artykuły ro­
ślinne.

Udzielenie przez NRF kredytu prze­
mysłowego Republice .Arabskiej jest 
dalszym k—Hc*» m dnm >>• <'':«nansjl go­
spodarczej NRF w święcie arabskim.

do rozpatrzenia i zatwierdzenia na dru­
giej generalnej konferencji Agencji we 
wrześniu 1958 roku.

Rada powołała do dyrekcji Agencji, 
Jak podaje TASS w depeszy z Wiednia, 
przedstawicieli następujących państw: 
Anglii, Australii, Belgii, Brazylii, Danii, 
Francji, Indii, Japonii, Kanady, Polski, 
Stanów Zjednoczonych, Unii Południo­
wo-Afrykańskiej oraz Związku Radziec­
kiego. Przedstawiciele wymienionych 
państw przystąpią do pracy po II kon­
ferencji generalnej, która uzupełni ra­
dę w drodze wyboru Jeszcze 10 człon. 
J0W, gg.



kołach naukowych Sta-' 
nów Zjednoczonych ist- ■ 
aleje żywe zalnterćso-
wanie 
krajów.

problematyką
socjalistycz­

nych. Ukazuję slą na 
ten temat wiele książek 
i artykułów, odbywają 
s!ę konferencje i dys-

. kusje, narasta dorobek
naukowy. Jeśli po 
wstrząsie . wywołanym 

wyrzuceniem sputnika tutejsza o- 
pinia uważa się za niedostatecznie 
informowaną o rzeczywistości kra­
jów socjalistycznych, zarzut ten nie 
może dotyczyć nauki amerykań­
skiej.

Szczególnie zainteresowanie budzą 
zagadnienia gospodarcze. Ewolucja 
poglądów na temat gospodarki so­
cjalistycznej jest widoczna. Nikt już 
dziś nie może uważać (jak przed la­
ty, kiedy Rosja rozpoczynała pierw­
szą pięciolatkę), że gospodarka pla­
nowa oparta na noctecznej własno­
ści środków produkcji jest niemoż-

ce radzieckiej", H. Hunter (Haver- 
fprd College) — „Koszty, frachty ą 
decyzje' lokalizacyjne w Związku 
Radzieckim", BŁ Kaaer (Europejska 
Komisja Gospodarcza, Genewa) —. 
„Reorganizacja przemysłu radziec­
kiego i jej - wpływ na decyzje", 
P. Wiles (New Coillege. Oxfond) — 
„Racjonalność, decentralizacja i za­
sada terytorialna". R. Bendix (Univ. 
of Calif.) — „Kulturalny i politycz­
ny 'kontekst racjonalności gospodar­
czej w Europie Zachodniej 1 
Wschodniej", L. Hurwlcz (Univ, ot 
Minesota) — „Warunki sprawności 
gospodarczej struktur scentralizo­
wanych i zdecentralizowanych", 
B. N. Ward (Stanford Univ.) „Wiel­
kości zmienne wyboru planisty", 
R, Bicanic (Uniwersytet w Zagrze­
biu) — „Współzależność decyzji ma­
kro- i mikroekonomicznych w Ju­
gosławii".

Koreferentami byli:
A. Bergson (Harvard Univ.), A. 

Erlich (Columbia Univ.), H. Levino

warunkami ■ gospodarowania w *
„ Związku, Radzieckim i Jugosławii. 4

Wprawdzie praktyczna doniosłość ♦
teoretyzowania idącego w kierunku f
wskazanym przez prof. Wanda jest ♦ jednostkę przyszłej prodiuk- 
dlą istniejącej obecnie odmiany go- 4 cj£, aie 1 problem zamrożenia in- 
spodarki planowej raczej niewiel- ♦ westycjł. Oba zresztą te elementy 
ka, niemniej wydaje się, że kon- ♦ występują na ogół wspólnie, to zna- 

, . ... , . ♦ czy bardziej kapitałochłonne kie-
struowanie modeli, racjonalnego 4 inwestowania są jednocześnie 
wyboru ma określoną funkcję po- * 1.1—1 ahh^k.zp-

znawczą. Przy zastosowaniu nowo­
czesnych metod obliczeniowych 
można byłoby chyba nawet «dy­
skontować praktyczne elementy tego 
typu teorii, chociażby dla kontroli 
kierunku odchyleń niraktyki gospo­
darczej od wzorca idealnej „racjo­
nalności". Wydaje się, ic zasadni­
cze reformy „modelowe" zgodnie z 
rygorami dobrej roboty, muszą

4 kierunkami wymagającymi dliuższe- 
♦ go zamrożenia środków. Piątym 
i czynnikiem są długoletnie kredyty 
♦ Inwestycyjne. Szóstym — między­

opierać się na takich właśnie pod- ♦
stawach. ♦

Dobrze znany w Polsce oxford- *

narodowa specjalizacja i koopera­
cja, Czyn,milki: pierwszy (udział a- 
kumulacji i inwestycji w dochodzie 
narodowym), trzeci (doświadczenie 
produkcyjne kadr) oraz piąty (kre­
dyty) — nie wymagają komentarzy 
i były omówione częściowo już wy­
żej. Bliżsizego omówienia wymaga 
przede wszystkim wpływ renty su­
rowcowej oraz wpływ struktury in­
westycji produkcyjnych na wyrów­
nanie warunków rozwoju i pozio­
mów gospodarczych poszczególnych

czyk Wiles w swym błyskotliwym ♦ krtajów socjalistycznych.
referacie dał wyraz przekonaniu 04 W sprawie wpływu renty surow-
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większej ekonomicznej sprawności e cowej na warunki rozwoju ekono-
* . X x_ „ u, ♦ micznego krajów socjalistycznychsystemów zdecentralizowanych (ryn- 4 Jsię M. Rakowski w

kowycih) nad scentralizowanymi — ♦ swym ciekawym artykule, opubli-
z punktu widzenia racjonalnego ♦ kowanym w „Życiu Gospodarczym" 
(maksymalizującego bieżąco sumę 4 Nr 28. Uważa on, że oparcie roz- 
^^0» rozdziału
Jednakże przyznał on, że centralne ♦ nyCjj warunków rynkowych stawia 
pikowanie typu administracyjnego 4 nas w niekorzystnej sytuacji w po- 

f równaniu z krajem, z którego spro-

Współpraca 
międzynarodowa

o
gospodarce
socjalistycznej

ANDRZEJ BRZESKI

ma pewne zalety z punktu widze­
nia wzrostu gospodarczego. Problem 
polega w jego własnych słowach na 
tym, że „możliwości wzrostu socja­
lizmu wolnorynkowego nie zostały 
jeszcze dostatecznie zbadane".

Referaty monograficzne wygłoszo­
ne na sympozjum odznaczały snę 
przede wszystkim rzeczowością. Spe­
cjalnie ciekawy z polskiego punktu 
widzenia był referat prof. Montiasa 
o naszej dyskusji ha temat cen 
środków produkcji; praca odznacza­
jąca się rzeczywiście Imponującą 
znajomością zagadnienia i związanej 
z nim literatury,

W dyskusji nie brakowało wielu 
wystąpień, które klasyfikowałby ja­
ko „konstruktywne" nawet najbar­
dziej zacięty przeciwnik teoretycz­
nej fraternizacji. Zresztą sami re­
ferenci mieli do powiedzenia wiele 
dobrego o gospodarce socjalistycz­
nej, o zamierzonych i przeprowa­
dzonych już reformach itp. Prof.

4 wadzamy surowce, konkretnie mó- 
♦ wiąc w porównaniu ze Związkiem 
* Radzieckim. Sprawa polega na tym, 
♦ że wobec szczególnie korzystnych 
♦ warunków zalegania' surowców ra- 
4 dzieckich ten ostatni realizuje w 
♦ swym eksporcie o wiele większą 
{ masę 1 stopę produktu dodatkowe- 
♦ go, niż my ze swego eksportu do 
♦ ZSRR. Dlatego też jeżeli patrzeć 
4 na sprawę z punktu widzenia per- 
♦ spektywy i wyrównywania warun- 
$ ków rozwoju krajów socjalistycz- 
4 nych, to wówczas ten ostatni wa- 
♦ runek może być zapewniony, jeśli 
4 z obrotu wyeliminuje się rentę su- 
♦ rowcową, poprzez sprzedaż tych su- 
♦ rowców wg kosztów (bez amorty- 
4 zacji) plus przeciętna stopa produk- 
♦ tu dodatkowego. Kupując po ta- 
♦ kich cenach surowce, Polska reali- 
4 zowałaby rentę surowcową, w za- 
♦ mian za co powinna pokryć radziec- 
J kie wydatki inwestycyjne, poniesio- 
4 ne na wydobycie tych surowców. 
♦ Naturalnie powyższe zasady kształ-
4 towania cen importu surowcowego 
♦ dotyczyłyby tylko tych ilości surow- 
♦ ców, wydobycie których zostało 
4 skompensowane naszymi wydatka- 

Hodgeman ocena! pozytywnie ra- 4 inwestycyjnymi. Tak w skrócę 
dziecką politykę bankową. Prof. ♦ przedstawia się koncepcja M. Ra-
Granick stwierdził, że polityka ♦ kowskiego. Autor dodaje, że tego
. . , nmn. i typu prawo dostępu do surowcówtechnologiczna w radzieckim prze- 4 r^ie^kich, wymaga udzielenia po-

Uwa, że musi się załamać. Dzisiaj 
traktuje się ją jako ważny fakt 
społeczno-gospodarczy, który na­
leży dokładnie badać. Miejsce spe­
kulacji, zajęły więc monografie po­
święcane konkretnym aspektem 
gospodarki krajów socjalistycznych. 
Osiągnięcia w tej dziedzinie są du­
że i niejednokrotnie publikacje 
ukazujące się po tej stronie oceanu 
stanowić mogą materiał do studiów 
nawet dła nas.

Ekonomiści amerykańscy nie 
ograniczają się jednak do zbiera­
nia i opisywania faktów, chociaż 
przy istniejącym stanie dokumen­
tacji statystycznej i takie zadanie 
jest niezmiernie trudne. Próbują oni 
także dać teoretyczne naświetlenie 
problemów, a próby teoretycznych 
sformułowań problematyki gospo­
darki socjalistycznej podejmowane 
w oparciu o aparaturę pojęciową i 
metody współczesnej myśli ekono­
micznej Zachodu mogą być ciekawe.

Wyrazem żywotności zaintereso­
wań, o których mowa, była konfe­
rencja naukowa jaka odłbyła się w 
dniach 16—18 czerwca 1958 r. w 
Berkeley, Kalifornia. Zorganizowane 
przez Uniwersytet Kalifornijski 
(największy w Silanach Zjednoczo­
nych) sympozjum na temat „Ra­
chunek ekonomiczny i organizacje 
gospodarki w krajach Europy 
Wschodniej" zgromadziło blisko set­
kę ekonomistów: profesorów, pra­
cowników instytutów badawczych, 
urzędników instytucji międzynaro­
dowych (ONZ) itp. Wśród zapro­
szonych znajdowali się m. in. czte­
rej polscy ekonomiści przebywający 
obecnie na studiach w Stanach 
Zjednoczonych.

Program sympozjum obejmował 
13 referatów i koreferatów oraz 
dyskusję. Referaty wygłosili: A. 
Zauberman (Londyn) — „Radziecka 
dyskusja o praiwie wartości i kształ­
towaniu cen", J. H, Montias (Yale 
Univ.) „Ceny dóbr produkcyjnych 
w gospodarce centralnie planowanej 
— dyrikuisja polska", R, W. Camp­
bell (Univ. of Southern Calif.) — 
„Rachunkowość radziecka 1 decyzje 
ekonomiczne", D. R. Hodgman 
(Univ. of California) — „Radziecka 
kontrola pieniężna przez system 
bankowy", D. Granick (Carnegie 
Institute of Technology) — „Poli- 

• tyka techniczna i rachunek gospo­
darczy w przemyśle radzieckim", 
j. p. Hardt (Corporation for Eco- 
nomie and Industmal Research) — 
„Polityka inwestycyjna w energety^

(Harvard Univ.), F. D. Holzman 
(Univ. of Washington), R. Moorsten 
(The RAND Corporation), J. H. 
Blackman (Univ. of North Carolirie), 
H. Heyman (The RAND Corpora­
tion), G. Grossman (Univ. of Cali­
fornia), A. Eckstein (Harvard Univ.) 
J. S. Berliner (Syracuse Univ). i E. 
Neubergcr (Amherst College).

Z samego tylko zestawienia ty-i 
tułów wygłoszonych referatów wy­
nika, że zakres dyskusji objął 
ogromną tematykę. Obok pozycji o 
charakterze informacyjnym i opra­
cowań monograficznych znalazło 
się także miejsce na próby intere­
sujących sformułowań teoretycz­
nych. Szczególnie ciekawy pod tym 
względem był referat prof. Hurwi- 
cza, który zawierał analizę proble­
mu centralizacji i decentralizacji W 
kategoriach teorii informacji. Zda­
niem referenta lepsze wyniki eko­
nomiczne zapewnić może pewien 
stopień centralizacji w gospodarce 
„zatomizowanej" (podzielonej na 
drobne jedncstlki), aniżeli komplet­
na decentralizacja w gospodarce po­
dzielonej na duże jednostki. Należy 
podkreślić, że prof. Hurwicz, bardzo 
ostrożny w swych konkluzjach i 
dostrzegający wiele momentów do­
datkowych, które mogą uzasadniać 
zwiększony stopień centralizacji, 
uważa, że w ramach określonej or­
ganizacji gospodarki narodowej (tj. 
jej podziału na jednostki) zwiększe­
nie decentralizacji ma z reguły do- 
datnl wpływ na sprawność systemu. 
Powyższe wnioski opierają ślę na 
dość specjalnej, teoretycznej defini­
cji i tłumacząc je na powszechnie 
zrozumiały język można by przyjąć, 
że referent rozumie przez decentra­
lizację zwiększenie zakresu proce­
sów rynkowych.

Charakterystycznym przykładem 
postawy teoretycznej typowej dla 
dużej części amerykańskich ekono­
mistów był referat prof. Warda, 
konstruujący teoretyczny model 
wyboru w gospodarce planowej. 
Referent, wychodząc z założenia 
tzw. „ekonomii dobrobytu" sforma­
lizował problem przez wprowadze­
nie systemu równań i zdefiniował 
zadanie planisty, jako maksymali­
zację określonych wielkości. Te bar­
dzo teoretyczne rozważania powią­
zane zostały w pewnym stopniu z

myślę metalowym była racjonalna, 
tzn. rezultaty jej pokrywały się z 
wynikami, które wyprodukowałby 
prawdopodobnie mechanizm rynko­
wy» Kaser prawie entuzjastycznie 
wypowiedział się o reorganizacji 
gospodarki radzieckiej itd. Rzecz 
jasna nie brakowało i uwag kry­
tycznych.

Chwilami, gdyby nie snokojny ton 
dyskusji, mogłoby się wydawać, że 
bierzemy udział w n-tym zjeździe 
ekonomistów polskich w Sali pod 
Kopułą. Dopiero rzut oka na drze­
wa palmowe i zatokę San Francis­
co przypominał realia położenia ge­
ograficznego. Dziekan tutejszego 
Departamentu Ekonomicznego prof. 
Papandireon w rozmowie prywatnej 
po zakończeniu sympozjum stwier- 
diaił, ;e postęp myśli ludzkiej (także 
ekonomicznej) ma charakter uni­
wersalny. Wrażenia i wnioski z Ka­
lifornijskiego sympozjum upraw­
niają do takiego optymizmu.
Berkeley 25. VI. 1958 r.

♦ dobnego prawa tym, którzy są za- 
♦ interesowani w naszych surowcach. 
4 Można się nie zgadzać na zapropo- 
♦ nowane przez M. Rakowskiego kon- 
4 kretne rozwiązanie, ale zarówno 
4 podjęty przez niego problem jak 1 
♦ kierunek postępowania w przyszłoś- 
4 ci ma istotne znaczenie.''
4 Jeśli bowiem dziś widzimy, jak 
♦ trudno jest zmniejszać rozpiętość 
J potencjałów gospodarczych między 
4 nami i takim krajem jak Czecho- 
♦ Słowacja, gdzie — jak już wspom- 
4 niano — warunki surowcowe obu 
♦ krajów są zbliżone — to właściwie 
♦ niemożliwe będzie dotrzymać 
4 kroku w rozwoju z krajem o wy- 
♦ jątkowo korzystnych warunkach 
J surowcowych, jakim jest ZSRR. Na- 
4 turalnie o ile warunki wymiany su- 
♦ rowców nie ulegną zmianie na ko- 
4 rzyść krajów potencjalnie słab- 
♦ szych. Nie zapominajmy przy tym, 
J że za 15—20 lat ZSRR będzie dorów- 
4 nywał pod względem produkcji na 
♦ głowę ludności w Ameryce, a nawet 
* przewyższy ją. W rachunkach tych, 
♦ jak podaje publicystyka radziecka, 
♦ uwzględniany jest również ten mo- 
4 ment, że ekonomika amerykańska 
♦ nie będzie dreptać w miejscu. Pol­

ska natomiast w tym okresie, jak 
głoszą nasze opracowania perspek­
tywiczne, osiągnie poziom NRF. Tak 
więc, jeśli dziś nasz potencjał pro­
dukcyjny, liczony na 1 mieszkańca, 
z uwzględnieniem nie tylko prze­
mysłu ciężkiego, ale i przemysłu 
lekkiego i rolnictwa jest nieco wyż­
szy niż radziecki, to po 15—20 la­
tach pozostaniemy poważnie w ty­
le za Związkiem Radzieckim. Moż­
na mieć wątpliwości cP do tego, 
czy nasze perspektywiczne zamie­
rzenia są ustalone prawidłowo, tzn. 
czy nie są one zaniżone. To ostat­
nie wydaje się być bardzo prawdo­
podobne. Niezależnie jednak od te­
go powstaje pytanie czy celowe 
jest podejmowanie szerszych wysił­
ków w formie zaproponowanej 
przez M. Rakowskiego, celem stop­
niowej eliminacji renty surowco­
wej z obrotów zagranicznych.

Najbardziej konsekwentnym 1 peł­
nym rozwiązaniem byłoby odejście 
od cen światowych i oparcie wy­
miany między krajami socjalistycz-. 
nymi na „cenach produkcji". Oder­
wanie się jednak od cen światowych 
jest i będzie jeszcze długo rzeczą 
absolutnie nierealną. Stąd też roz­
wiązania tego problemu należy szu­
kać — jeśli to jest celowe — wita­
nej płaszczyźnie.

Konkretne propozycje M. Rakow­
skiego mogą znaleźć zastosowanie, 
jak się wydaje, w bardzo indywi­
dualnych przypadkach. Są jednak 
ważkie argumenty, które przema­
wiają przeciwko jakiemukolwiek 
szerszemu ich stosowaniu.

Po pierwsze, dlatego że praktycz­
na realizacja tej koncepcji doty­
czyłaby głównie surowców radziec­
kich, jako najbogatszych. Natomiast 
sytuacja ekonomiczna ZSRR, obiek­
tywnie bforąc, wymaga z różnych 
względów dodatkowych środków, 
nie tylko dla celów własnego roz­
woju, ale i dla potrzeb ogromnego 
kredytu udzielonego innym krajom. 
Renta surowcowa zaś, realizowana 
poprzez handel zagraniczny, właś­
nie daje przynajmniej część tych 
dodatkowych środków.

Po drugie, jakby się to nie wy­
dawało dziwne na pierwszy rzut 
oka, ale rozwój wydobycia surow­
ców w ZSRR dla potrzeb innych 
krajów socjalistycznych jest pewną 
formą kredytowania rozwoju eko­
nomicznego tych krajów. Sprawa 
polega na tym, że ogólnie biorąc, 
cykl budowy zakładów wydobyw­
czych jest przeciętnie dwa razy 
dłuższy niż zakładów przetwór­
czych. Te ostatnie budują- kraje, ku­
pujące surowce radzieckie,, któce 
•następnie przetwarzają i dostarcza­
ją je Związkowi Radzieckiemu W 
zamian za kupione surowce. Prze­
ciętna kapitałochłonność gałęzi su­
rowcowych jest wyższa niż gałęzi 
przetwórczych, i to zarówno w prze­
liczeniu nakładów inwestycyjnych 
na produkcję globalną, jak i na 
produkcję czystą (wg danych Za­
kładu Badań Ekonomicznych i Za­
kładu Planów Perspektywicznych 
Komisji Planowania), stąd też i 
zwrot nakładów poprzez produkcję 
czystą jest dłuższy w gałęziach wy­
dobywczych. Fakt dwukrotnie dłuż­
szego zamrożenia nakładów w gałę­
ziach wydobywczych i ich dłuż­
szej zwrotnpści w porównaniu z 
gałęziami przetwórczymi oznacz?, 
że kraj który bierze na siebie obo­
wiązek dostawy surowców, jest 
przez pewien okres czasu w mniej 
korzystnej sytuacji, niż kraj zaku­
pujący i przetwarzający surowce. ;

Realizacja propozycji M. Rakow­
skiego zdjęłaby z kraju surowco* 
wego te niewygody — naturalnie 
w takich granicach w jakich na­
stąpiłaby jej realizacja — i. prze­
rzuciłaby je na plecy kraju zain­
teresowanego w otrzymaniu surow­
ców. W rezultacie ten ostatni mu- 
siałby pokryć wydatki inwestycyj­
ne na oba ogniwa produkcji tj. na 
wydobycie i przetwórstwo. W ten, 
sposób dysponując ograniczonym 
funduszem inwestycyjnym, uczynił­
by’go jeszcze mniej alternatywnym 
i jeszcze bardziej ograniczonym. 
Jeśli uwzględnić oba wyżej przyto­
czone argumenty, to okaże się, że 
z bieżącego punktu widzenia kon­
cepcja M. Rakowskiego jest zde­
cydowanie negatywna. Przy czyn» 
bieżący punkt widzenia może w 
tych sprawach zamykać się bardzo 
często okresem 10 i 15 lat, tj. do 
momentu wybudowania zakładu 
wydobywczego i zwrotu poniesio­
nych nakładów poprzez produkcję 
czystą, otrzymaną przez kraj inwe­
stujący. Wydaje się, że przy dzi­
siejszym rozwoju techniki jak i 
trudnych warunkach politycznych 
nie należy przy tego typu proble­
mach, wykraczać poza okres 15 lat.

Wydaje się natomiast, że jest 
zawsze dużym sukcesem gospodar­
czym zapewnienie sobie pełnych 
dostaw surowcowych z ZSRR na 
normalnych warunkach handlo­
wych. Rozwój gospodarki krajów 
socjalistycznych wymaga coraz 
większych dostaw surowcowych. Z 
wyżej omawianych ogólnoekono- 
micznych względów, ZSRR może 
chcieć nawet przerzucić część cięża­
rów rozwoju gospodarki surowco­
wej na inne kraje poprzez nalega­
nie na rozwój produkcji u nich 
tych czy innych mało efektywnych, 
drogich surowców. W takiej sytua­
cji celowe może być nie tylko 
kredytowanie wydobycia surowców 
w ZSRR, ale i przejście do reali­
zacji koncepcji' M. Rakowskiego. 
Wszystko to zależy jednak od sta­
nowiska Związku Radzieckiego, nie 
mówiąc już o innych kwestiach po­
litycznych, które zawsze będą prze­
mawiały za realizacją tych proble­
mów ogólnie przyjętymi dotychczas 
metodami. । t

Przykłady kredytowania rozwoju 
wydobycia surowców w jednych 
krajach sojcalistycznych przez inne 
wystąpiły na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat. Polska wraz z innymi 
krajami kredytuje budowę fabryki 
celulozy w Rumunii. NJłD zabez­
piecza sobie dostawy węgla, finan­
sując częściowo rozwój naszego ko^J 
palnictwa węgla brunatnego, a Cze­
chosłowacja — wydobycie naszej 
siarki. Koordynacja planów na naj­
bliższe 15 lat między krajami so­
cjalistycznymi może przywieść do 
znacznego roszerzenia tej formy 
współpracy w dziedzinie surowców 
pomiędzy krajami demokracji ludo­
wej. Podstawą jednak były i będą 
asygnowania radzieckie na rozwoj 
własnej bazy surowcowej.

Wydaje się natomiast, że o wiele 
szersze możliwości rozwoju współ­
pracy, wychodzącej poza zwykłe ra­
my handlowe, to znaczy współpracy 
o charakterze produkcyjnym — jak 
ją nazywa M. Rakowski — kryją 
się i muszą znaleźć swój szeroki 
rozwój w gałęziach przetwórczych. 
O tym jednak w następnej części 
artykułu.

ARTUR BODNAR

Czechosłowacki tygodnik gospodar­
czy „Hospodarzske novlny" ostatni 
(30) swój numer poświęcił sprawom 
pogłębienia współpracy gospodarczej 
pomiędzy krajami socjalizmu. Szereg 
artykułów zamieszczonych w tym 
numerze przedstawia jak bardzo 
istotne znaczenie dla rozwoju gospo­
darczego krajów socjalizmu posiada 
rozwój międzynarodowego podziału 
pracy i dalsze pogłębienie współpra­
cy gospodarczej.

Na czoło tych rozważać wysuwa 
się artykuł pierwszego zastępcy pre­
miera J. Dolailsktego pt. „Pogłębiać 
współpracą gospodarczą krajów so­
cjalizmu". Wykazuje on m. in. na 
szeregu przykładach, że szeroki roz­
wój specjalizacji i kooperacji gospo­
darczej pomiędzy krajami demokra­
cji ludowej jest niezbędnym warun­
kiem dalszego ich rozwoju. Z kolei 
przewodniczący Państwowego Urzę­
du Planowania O. Szlmunek omawia 
perspektywy rozwoju współpracy go­
spodarczej z ZSRR. Minister Prze­
mysłu Chemicznego J. Puczlk oma­
wia wyniki i kierunki współpracy 
naukowo-technicznej pomiędzy kra- 
Jdmi socjalizmu. Zastępca Ministra 
Handlu Zagranicznego J, Kocour w 
artykule pt. „Rozwój międzynarodo­
wego podziału pracy warunkiem dal­
szego wzrostu wymiany towarowej" 
wykazuje, że na obecnym etapie roz­
woju wymiany towarowej dalsza jej 
rozbudowa jest uzależniona przede 
wszystkim od pogłębienia międzyna­
rodowego podziału pracy i specjali­
zacji profilu produkcji w poszczegól­
nych krajach.

Specjalna kolumna .opracowana 
przez redakcję bułgarskiego czaso­
pisma „Tleżka Promiszljenost" oma-

1 la m. In. perspektywy rozwoju wy­
dobycia rud metali kolorowych w 
Bułgarii i kierunki współpracy mię­
dzynarodowej na tym odcinku. Na­
stępna z kolei kolumna, opracowana 
przez redakcję „Życia Gospodarcze­
go" przedstawia warunki współpra­
cy gospodarczej polsko-czechosłowac­
kiej na odcinku oudowy kopalni star-

żelazną pokrywać będzie w znacznie 
większym niż dotychczas stopniu 
ZSRR. Wzrost produkcji szeregu me­
tali kolorowych wiąże się ze wzro­
stem importu rud tych metali z 
ZSRR .Albanii .Bułgarii i Chin. Dla 
zapewnienia sobie dostaw Czechosło­
wacja bierze udział w budowie ko- 
palii rud metali kolorowych i zakla-

będzie energię elektryczną do Cze< 
chosłowacji.

Ponadto import ropy i węgla z 
ZSRR ma stworzyć podstawę dalsze­
go rozwoju przemysłu chemicznego 
w CSR. Obok, oczywiście, planowa­
nych dostaw siarki z Polski. I na 
tym odcinku wkład inwestycyjny 
CSR w uruchomienie produkcji nie 
jest mały.

ki

Hospodafske
novmy

O międzynarodowej wymianie
oraz perspektywy rozwoju pol­

skiego hutnictwa i energetyki. Spe­
cjalne artykuły omawiają też współ­
pracę gospodarczą CSR z Chinami, 
Rumunią, NRD i Albanią.

Na szczególną uwagę zasługują o- 
mawiana w wymienionych artyku­
łach przedsięwzięcia zmierzające do 
zapewnienia CSR dostaw surowców 
i energii elektrycznej na najbliższe 
lata w oparciu o współpracą z kra­
jami socjalizmu.

Tak np. poważny rozwoj produkcji 
stali w CSR (z 5,2 min ton w 1557 r. 
do 10 min ton w 1905 r.) opierać się 
ma o dostawy rud żelaza z ZSRR, 
które wzrosną z 3,0 min tąn w 1957 
r. do 10 min ton w 1(05 r. Oznwia 
to, że zapotrzebowanie CSR na rudę

dów wzbogacania tych rud w Alba­
nii, Rumunii i Bułgarii. .

Z kolei rozwój hutnictwa metalo­
wego w NRD, Bułgarii, Ruinunii i na 
Węgrzech będzie w znacznym stop­
niu opierał się na dostawach węgla, 
koksującego i koksu z Czechosłowa­
cji, Eksport odpowiednich ilości wę­
gla koksującego i koksu z CSR bę­
dzie możliwy dzięki dużym dostawem 
węgla opalotbęgo i ropy naftowej Itej 
ostatniej min ton w 1957 r. I 3,3 
min ton w 19G5 r.) z ZSRR. Zużycie 
węgla w ĆSR zmniejszy się też dzię­
ki wspólnej z Rumunią, Węgrami i 
Bułgarią budowle systemu energe­
tycznego na Dunaju oraz dzięki bu­
dowle wielkiej elektrowni na gaz 
ziemny w Rumunii, która dostarczać

Również rozwój czechosłowackiego 
przemysłu maszynowego i chemicz­
nego ma być nastawiony w znacz­
nym stopniu na dostawy zagranicz­
ne. W myśl zawartego porozumienia 
CSR dostarczy ZSRR w latach 1561— 
1965 maszyn i urządzeń za S mld rub. 

. w tym za 1,4 mld rub. lokomotyw 
elektrycznych i urządzeń elektro­
technicznych, za 1,1 mld rub. urzą­
dzeń chemicznych oraz za 0,9 mld 
rub. obrabiarek. W każdej z tych 
dziedzin produkcji dostawy ograni­
czać się przy tym mają jedynie ao 
paru rodzajów maszyn I urządzeń 
dostarczanych w dutych ilościach 
co zapewnia wysoką opłacalność 
produkcji. Do Chin z kolei. Jak się 
przewiduje, podstawą eksportu będą 
dostawy kompletnych obiektów: 
elektrowni, cementowni, fabryk <!!a 
przemysłu maszynowego i chemicz­
nego, garbarni i fabryk obuwia oraz 
samochodów. Przewiduje się też, że 
dostawy chińskiej skóry, tytoniu, 
mięsa, owoców południowych itp. bę­
dą stanowiły poważną pozycję w za-
spokojenlu 
noże! CSR. 

Niestety, 
oświetla w

potrzeb życiowych lud-

żaden z artykułów nie 
«posób bardziej wyczer-

pujący warunków finansowych za- 
wieranych przez CSR umów.niędzy- 
narodowych, (pis)



OD REDAKCJI
Polemika doc. K. Łdski — prof. B. Minc miała raczę] charakter 

incydentalny i w gruncie rzeczy była tylko fragmentem dyskusji 
nad! szerokim problemem teorią cen w gospodarce socjalistycznej. 
Zdaniem redakcji polemika była o tyle nieowocna, że prof. B. Minc 
przeniósł dyskusję na inną płaszczyznę, pozostawiając w dalszym 
ciągu szereg krytycznych uwag bez odpowiedzi., W związku z tym 
redakcja sądzi, że kontynuowanie tej polemiki jest niecelowe. Nie 
oznacza to jednak zamknięcia dyskusji w sprawie zasadniczej — 
podstaw kształtowania cen w gospodarce socjalistycznej. Przeciw­
nie, uważamy, że aktualna sytuacja daleka jest od tego, aby uznać 
problem teorii cen za wyczerpany.

artykule pt. „Ceny i 
•koszty krańcowe" (Ży­
cie Gospodarcze z dn.
1.V.1958 r.) po przepro­
wadzeniu analizy na 
najprostszym, ale zbli- 
ronym do rzeczywistoś­
ci schemacie wykaza­
łem, że przy oparciu 
cen o koszty krańcowe:

1) zawarta w cenie 
nadwyżka akumulacji

finansowej (produktu dodat­
kowego) nad kosztami pro­
dukcji jest z góry dana,
2) akumulacja finansowa staje 

się wielkością przypadkową, 
kształcącą się z reguły bardzo 
wysoko i przekraczającą rzeczy­
wiste potrzeby i możliwości,

3) po wat a je przy tym dyspro­
porcja między sumą cen i sumą 
akumulacji, polegająca na tym, 
że suma płac nie stwarza do­
statecznego popytu dla zakupów 
wytworzonych towarów,
4) rozkład akumulacji finan­

sowej pomiędzy ceny prod.uk-' 
tów i gałęzie produkcji ma cha­
rakter przypadkowy i nie pozo- 
staje w żadnym związku ani z 
rzeczywiście poniesionymi nakła­
dami, ani z istniejącym stosun­
kiem pomiędzy popytem i poda­
żą na różne artykuły,

5) ceny produktów, w zakre­
sie których rozpiętość pomiędzy 
kosztami krańcowymi a prze­
ciętnymi, jest mała, bądź w o- 
góle nie występuje, będą zawie­
rały jedynie bardzo niewielki 
cisetek akumulacji, bądź też bę­
dą przynosiły deficyt,

6) ceny na artykuły nowe bę­
dą stosunkowo niskie, co nie bę­
dzie sprzyjało postępowi tech­
nicznemu,

7) nieunikniony będzie brak 
równowagi między popytem i 

podażą na różne artykuły. Zaj­
dzie to przy tym również, gdy 
oprze się ceny nie o koszty krań­
cowe pełne, ale również o kosz­
ty kratit-OWe pomniejszone o ja­
kiś jednolity procent.

W dowodzie, który przeprowa­
dziłem, przez cały czas operowałem 
pojęciem kosztów krańcowych, ro­
zumiejąc p-rzez nie pełne koszty 
średnie przedsiębiorstwa krańcowe­
go, tj. przedsiębiorstwa mającego 
koszty najwyższe w danej gałęzi 
produkcji.

W artykule pt. „Czy naprawdę 
zabraknie popytu?" (Zycie Gospo­
darcze z dn. 25.V.1958 r.) doc. K. 
Łasiki wysunął przeciwko mojemu 
rozumowaniu trzy argumenty:

1) że będzie ono nieistotne, gdy 
zastosuje się tzw. ceny wyjścio­
we zaproponowane w Tezach 
Rady Ekonomicznej w sprawie 
zasad kształtowania cen,

2) że nie zabraknie popytu na 
towary i wszystko będzie w po­
rządku, gdy przy cparciu cen o 
koszty krańcowe (czy ceny wyj­
ściowe) pańfitwo może kreować 
popyt tak, by została zapewnio­
na równowaga,

3) że równowagę zapewni to, 
że „zgodnie z koncepcją auto­
rów „Tez" koszty krańcowe o- 
bejmują w zasadzie tylko kosz­
ty zmienne. Pozostają zatem do 
pokrycia koszty niezmienne, któ­
re łącznie z narzutom! zostały­
by proporcjonalni rozdzielone 
między gałęzie odpowiednio, do 
realizacji kosztów krańcowych".

Rozważmy po kolei te argumenty.
Uważny czytelnik stwierdzi, że 

nie pisałem nic o „cenie wyjścio­
wej", a o cenie opartej o koszty 
krańcowe. Jest przy tym rzeczą no­
torycznie znaną, że szereg autorów 
w kraju i za granicą wysuwa kon- 
ćspcję oparcia cen towarów właś­
nie o kcr-zty krańcowe. Nie ulega 
więc wątpliwości, że moje rozumo­
wań'e ma pełny walor w stosunku 
do cen opartych o koszty krań­
cowe. Argument dcc. Łaskiego na­
leży więc rozumieć jako próbę o- 
puszczenia pozycji, która nie da 
śię obronić (tj. cen opartych o kosz­
ty krańcowe) i przejście na pozy­
cję nową, względnie, jak to zoba­
czymy, rzekomo nową (tj. cein wyj­
ściowych).

Cóż to jest jednak cena wyjścio­
wa w rozumieniu tez Rady Ekono­
micznej? Jest to cena oparta o 
koszty krańcowe. A więc jaik nie 
kijem go to pałką. Jeżeli „ceny 
wyjściowe" mają mleć jakikolwiek 
sens, to ceny te muszą przynaj­
mniej teoretycznie zapewniać rów­
nowagę rynkową, a ceny rzeczywi­
ste muszą być do nich zbliżone, czy 
ściślej wahać się wokół nich. Rów­
nież doc. Łaski plsze, iż polityka

cen „w zasadzie powinna zmierzać 
(poprzez zmiany wielkości produk­
cji) do zbliżenia cen rynkowych do 
cen wyjściowych". Tymczasem zo­
stało udowodnione, że cena oparta 
o koszty krańcowe, a więc również 
cena wyjściowa oparta o koszty 
wyjściowe, nie zapewnia równowagi 
pomiędzy podażą i popytem na 
rynku. Jeżeli ceny rzeczywiste bę­
dą zupełnie różne cd cen wyjścio­
wych, to wówczas pojęcie ceny 
wyjściowej traci swój sens. Jeżeli 
na przykład ceny wyjściowe będą 
2. 4. 6, a ceny rzeczywiste tych sa­
mych artykułów na przykład 3, 2, 
5, to oczywiście ceny wyjściowe bę­
dą zupełną fikcją: Ponieważ pomię­
dzy cenami rzeczywistymi które 
muszą się układać pod wpływem 
działania prawa popytu i podaży, 
a cenami wyjściowymi, opartymi o 
koszty krańcowe, muszą istnieć 
wielkie różnice — to Jest rzeczą ja­
sną, że koncepcja cen wyjściowych,

rzadkie pęd względem ekotnomicz- 
' nym są w Polsce motocykle 1 sa­

mochody osobowe, niż na przykład 
tkaniny bawełniane. Tymczasem, 
zgodnie z koncepcją, oparcia cep o 
kosizty krańcowe, ceny samochodów 
i motocykli musiały być stosunko­
wo niskie, a ceny tkanin bawełnia­
nych — stosunkowo wysokie.

Doę. Łaikl uważa, że przy opar­
ciu cen o koszty krańcowe nie za­
braknie popytu na towary i będzie 
miała miejsce równowaga, a to na 
podstawie kreowania popytu przez 
państwo. Doc. Łaski udowadnia 
również, na pcdistawie przytoczo­
nego przeze mnie schematu, że 
wszystko będzie w porządku i wów­
czas, gdy produkt dodatkowy bę­
dzie wynosić 41% kosztów produk­
cji. Cóż jednak oznaczają tak wy­
sokie rozmiary produktu dodatko­
wego w stosunku do kosztów? 
Oznaczają one, że płace pracowni­
ków. produkcyjnych, wchodzące w 
skład kosztów produkcji są nader 
niskie w stosunku do produktu do­
datkowego. W naszym przykładzie 
przy przyjęciu, że płace stanowią 
ok. 20% kosztów produkcji, produkt 
dodatkowy, wynoszący 41%, byłby 
2-krotnie większy od funduszu płac 
pracowników produkcyjnych. Oczy­
wiście liczby te mają charakter 
przekładowy. W rzeczywistości sto­
sunek między produktem dodatko­
wym a funduszem płac pracowni­
ków produkcyjnych mógłby być 
nawet większy w zależności od 
przypadkowych rozpiętości między 
kosztami średnimi i kosztami-krań­
cowymi.

Oparcie cen o koszty krańcowe 
oznaczałoby więc znaczne zmniej­
szenie udzi-ału klasy robotniczej i 
w ogóle pracowników produkcyj-
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opartych o koszty krańcowe, jest 
koncepcją całkowicie błędną.

Tymczasem rozumowanie doc. 
Łaskiego jest mniej więcej takie: 
ceny eparte o koszty krańcowe nie 
zapewniają równowagi rynkowej, 
wprowadzimy jednak ceny wyjścio­
we, eparte o koszty krańcowe i 
zbliżymy do nich ceny rzeczywi­
ste. Jest rzeczą oczywistą, że rozu­
mowanie to wikła się w sprzecz­
nościach.

Myli się doc. Łaski sądząc, że 
metod': ustalania cen biorąca jako 
punkt wyjściowy koszty średme. tak 
samo nie pozwala na równoważenie 
pepytu i podaży, jak metoda opar­
cia cen o kosizty krańcowe. Idzie 
o to, że przy metodzie biorącej ja­
ko punkt wyjścia koszty średinie 
narzut na te koszty .ustala się dla 
różnych artykułów tak, by zrów­
noważyć globalny popyt i globalną 
podaż i popyt i podaż na poszcze­
gólne artykuły. Jest to umożliwio­
ne tym. iż różnica między, sumą 
cen a sumą kosztów średnich obej­
muje cały produkt dodatkowy. Na­
tomiast opieranie cen. o koszty 
krańcowe nie pozwala na równo­
ważenie popytu i podaży, gdyż ko­
szty krańcowe są z reguły inne niż 
te ceny, które należałoby ustalić dla 
osiągnięcia tego zrównoważenia, a 
suma kosztów krańcowych jest z 
reguły wyższa od sumy cen zapew­
niającej równowagę rynkową.

Przy oparciu cen o koszty krań­
cowe, ceny tych artykułów będą 
stosunkowo najwyższe, przy pro­
dukcji których istnieje wielka roz­
piętość pomiędzy koltami krań­
cowymi i średnimi, a najniższe bę­
dą stosunkowo ceny, w których 
rozpiętość taka jest niewielka, lub 
nie istnieto. Tymczasem rzadkie 
pod względem ekonomicznym mogą 
być 1 są często nie te artykuły, w 
zakresie których występują znacz­
ne różnice w kosztach produkcji 
wytwarzających je przedsiębiorstw, 
lecz artykuły, w zakra e których 
rozpiętości takiej nie ma lub. jest 
niewielka; na przykład bardziej 

nych w podziale dochodu narodo­
wego — w porównaniu ze stanem 
istniejącym obecnie. Jest rzeczą ja­
sną, że nader nidki udział płac pra­
cowników produkcyjnych w s'i.<?uin- 
ku do produktu dodatkowego ozna­
czałby głęboką dysproporcję socja­
listycznej gospodarki narodowej, 
która zagroziłaby samemu jej ist­
nieniu.

Jest oczywiste (i nie kwestionu­
je tego również doc. Laski), że pań­
stwo nie mogłoby użyć części pro­
duktu dodatkowego w naszym przy­
kładzie (wynoszącego 41% produk­
cji) na podwyżkę j^łac. gdyż wów­
czas wzrosłyby kaszty krańcowe i z 
kolei podniosłaby się suma produk­
tu dodatkowego.

Na co więc państwo może prze­
znaczyć posiadany przez siebie 
produkt dodatkowy? Doc. Łaski pi­
sae (i słusznie), że bądź u,a aku­
mulację, bądź na utrzymanie sfery 
■nieprodukcyjnej. Przeznaczenie tak 
ogromnych środków na akumula­
cję (inwestycje i przyrost zapaisów) 
dokonać- by się mogło jednak je­
dynie kosztem zmniejszenia udzia­
łu klasy robotniczej w podziale do­
chodu narodowego i kasztem fun­
duszu spożycia ludności 1 oznacza­
łoby ogromne wykrzywienie w po­
dziale dochodu narodowego, a więc 
groźną dysproporcję w gospodarce 
narodowej. Przeznaczenie tak o- 
gromnych środków na utrzymanie 
sfery nieprodukcyjnej też musialoby 
dokonać się kosztem zmniejszenia 
udziału klasy robotniczej w docho­
dzie narodowym. Powstałaby wów­
czas również groźna dysproporcja 
w gospodarce narodowej. Nie mó­
wię tu już o tym, źe nie ma żadnej 
pewności czy wytworzone środki 
będą tego rodzaju, źe dadzą siię 
przeznaczyć nd akumullację, czy też 
na utrzymanie sfery nieprodukcyj­
nej. Zwłaszcza dalsze zwiększenie 
udziału akumulacji wymagałoby 
Istotnej zmiany sóruktuty produk­
cji i zwiększenia w ogólnej masie 
Wytwarzanjch artykułów udziału 
materiałów inwestycyjnych.

W swoim - abstrakcyjnym rozu­
mowaniu o sposobach działania 
państwa dtta zapewnienia równowa­
gi rynkowej przy oparciu cen o 
koszty krańcowe, doc. Łaski za­
pomniał, j'ak ml się wydiaje, o jesz­
cze .jednej możliwości. Po prostu o 
możliwości zniszczenia (na przykład 
przez spalenie ozy zatopienie w mo­
rzu) całej masy produktów, stano­
wiącej nadmiar, nie mogący być 
zakupiony przez pracowników pro­
dukcyjnych. Ten średek jest o tyle 
pewny, iż ple byłoby wówczas 
przy tym żadnych trudności ze 
sprzedażą.

Jak widzimy koncepcja kreowa­
nia popytu przez państwo względ­
nie utrzymania. równowagi przez 
państwo, przy oparciu cen o kosz­
ty krańcowe, całkowicie odpowia­
da neomarginalistyoznej doktrynal­
nej koncepcji kosztów krańco­
wych, ale zawsze byłaby sprzeczna 
z interesami bezpośrednich wy­
twórców, tj. przede wszystkim kla­
sy robotniczej, której płace wcho­
dzą w skład kosztów produkcji.

I wreszcie ostatni argument dcc. 
Łaskiego, dotyczący narzutu na 
koszty zmienne, prowadzonego w 
Tezach Rady Ekonomicznej. Roz­
ważając koncepcję oparcia cen o 
koszty krańcowe rozważałem zna­
ną mi literaturę ekonomiczną, na­
tomiast nie zająłem się swoistą 
koncepcją Rady Ekonomicznej. Sko­
ro jednak doc. Łaski przenosi dy­
skusję na ten teren, trzeba bę­
dzie parę słów powiedzieć na te­
mat koncepcji Rady Ekonomicznej 
(nie uchwalonej zresztą przez ple­
num tej Rady). Według Tez Rady 
Ekonomicznej za ceny wyjściowe 
przyjmuje się przeciętny koszt 
zmienny w „klasie drogich zakła­
dów, powiększony o narzut pro­
centowy, jednolity dila całego prze­
mysłu. ustalony tak, aby pokryć 
koszty stałe produkcji, oprocento­
wanie zaangażowanych środków 
trwałych i obrotowych oraz za­
pewnić zysk". Koncepcja Rady E- 
konomicznej oznacza, moim zda­
niem, jaskrawe pogłębienie wszyst­
kich ujemnych cech związanych z 
neomarginalistyczną koncepcją cen, 
opartych na kosztach krańcowych.

Pomijając już to, że pomysł na­
rzutu jest niezwykle niejasny, do­
danie do kosztów zmiennych krań­
cowego przedsiębiorstwa „narzutu" 
tak by podniosło ceny, że na pew­
no wystąpiłaby dysproporcja po­
między sumą plac pracowników 
produkcyjnych i sumą cen towa­
rów. Jest to tym bardziej oczywi­
ste, że narzut ma zawierać bliżei 
niesprecyzowane oprocentowanie od 
środków trwałych 1 obrotowych i 
zysk. Jest chyba również rzeczą 
oczywistą, że jednolity, procentowy 
(i mocno przypadkowy) narzut na 
koszty zmienne w żadnym wypad­
ku nie zapewniałby równowagi po­
między podażą i popytem na posz­
czególne artykuły. Dlatego też wy- 
daje się, że „jednolity narzut pro­
centowy" nie tylko nie zapewniał­
by elastyczności systemu cen. ale 
przeciwnie — stanowiłby garb na 
tym syętemie.

Koncepcję oparcia cen o koszty 
krańcowe poddał krytyce już Marks 
w III tomie Kapitału, piszac: „Je- 
dyn‘e w wyjątkowych okolicznoś­
ciach wartość rynkową regulują 
towary wytwarzane w najgorszych 
lub w najlepszych warunkach, 
wartość rynkowa stanowi z kolei 
średek wahań cen rynkowych, któ­
re dla towarów tego samego rodza­
ju są wszakże takie same".

„Nie posuwa to sprawy ani o 
krok naprzód, jeżeli się utrzymuje, 
że sprzedaż towarów, wytwarza­
nych w najgorszych warunkach, 
stanowi dowód, iż są one niezbęd­
ne do pokrycia popytu. Gdyby w 
rozpatrywanym przez nas wypadku 
cena była wyższa niż średnia war­
tość rynkowa, to popyt byłby 
mniejszy"') (podkreślenie moje — 
B. M.). Już więc Marks stwierdził, 
że jeżeli cenę jakiegoś towaru u- 
stali się na poziomie ckreślonym 
przez warunki przedsiębiorstwa 
krańcowego, to zabraknie popytu 
na zakup pełnej ilości wytworzone­
go towaru. Rozszerzając tę tezę 
stwierdziłem, że jeżeli ceny wszyst­
kich towarów oprze się na warun­
kach przedsiębiorstw krańcowych, 
to nieuniknione będzie newstanie 
ogólnego niedoboru popytu.

Jak widzieliśmy, istnieją różne 
koncepcje oparcia cen o koszty 
krańcowe. Najstarszą (i najbardziej 
logiczną) jest koncepcja oparcia cen 
o pełne kosizty przedsiębiorstwa 
krańcowego, wytwarzającego w 
najmniej korzystnych warunkach, 
powiększone o przeciętny zysk od 
wyłożonego kapitałus). Inne kon­
cepcje oparcia cen o koszty krań­
cowe, to koncepcje oparcia cen o 
pełne koszty przedsiębiorstwa krań­
cowego (ale bez zyiiku), o pomn ej- 
szone kosizty krańcowe, o koszty 
zmienne przedsiębiorstwa krańco­
wego plus jednolity procentowy (ale 
w gruncie rzeczy nieokreślony) na­
rzut. Wszystkie te koncepcje mają 
jedną wspólną, kardynalną cechę: 
są sprzeczne z marksistowską teo­
rią wartości i z prawem popytu 
i podaży, są sprzeczne n rzeczywi­
stością kształtowania cen przez o- 
biektywne warunki produkcji i 
rynku.

') Karol Marks: Kapitał, t. III, K. 1 W. 
Warszawa 1057, s. 190.

') Krytykę tej właśnie koncepcji prze­
prowadziłem. w książce „Zarys teorii 
kosztów produkcji i cen" 1WN, Warsza­
wa 1058. Błędnie też i dowolnie doc Łas­
ki zastępuje omówioną tam przeze mnie 
koncepdję oparcia cen o koszty krańco­
we powiększone o przeciętny zysk od 
kapitału, inną koncepcją oparcia cen o 
koszty krańcowe, a mianowicie koncep­
cją nie zakładającą przeciętnego zysku 
od kapitału dla przedsiębiorstwa kran- 
towego,
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po raz ostatni
KAZIMIERZ ŁASKI

Czy naprawdę zabraknie popytu? 
I Takie oto pytanie postawiłem prof. 
; B. Mincowi w tytule artykułu, w 
któryny jednocześnie zwracałem u- 
wagę na kilka nieumotywowanych. 
i błędnych twierdzeń postawionych 
przezeń w toku dyskusji na temat 
cen i kosztów krańcowych.

W zamieszczonej w dzisiejszym 
numerze „Życia Gospodarczego" od­
powiedzi prof. B. Minc nie ustosun­
kowuje się do mojej krytyki. Na­
tomiast przedstawia ją nieściśle i 
w dalszym ciągu powtarza, nie o- 
pierając się na jakimkolwiek do­
wodzie, poddane w wątpliwość 
twierdzenia. Nie jest to zatem dy­
skusja, lecz monolog, który ani o 
krok nie posuwa sprawy naprzód. 
W tym stanie rzeczy wypadałoby 
więc szczegółowo powtórzyć treść 
mojej krytyki.*)  Nie chcąc jednak 
nużyć czytelnika, ograniczę się do 
zilustrowania na kilku przykładach 
metody polemiki, użytej przez prof. 
Minca.

•) Por. K. Łaski — „Czy naprawdę za­
braknie popytu", Zycie Gospodarczo

W artykule moim stwierdziłem — 
i twierdzę nadal — że „dostosowa­
nie efektywnego popytu do istnieją­
cej podaży, a więc warunki realiza­
cji całego wytworzonego produktu 
nie mają nic wspólnego z koncep­
cją ceny wyjściowej". W związku 
z tym nazwałem wysunięty przez 

' prof. Minca problem niedostatecz­
ności popytu przy ustalaniu cen na 
poziomie kosztów krańcowych — 
pozornym, a nie rzeczywistym. S*a-  
nowisko to udowodniłem m. in. na 
schematach proponowanych przez 
prof. Minca i byłbym wdzięczny 
mojemu oponentowi, gdyby wskazał 
błąd w moim rozumowaniu. Za­
miast tego prof. Minc stwierdza w 
dzisiejszym artykule, że uznałem 
rozumowanie jego za „nieistotne, 
gdy zastosuje się tzw. ceny wyjś­
ciowe zaproponowane w Tezach 
Rady Ekonomicznej w sprawie za­
sad! kształtowania cen". Sugeruje 
się w teń sposób, że uznałem skąd­
inąd rozumowanie to „za istotne", 
gdy , stosuje się inną niż w Tezach 
Rady Ekonomicznej koncepcję cen. 
Tymczasem w artykule moim, jak 
to wynika choćby z przytoczonego 
uprzednio cytatu, podkreślałem kil­
kakrotnie, iż teza prof. Minca gło­
sząca, że „może zabraknąć popytu" 
jest błędna, gdyż sprawa zrówno­
ważenia popytu i podaży i koncep­
cja ceny, to dwa zupełnie różne, 
choć wiążące się ze sobą zagadnie­
nia. Właśnie z tego względu „wy­
starczalność" względnie „niewy- 
starczalność" popytu nie może być 
argumentem ani za, ani przeciw ja­
kiejkolwiek koncepcji cen.

W tej sytuacji niczego nie 
zmienia wyjaśnienie prof. Minca, 
iż w artykule swoim miał na my­
śli nie koncepcję Rady Ekonomicz­
nej, lecz koncepcję oparcia cen na 
kosztach krańcowych, rozumianych 
jako całkowite (a nie tylko zmienne) 
koszt} przeciętne krańcowego przed­
siębiorstwa. Wyjaśnienie to jest 
jednak o tyle istotne, że w toczącej 
się w naszym kraju dyskusji na te­
mat cen koncepcja taka przynaj­
mniej w znanej mi literaturze 
marksistowskiej, nie była dotąd 
formułowana. Prof. Minc poddaje 
zatem koncepcję tę krytyce „na 
wyrost", na wypadek, gdyby ktoś 
zechciał ją wysunąć.

Okazuje się przy tym, że nie tyl­
ko obrona owej koncepcji, ale i jej 
pominięcie jest rzeczą naganną. Prof. 
Minc obwinia mnie bowiem o opusz­
czenie „pozycji, której się nie da 
obronić (tj. cen opartych o koszty 
krańcowe) i przejście na pozycją 
nową (tj. cen wyjściowych)". W ja­
ki jednak sposób można opuścić 
pozycję, której się nigdy nie zaj­
mowało (tj. koncepcji wysuwanej i 
krytykowanej zarazem tak namięt­
nie przez prof. Minca) i w jaki spo­
sób można przejść na nową kon­
cepcję (tj. Rady Ekonomicznej), je­
śli od początku koncepcja ta była 
punktem wyjścia mojego artykułu?

Podobnie rzecz się przedstawia z 
problemem równowagi między po­
dażą i popytem w zakresie poszcze­
gólnych dóbr. W artykule moim 
stwierdziłem — i twierdzę nadal — 
że „jakąkolwiek koncepcję położy­
libyśmy u podstaw polityki cen 
(koszty krańcowe, cena produkcji, 
■wartość, przeciętne koszty własne 
plus pewien narzut Hp)., to uzysku­
jemy tylko cenę wyjściową, a nie 
cenę rynkową, której ustalenie jest 
domeną polityki cen". Zdaniem prof. 
Minca „przy metodzie biorącej ja­
ko punkt wyjścia koszty średnie 
narzut na te koszty ustala się dla 
różnych artykułów tak, by zrów­
noważyć globalny popyt i globalną 
■podaż i popyt i podaż na poszcze­
gólne artykuły/ Jest to umożliwlo- 

■ ne tym, iż różnica między sumą cen 
1 a sumą kosztów średnich obejmuje 

cały produkt dodatkowy". W związ- 
ku z tym chciałbym zwrócić uwa­
gę na następujące momenty:

1) Metoda, którą w powyż- 
szym sformułowaniu proponuje 
prof. Minc jest czysto empirycz­
na i sprowadza się do tego, by 
podwyższać ceny tych towarów 
(przez odpowiedni wielki narzut 
na koszty średnie), których podaż 
pozostaje w tyle za popytem i 
postępować odwrotnie w stosun­
ku do towarów, na które popyt 
przewyższa podaż. Dla stosowa­
nia tej metody nie są potrzebne 
ani koszty krańcowe, ani nawet 
średnie, do których prof. Minc 
przywiązuje tak ogromną wagę. 
Wystarczy po prostu otworzyć 
przed Komisją Cen kilka skle­
pów, tak aby urzędnicy tej Ko­
misji wiedzieli, czy przy poszcze­
gólnych artykułach tworzą się 
kolejki kupujących, czy też prze­
ciwnie — brak jest popytu. Kosz­
ty średnie przy tej metodzie nie 
odgrywają żadnej roli, gdyż o ce­
nie ma decydować aktualny sto­
sunek popytu i podaży.

2) Nasuwa się wobec tego py­
tanie, dlaczego nie można tej 
metody zastosować w wypadku 
oparcia cen o koszty krańcowe? 
Przecież do kosztów krańcowych 
można tak samo jak do kosztów 
średnich dodawać większy lub 
mniejszy narzut w zależności od 
stosunku popytu i podaży i uzy­
skać w ten sposób równowagę w 
odniesieniu do poszczególnych 
artykułów. Należy przy tym 
podkreślić to, że suma tak usta­
lanych cen (i w ogóle w jaki­
kolwiek sposób ustalanych cen) 
będzie zawsze przekraczała sumę 
kosztów średnich dokładnie o 
wielkość całego produktu dodat­
kowego, co niesłusznie prof. 
Minc przypisuje -wyłącznie meto­
dzie biorącej za punkt wyjścia 
koszty średnie.

Problem zaczyna się w tym miej­
scu, w którym prof. Minc przery­
wa swe wywody. Gdyby celem po­
lityki cen było uzyskanie jakiejkol­
wiek równowagi, to rzeczywiście 
żadna „cena wyjściowa" nie byłaby 
potrzebna. Jeśli jednak przed pro­
dukcją społeczną i przed polityką 
cen stoi zadanie uzyskania nie ja­
kiejkolwiek równowagi, lecz takiej, 
przy której potrzeby konsumentów 
są optymalnie zaspokojone, wów­
czas tzw. „cena wyjściowa" nabiera 
wielkiego znaczenia. Jeśli cena rów­
nowagi, która w tym lub innym 
stopniu musi uwzględniać sytuację 
rynkową odchyla się w górę od „ce­
ny wyjściowej", to jest to sygnał, 
iż produkcję tego towaru należy 
zwiększyć (o ile jest to możliwe i 
celowe z punktu widzenia społecz­
nego). Odwrotny sygnał otrzymują 
organa planujące, kiedy cena rów­
nowagi jest niższa od „ceny wyj- 
ściowej" (przy tych samych zastrze­
żeniach).

Prof. Minc sądzi, że „jeżeli ceny 
rzeczywiste będą zupełnie różne od 
cen wyjściowych, to wówczas po­
jęcie ceny wyjściowej traci swój 
sens". Prof. Minc nie jest jednak, 
jakby się mogło wydawać, w ogóle 
przeciwnikiem ceny wyjściowej. 
W pracy pt. „Zarys teorii kosztów 
produkcji i cen" (PWN 1958 rj 
przedstawił on własną koncepcję 
„ceny wyjściowej", którą nazywa 
„formułą analityczną" i która jest 
zbliżona do wartości towarów. Otóż 
nie ulega wątpliwości, że przy przy­
jęciu tej formuły okazałoby się 
przynajmniej, że ceny rzeczywiste 
byłyby zupełnie rożne od tych, ja­
kie wynikałyby z jej zastosowania. 
Czy należałoby stąd wyciągnąć 
wniosek, iż „formuła analityczna" 
prof. Minca także nie ma sensu?

Podobnego rodzaju niekonsek­
wencje i sprzeczności występują w 
wielu innych miejscach omawiane­
go artykułu, nie sądzę jednak, aby 
ich rozpatrzenie przyczyniło się do 
wyjaśnienia problemu, który jest 
przedmiotem kontrowersji, a o to 
przecież w końcu chodzi. Nie moż­
na natomiast pominąć milczeniem 
pochopności i niefrasobliwości z 
jaką prof. Minc przylepia swoim 
oponentom „niemarksistowskie" ety­
kietki. Wywijanie maczugą rzeko­
mej ortodoksji wyrządziło niemało 
szkody marksizmowi. Czy nie czas 
złożyć tę maczugę do lamusa?



KONIECZNE BADANIA 
ELASTYCZNOŚCI POPYTU
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które wykazują najlepiej reakcje 
kanaumenta na gkuitek zmian ćen 
i dochodów.

ELASTYCZNOŚĆ DOCHODOWA

Badania nad elastycznością po­
pytu w odniesieniu do dochodu by­
ły prowadzone już pnzed pierwszą 
wojną światową. W obecnej chwili 
dysponujemy bogatym materiałem 
charakteryzującym elastyczność po­
pytu w różnych krajach z wyjąt­
kiem naszego.

Porównując dane dotyczące ela­
styczności popytu na ogół produk­
tów żywnościowych, w zależności 
od poziomu dochodu w różnych 
krajach, można się przekonać, że 
dla niskich dochodów wskaźnik 
elastyczności kształtuje się powyżej 
0,5, dla wysokich zaś dochodów po­
niżej 0,5.

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
stopa życiowa ludności jest wyso­
ka, dla wszystkich grup dochodo­
wych ludności, wskaźnik w więk­
szości wypadków nie przekracza 
0,5. Dla krajów zacofanych obli­
czono następujące elastyczności po­
pytu na produkty żywność, o we: 
Cniny 1,14, Indie 0,9. Odpowied­
nie wskaźniki dla krajów ekono­
micznie rozwiniętych wynoszą: Sta­
ny Zjednoczone od 0,30 do 0,44 <w 
zależności od autorów obliczeń), 
Wielka Brytania od 0,4 do 0,7, 
Szwecja 0,45 *). Według i.noich obli­
czeń elastyczność popytu dla Polski 
wynosi 0,48 (robotnicy) i 0,68 (pra­
cownicy umysłowi).

Elastyczność popytu na produkty 
żywnościowe jest także zróżnico­
wana dla poszczególnych grup spo­
łecznych i zawodowych. Wszystkie 
badania potwierdzają, że najmniej­
sza elastyczność popytu charaktery­
zuje ludność rolniczą. Ludność rol­
nicza bowiem w większości spoży­
wa produkty pochodzące z własne­
go gospodarstwa (w Polsce około 
90%). Dzięki temu spożycie jej nie 
podlega w takim stopniu zmianom 
dochodu. Dodać do tego trzeba, du­
ży konserwatyzm w odżywianiu się 
ludności wiejskiej. Przyrost docho­
dów przeznaczają chłopi głównie na 
Oszczędności i zakup artykułów 
przemysłowych.

Można z rozważań tych wyciąg­
nąć ważny wniosek dla polityki go­
spodarczej. że i w naszych warun­
kach w miarę wzrostu dochodów 
chłopi w minimalnym jedynie stop­
niu zwiększą spożycie artykułów 
żywnościowych.

W Polsce'po Wojnie nie było ba­
dań budżetów rodzinnych, które 
umożliwiałyby ustalenie elastycz­
ności dochodowej popytu. Dopiero 
od 1956 t. podjęto próby analizy 
spożycia na podstawie budżetów 
rodzinnych. Budzą one jednak po­
ważne zastrzeżenia ze względu na 
materiał statystyczny, będący pod­
stawą ustalenia elastyczności po­
pytu. Zasadnicze jednak kierunki 
i tendencje zmian można uznać za 
prawidłowe (patrz tabela).

Zmniejszenie się w stosunku do 
okresu przedwojennego wskaźników 
elastyczności pcpytu cukru, mięsa i 
•nabiału tłumaczy się znacznie wię­
kszym niż przed wojną spożyciem 
tych artykułów we wszystkich gru­
pach dochodowych oraz innymi niż 
przed wojną relacjami cem artyku­
łów spożywczych. Na ogół wkaźmki 
elastyczności w najwyższej grupie 
dochodowej są najmniejsze, co zda- 
je się potwierdzać ogólną tendencję 
spadku elastyczności popytu w mia­
rę wzrostu dochodów. Podniesienie 
się niektórych wskaźników wraz ze 
wzrostem dochodów (żywienie zbio­
rowe) tłumaczy się tym, że przy 
niektórych artykułach wzrost za­
kupów następuje dopiero w wyż­
szych grupach dochodowych. Dobra 
te są zbyt wielkim „luksusem11 dla 
ludności o niższych dochodach, do­
piero znaczne podwyższenie docho­
dów wywołuje wzrost spożycia.

Dochodowa elastyczność popytu 
wartościowa czyli mierzona w pie­
niądzu jest na ogól wyższa od elas­
tyczności ilościowej, której podsta­
wę obliczenia stanowią jednostki 
fizyczne lub kalorie danego produk­
tu. Jest to zrozumiałe, bo wraz ze 
wzrostem dochodów zakupuje się 
towary lepszej jakości2). Potwier­
dzają to niektóre obliczone przeze 
mnie wukaźniki ilościowe elastycz­
ności pcpytu.

SUBSTYTUCJA

Dla polityki racjonalnego odży­
wiania, określenia skutków zmiany 
dochodów dla struktury spożycia 
oraz racjonalnej .polityki cen nie­
zbędna jest również znajomość e- 
lastycznoćci substytucji. W przewi­
dywaniach rynkowych należy u- 
względnić nie tylko zapotrzebowa­
nie na dane dobro jako funkcji 
zmiany jego ceny oraz dochodów 
ludności, ale także zmiany cen in­
nych dóbr substytucyjnych lub 
komplementarnych. Zmiany cen na 
rynku produktów rolnych nie uwz­
ględniające wskaźników elastycz­
ności substytucji czyli elastyczności 
krzyżowej są niezwykle kosztowne, 
zarówno dla państwa jak i społe­
czeństwa. Można się było 0 tym 
przekonać w związku ze zmianą cen 
masła, smalcu i margaryny w r. 
1957. Z jednej strony okazało się, że 
elastyczność popytu masła wzglę­
dem ceny jest znacznie wyższa niż 
przewidywał planifikator; z drugiej 

• strony wyższa niż przewidywana 
była elastyczność substytucji mię­
dzy masłem i tłuszczami pochodze­
nia zwierzęcego.

Wyniki badań nad krzyluwa elas­
tycznością pcpytu są o wiele skrom­
niejsze, niż nad elastycznością po­
pytu względem dochodów i ceny 
danego dobra. Podkreślenia wyma­
gają badania przeprowadzone przez 
Schulta'a (Stany Zjednoczone), Tin- 
bergena 1 Wold‘a (Szwecja i Holan­
dia). Ostatnio dila dużej stosunkowo 
Ilości produktów obliczeń elastycz­
ności su’ stytucji w Wielkiej Bryta­
nii dokonał R. Stcne. W NRF po­
dobne badania przeprowadził Goi- 
nlck.

ELASTYCZNOŚĆ WZGLĘDEM 
CENY

Elastyczność dochodowa popytu 
różni się zwykle nieznacznie od e- 

*Vskaźniki elastyczności dochodowej popytu w Polsce obliczone na podstawie budżetów rodzinnych 
. za I kw. 1957 r. oraz za lata 1927 1 1929.

Uwaga: W rubryce 5 wskaźniki elastyczności na pieczywo żytnie, mleko i tłuszcze zwierzęce posia­
dają wartości ujemne.
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. *) G. Dallen 1 A. L. Bowley, Family Expenditure, Londyn 1935, str. 33—36.

ZESTROIMY

pracujących w identycznych wa­
runkach. Zróżnicowaniu;.' uległyby 
natomiast stawki płac określające 
różne poziomy z uwzględnieniem 
specyfiki branży, warunków pracy 
itp.

Zagadnienie to posiada pierwszo­
rzędne znaczenie. Chodzi w tym 
przypadku przede wszystkim o 
przywrócenie znaczenia i właściwej 
roli normie pracy, a w konsekwen­
cji również o stworzenie prawidło­
wości dla stosowania systemu a- 
kordowego.

Analiza dotychczasowej struktu­
ry zarobków wykazuje np., że sto­
sunek stałego składnika, tj. płacy 
podstawowej (stawki godzinowej) 
do składnika zmiennego, jakim jest 
nadwyżka akordowa względnie 
premia, ukształtował się w niektó­
rych przedsiębiorstwach w grani­
cach od 1 : 1,5 do 1 : 3,0. Nie ule­
ga wątpliwości, że stan taki muslał 
zupełnie wypaczyć pojęcie normy, 
wyznaczanej przeważnie pod kątem 
zapewnienia robotnikowi pewnego 
minimum zarobków przy obowią­
zujących niskich stawkach godzino­
wych i nie odzwierciedlającej zu­
pełnie rzeczywistej zdolności pro­
dukcyjnej poszczególnych stano­
wisk pracy.

W związku z tym można było 
obserwować takie anomalia, że 
przy stosunkowo wysokim pozio­
mie przekroczenia normy pracy — 
plan produkcji ' wydziału jako ca­
łości mógł być niewykonany. Co 
więcej — system akordowy ulegał 
w dotychczasowej praktyce przed­
siębiorstw dalszemu wypaczaniu na 
skutek stosowania nawet przy ści­
słej normie technicznej zróżnicowa­
nych współczynników doliczenio­
wych, sprowadzających normę do 
pewnych wielkości umownych dla 
ustalenia zarobków pracowniczych 
przy jednolitym poziomie stawek 
plac. Jeszcze większą szkodę przy­
niosła istniejąca uprzednio tenden­
cja obejmowania systemem akordo­
wym niemal wszystkich czynności, 
za pośrednictwem niejednokrotnie 
fikcyjnych czy też orientacyjnych 
norm pracy.

Panujący i w tym zakresie sche­
matyzm ustalił ramowe zasady wy­
nagradzania pracowników fizycz­
nych i umysłowych sugerując for­
my, których regulowanie możliwe 
byłoby przez jednostkę nadrzędną. 
Uniemożliwiło to przedsiębiorstwu 
stosowanie najbardziej słusznych 
jego zdaniem systemów, oddziały­
wających w sposób właściwy na 
pracowników. Zmusiło natomiast 
do stosowania zalecanych form 
nawet wówczas, gdy stwierdzono, 
że oddziałują one w praktyce 
szkodliwie. Ograniczenie systemu 
do warunków istnienia ścisłej nor­
my technicznej spowoduje niewąt­
pliwie w okresie przejściowym 
gwałtowny spadek zasięgu stosowa­
nia akordu i konieczność przyjęcia 
innych systemów płac, do systemu 
płacy czasowej włącznie. Niemniej 
jednak jest to konieczne i w pełni 
uzasadnione dla zapewnienia pra­
widłowego działania 1 oddziaływa­
nia .wyższej formy płaę pras 511¾ 

lastycznośd popytu względem ceny. 
W bardzo krótkich okresach czasu 
zmiana zakupów na skutek zmiany 
dochodów następuje szybciej, niż na 
skutek wahania cen. Obliczone dla 
długich okresów wskaźniki elastycz­
ności dochodowej i elastyczności 
względem ceny wyrównują się. Nie­
mniej jednak elastyczność dochodo­
wa jest prawie zawsze nieznacznie 
wyższa od elastyczości względem 
ceny.

Różnice między elastycznością 
względem dochodu 1 względem ceny 
mają znaczenie dla polityki gospo­
darczej. Tłumaczy się tym m.in. 
korzystne skutki polityki inflacyjnej 
dla finansowania inwestycji. Różni­
ce między elastycznością dochodową 
i elastycznością względem ceny są 
jednak odmienne dla poszczegól­
nych produktów. Z drugiej zaś stro­
ny w mniejszym stopniu dysponu­
jemy materiałami o elastyczności 

przejścia 'do systemów wynagro­
dzeń pracy zespołowej.

2. Należy stosować, zależnie od 
potrzeb — różne'formy systemu a- 
kordowego, a szczególnie formy a- 
kordu pieniężnego.

Zastosowanie zróżnicowanego w 
swej formie systemu akordowego 
wymaga ustalenia ścisłych norm 
technicznych. Wprowadzenie syste­
mu akordu pieniężnego (zwłaszcza 
indywidualnego) wymaga poza tym 
utrzymania równowagi między za­
szeregowaniem pracy a zaszerego­
waniem pracownika. Może, rzecz 
jasna, wystąpić w tym przypadku 
odchylenie od tej zasady, niemniej 
jednak powinno ono mieścić się w 
granicach niższego o jedną grupę 
zaszeregowania pracownika w sto­
sunku do zaszeregowania pracy. 
Dopuszczenie większych odchyleń 
nasuwać może wątpliwości co do 
prawidłowego zaszeregowania prac, 
a w przypadku przyjęcia niewła­
ściwej podstawy — zaistnieć mogą 
przesłanki jakościowo gorszego wy­
konania pracy. Należy nadmienić, 
że zastosowanie akordu czasowo u- 
suwa co prawda to niebezpieczeń­
stwo, niemniej jednak forma ta 
jest mniej bezpośrednia w oddzia­
ływaniu, bardziej skomplikowana 
w obliczeniach płacy, a przez to 
bardziej pracochłonna.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje forma zespołowego akordu 
pieniężnego. Forma ta, niewątpli­
wie najwyższa, społecznie uzasadnio­
na w ramach systemu akordowego, 
powinna być stosowana we wszyst­
kich przypadkach, w których to 
jest możliwe. Pozwala ona na za­
chowanie słusznych proporcji płac 
między pracownikami danego zes­
połu, opartych na uzasadnionych 
przesłankach i zakładających od­
powiednią gradację płac. Stosowa­
nie tej formy można zawężać do 
pracowników bezpośrednio — pro­
dukcyjnych, rozszerzając ją na pra­
cowników pomocniczo-produkcyj- 
nych. Nie należy jednak zapomi­
nać o tym, że dla prawidłowego Jej 
działania musi wystąpić wysokie 
poczucie solidarności i zrozumienie 
społecznego charakteru pracy oraz 
pewność załogi, źe osiągnięcie do­
brych wyników zależy wyłącznie 
od niej i nie będzie hamowane 
przez niedociągnięcia natUry orga­
nizacyjno-technicznej (np. brak ma­
teriału lub nieodpowiedni jego ga­
tunek, wadliwie wykonane remon­
ty itp.).

Forma akordu progresywnego nie 
powinna odegrać większej roli. 
Forma ta jest nieuzasadniona w 
stosunku do pracownika, zakłada 
bowiem np. progresję wzrostu płac 
indywidualnych wówczas, gdy opie­
rając się na przesłankach ogólnych 
— chodzi o wypełnienie szczególnie 
ważnych zadań ogólnospołecznych.

3. Bezwzględnie konieczne jest 
przyjęcie i przestrzeganie zasady , 
stałości technicznie uzasadnionych 
norm pracy.

Ustalone normy pracy nie mogą 
podlegać żadnej zmianie bez 
uprzedniej zmiany istotnych wa­
runków. Można wziąć w tym przy­
padku pod uwagę przede, .wszyst- 

popytu względem ceny niż o elas­
tyczności względem dochodu. Stąd 
też w polityce cen różnych państw 
wykorzystuje się głównie wskaźniki 
elastyczności dochodowej popytu.

Elastyczność popytu względem 
ceny zależna jest od okresu czasu, 
który upłynął od zmian ceny. Jeżeli 
określone dobro jest powszechnie 
konsumowane a. cena ulegnie dużej 
zmianie, pierwszą reakcją będzie 
zmniejszenie spożycia. Po kilku ty­
godniach jednak wraca się do daw­
nych przyzwyczajeń. Wysoka wszak­
że cena artykułów w następnych o- 
kresach powoduje wzrost spożycia 
dóbr zastępczych. Nowy rozmiar 
spożycia ustala się np. dla mleka 
po pół roku do rdku. Dla mięs®, o- 
woców 1 warzyw okres ten jest 
krótszy, ponieważ łatwiej zastąpić 
je tańszymi substytutami.

Dl® produktów rolnych, które 
charakteryzują się sezonowymi ce- 

Kierunki zmian 
w systemie płac

kim zmianę warunków pracy (np. 
wprowadzenie do produkcji bar­
dziej wydajnych maszyn, czy też 
doskonalszych narzędzi) oraz zmia­
nę metod produkcji. Warunki te, 
jak i podstawa na Jakiej może na­
stąpić zmiana norm pracy, muszą 
zostać Jasno i niedwuznacznie sfor­
mułowane. Przyjęcie zasady niena­
ruszalności norm pracy bez zmiany 
istotnych warunków. wytwarza at­
mosferę zaufania pracownika do 
systemu płacy z tą normą związa­
nego, usuwa obawę przed zaostrze­
niem normy, a w konsekwencji 
przed spadkiem płac. Przy nieprze­
strzeganiu tej zasady nie można w 
ogóle mówić o możliwości uzyska­
nia maksymalnej wydajności pracy 
oraz o pełnym wykorzystaniu cza­
su pracy.

4. Zależnie od warunków i po­
trzeb należy stosować inne systemy 
płac 1 formy pośrednie w przypad­
kach, w którjch przyjęcie systemu 
akordowego jest praktycznie nieu­
zasadnione, czy też niemożliwe do 
wprowadzenia i szkodliwe.

W grę może wchodzić tutaj sy­
stem płacy czasowej i czasowo- 
premiowej oraz cała gama form 
pośrednich (uwzględniających ele­
menty premiowe), zbliżonych do 
systemu akordowego.

System płacy czasowej, zawiera­
jący już w swym założeniu prze­
słanki ujemne, jeżeli nie opiera się 
na wysokiej etyce i zdyscyplino­
waniu pracowników, wymaga 
wzmocnionej działalności kontrol­
nej ze strony kierownictwa, zapew­
niającej właściwe wykorzystanie 
czasu pracy i wykonanie wyznaczo­
nych zadań. Nie należy również 
zapominać, że w warunkach braku 
bodźców materialnych system ten 
nie zapewnia osiągnięcia wysokiej 
wydajności, wykorzystania indy­
widualnych uzdolnień i inicjatywy 
pracownika.

W praktyce istnieją niewątpliwie 
przesłanki wprowadzenia systemu 
płacy czasowej przy produkcji taś­
mowej oraz przy innych typach 
produkcji (np. montażowej, czy też 
czynnościach polegających na ob­
serwacji funkcjonowania aparatury 
lub innych urządzeń), przewidują­
cych z góry ustalone i kontrolowa­
ne tempo pracy, przy ewentualnym 
zastosowaniu dodatku premiowego 
za jakość wyrobów.

Zagadnienie komplikuje się na­
tomiast przy produkcji precyzyj­
nej (np. wyroby wysokiej precyzji 
— aparaty pomiarowo-kontrolne). 
W tym przypadku należy szczegó­
łowo zbadać skutki stosowania sy­
stemu akordowego (obniżenie ja­
kości), z drugiej zaś strony skutki 
stosowania systemu czasowego 
{zmniejszanie Ilości produkcji), 

nami, sezonowym Okupem oraz po­
pytem, wskaźniki elastyczności są 
zróżnicowane w poszczególnych po­
rach roku. Znajomość sezonowych 
zmian wskaźników elastyczności u- 
łatwia politykę gospodarczą sezo­
nowych cen produktów roilnych. 
Badania dotyczące sezonowej elas­
tyczności popytu produktów rolnych 
są raczej skromne. Szczególnego 
podkreślenia wymagają obliczenia 
przeprowadzone w Sztokholmie w 
odniesieniu do masła, w Stanach 
Zjednoczonych w odniesieniu dc, O- 
woców oraz w Holandii w odniesie­
niu do produktów mlecznych.

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę 
na fakt, że elastyczność popytu za­
leży nie tylko od aktualnej zmiany 
ceny i ogólnego poziomu cen. ale 
także od charakteru i rozmiaru 
tych wielkości w okresach poprzed­
nich. Jest to niezmiernie ważne, wy­
wołuje bowiem pewną nieodwracal­
ną skłonność do konsumpcji nieza­

Zapasy, ceny i zbyt 
maszyn rolniczych

Jak wiadomo, poczynając od maja uh. 
roku, tj. od chwili zmian cen na maszy­
ny rolnicze, ma miejsce systematyczne 
narastanie remanentów pługów, mlocar- 
ni, kieratów, sieczkarni łtp. Nie oznacza 
to jednak, że wieś kupuje mniej ma­
szyn 1 narzędzi rolniczych, niż w 1956 r. 
Przeciwnie, sprzedaż maszyn 1 narzędzi 
rolniczych w 1957 r. 1 obecnie kształtuje 
się na nieco wyższym niż w 1956 r. po­
ziomie. Jednocześnie bowiem w latach 
1957—1958 nastąpił bardzo istotny, bo wy­
noszący nieraz kilkadziesiąt procent, 
wzrost produkcji szeregu typów maszyn 
i narzędzi. Pomimo więc pewnego wzro­
stu zakupów maszyn, remanenty ich sta­
le wzrastają.

Na koniec maja br. zapasy pługów 
konnych wynosiły już ponad 144 tys. 
sztuk, podczas gdy ich sprzedaż w 1957 r. 
nie przekraczała 139 tys. szt. Zapasy 
bron uprawowych i posiewnych wyno­
siły w tym czasie 127 tys. szt., tj. zaled­
wie o 20 tys. mniej niż sprzedaż w ciągu 
całego ub. r. Równie poważne w porów­
naniu z rozmiarami sprzedaży w ub. r. 
są zapasy wypielaczy i grabi konnych, 
kultywatorów, obsypników, sieczkarni 
itp. Zjawisko to Jest tym bardziej niepo­
kojące, że znane jest powszechnie niedo­
stateczne wyposażenie gospodarstw w na­
rzędzia i maszyny rolnicze.

W tych warunkach nasuwa się pytanie: 
czy poziom cen na maszyny rolnicze nie 
jest zbyt wygórowany? Aby dać na nie 
odpowiedź A. Szynkarczuk przeprowa­
dzi! w numerze 7/58 „Gospodarki Piauo- 
wej“ interesujące studium porównawcze 
cen maszyn rolniczych w Polsce, NRF 1 
Szwajcarii. Okazuje się, że w przelicze­
niu na żyto (ceny żyta w Polsce przyjęto 
jako średnie ważone cen dostaw obo­
wiązkowych i ponadobowlązkowych) ce­
ny siewników, koparek i kosiarek kon­
nych, silników spalinowych i elektrycz­
nych ciągników i przyczep są na ogól 
nieco wyższe niż w NRF 1 Szwajcarii,

Wyższa efektywność, wynikająca 
z przeprowadzonej analizy, przy u- 
trzymaniu właściwej kontroli ja­
kości i wykorzystania czasu pracy, 
a nie przesłanki teoretyczne — po­
winna zadecydować o wyborze naj­
bardziej skutecznej formy płacy.

Należy również nadmienić, że za­
równo z jednej, jak i z drugiej 
strony mogą być wprowadzone do­
datkowo bodźce premiowe, gwa­
rantujące przy ich odpowiednim 
natężeniu — utrzymanie wymaga­
nej jakości, czy też ilości produkcji. 
Dodatkowe bodźce premiowe 
wzmacniają więc w sposób zasad­
niczy działanie systemu płacy cza­
sowej i czynią go bardziej efek­
tywnym dla osiągnięcia wymaga­
nych cech wytwarzanego wyrobu.

Niezależnie pd tego — należy 
rozważyć możliwość stosowania po­
średnich form płacy, nawet przy 
utrzymaniu niedoskonałych jeszcze 
norm pracy, nie zawierających jed­
nak żadnych świadomych nadwy­
żek (bez zastosowania współczynni­
ków wyrównawczych). Chodzi tu­
taj o wyrażenie zachęty premiowej 
odpowiednim stosunkiem do prze­
kroczenia tymczasowej normy w 
okresie przejściowym do czasu 
ustalenia technicznej normy i przy­
jęcia systemu akordowego. W tym 
przypadku należy również rozwa­
żyć możliwość zastosowania syste­
mu Halsey‘a, Rossa, akordu dwu­
stopniowego i innych, jako form 
przejściowych, a nawet ostatecz­
nych.

Na uwagę zasługuje jeszcze sto­
sowanie premii uznaniowej. Przy 
tej formie konieczne jest jednak 
maksymalne ograniczenie czynnika 
subiektywnego, mogącego wypa­
czyć skuteczność i celowość bodź­
ca.

5. Stawki zasadnicze powinny u- 
lec podwyżce dla zrównoważenia 
skutków nieprawidłowego działania 
obowiązujących systemów plac, a w 

szczególności systemu akordu cza­
sowego.

Nie ulega wątpliwości, że zarów­
no zihiany dokonane w przedsię­
biorstwach eksperymentujących, jak 
1 omówione tutaj kierunki zmian 
systemów płac, muszą pociągnąć 
za sobą, nawet przy utrzymaniu 
ąlę w ramach przyznanego w do­
tychczasowej wysokości funduszu 
płac — podwyższenie stavvek zasad­
niczych. Wprowadzając dla przy­
kładu ścisłą normę techniczną dla 
celów określenia wynagrodzenia (z 
wyelimi n o wa n i em współczy nnii kó w 
wyrównawczych) lub przechodząc 
na inny system płacy (np. czasowo- 
premiowej), należy przede wszyst­
kim podwyższyć stawki zasadnicze, 
kompensując wysokie „wyrób e- 
pię" fikcyjnej normy, pracy. Nie- 

leżnie od' krótkookresowych _ zmian 
^Na zakończenie trzeba podkreślić, 
że racjonalna polityka rynku po­
winna się opierać na znajomości 
empirycznych krzywych popytu. Je­
dynie ich znajomość może pozwolić 
na racjonalną poflltykę cen, która w 
oparciu o znajomość prawidłowości 
reagowania konsumentów na zmia­
ny cen i dochodów powinna dążyć 
do uzyskania krótkookresowej 1 
długookresowej równowagi rynku.

JERZY DIETL
>) R. Badouln L‘ćlasticltć de la de- 

tnande des blens de consommation. Parła 
1953, s. 106. *

') W Niemczech w r. 1927—1928 elastycz­
ność dochodowa Ilościowa popytu na 
mięso wynosiła przeciętnie 0,4. Natomiast 
elastyczność wartościowa wynosiła 0,68, 
tzn. wzrost dochodów o 10 proc, wywołał 
przyrost spożycia mięsa o 4 proc. (Ilość), 
a wzrost wydatków na mięso o 7 proc, 
(wartość). (A. Hanau Arbeitszlele der 
landwlrtschaftlichen Marktforsehung A- 
grarwlrtschaft 1956, s. 36).

Tańsze są jedynie pługi konne I brony 
uprawne. Nieco lepiej sytuacja przedsta­
wia się, gdy porównuje się ceny maszyn 
w przeliczeniu na 1 kg żywca Pieprzo­
wego. U nas bowiem ceny żywca w po­
równaniu z cenami zboża kształtują się 
na wyższym niż w NRF i Szwajcarii po­
ziomie.

Biorąc Jednak pod uwagę, że zbiory 
zbóż kształtują się u nas na znacznie 
niższym niż w NRF i w Szwajcarii po­
ziomie trzeba stwierdzić, że rolnik polski 
posiada mniejsze możliwości zakupu ma­
szyn rolniczych, plż rolnik niemiecki czy 
szwajcarski. Pomimo, że jakość naszych 
maszyn znacznie ustępuje jakości ma­
szyn niemieckich czy szwajcarskich, 
koszty produkcji maszyn rolniczych w 
Polsce muszą się kształtować na znacz­
nie wyższym niż w Szwajcarii poziomie, 
chociażby ze względu na konieczność 
importu podstawowego surowca (stall 1 
żelaza).

Nic też dziwnego, że obecnie narastają 
u nas remanenty maszyn rolniczych. Od­
nosi się to zwłaszcza do przestarzałych 
modeli i serii odznaczających się stosun­
kowo niską jakością wykonania.

W tych warunkach za słuszne uznać 
należy postulaty wskazujące na koniecz­
ność rewizji cen na maszyny starych ty­
pów, nie znajdujące wielu chętnych na­
bywców; dotyczy to zwłaszcza mtocarnl 
kieratowych, sieczkarni, pługów kon- 
4iych, wozów kutych itp. Tym razem jed­
nak rewizji cen poprzedzonej solidnymi 
studiami elastyczności popytu. Niezależ­
nie od zmiany cen trzeba też pomyśleć o 
wielu Innych formach ułatwienia rani­
li om zakupu maszyn. Chodzi tu zwłasz­
cza o organizację sprzedaży ratalnej, po­
łączonego z pomocą kredytową państwa, 
oszczędzania docelowego oraz o opraco­
wanie popularnych katalogów maszyn 
rolniczych, których brak znacznie utrud­
nia wybór odpowiednich typów maszyn 
i narzędzi, (pis)

wypełnienie tego postulatu prze­
kreśla z góry realność zmian i pra­
widłowość działania jakiegokolwiek 
systemu płac.

6. Konieczne jest utrzymanie 
właściwych proporcji 1 rozpiętości 
plac.

Konieczność utrzymania właści­
wych proporcji dotyczy pracowni­
ków zatrudnionych przy wykony­
waniu czynności określonych róż­
nymi systemami płac zarówno w 
przedsiębiorstwie, w branży, a na­
wet szerzej — w całej gospodarce.

Z zagadnieniem tym wiąże się 
ściśle problem rozpiętości płacowej. 
Rozpiętość ta musi w sposób pra­
widłowy odzwierciedlać np. przygo­
towanie zawodowe, atrakcyjność 
podwyższania kwalifikacji zawodo­
wych, przy równoczesnym ścisłym 
uwzględnianiu kryteriów zezwala­
jących na przejście z grupy do 
grupy. Niezbędna jest w tym przy­
padku szczegółowa analiza taryfi­
katorów kwalifikacyjnych i doko­
nanie weryfikacji wszystkich pra­
cowników stosownie do przyjętych 
kryteriów.

7. Należy utrzymywać właściwą 
proporcję części stałej i części ru­
chomej pL..', szczególnie u pra­
cowników umysłowych.

Obecne tendencję zmniejszania 
udziału premii w całości wynagro­
dzenia pracownika należy uznać 
bezwzględnie za słuszne. Ograni­
czają one do minimum szturmo- 
wość pracy i świadomą nieprawi­
dłowość obliczeń podstawy premio­
wej, a z drugiej strony pozwalają 
na podwyższenie jakości i wzrost 
rentowności (gospodarności). Reali­
zacja tej zasady polega na zmniej­
szeniu udziału premii w ogólnym 
wynagrodzeniu, przy równoczes­
nym poważnym zwiększeniu płacy 
podstawowej. W większości przed­
siębiorstw — górny pułap premio­
wy nie może przekraczać 20—30% 
płacy zasadniczej.

Realizacja zarysowanych tutaj 
kierunków zmian w zakresie plac 
pozwoli na wprowadzenie zasadni­
czych prawidłowości w gospodarce 
siłą roboczą. Nie jest to zadanie 
łatwe, niemniej jednak pozostawa­
nie w dalszym ciągu w warunkach 
nabrzmiałych nieprawidłowościami 
i błędami, powodującymi szkodliwe 
działanie dla przedsiębiorstw oraz 
dla społeczeństwa, nie może w 
żadnym przypadku wchodzić w; 
rachubę.

LEOPOLD ZĄBKOWICZ



odjęcie wszechstronnej 
analizy ekonomicznej 
działalności kinemato­
grafii wpłynęło rów­
nież na wnikliwsze niż 
dotychczas podejście do 
zagadnień opłacalności 
inwestycji.

Problem ekonomicz­
nej efektywności inwe­
stycji w kinematografii,
a szczególnie inwestycji 

W wytwórniach filmowych ma swo­
ją specyfikę. Przede wszystkim z 
tego powodu, iż w procesie produk­
cji filmu ogromną rolę odgrywa e-

przectęfnego filmu fabularnego spadl 
do 5,3 min zł (pomimo wzrostu płac 
i podniesienia ceń materiałów). Ozna­
cza to ilościowy wzrost produkcji o 
65% przy jednoczesnej obniżce kosz­
tów produkcji przeciętnego filmu o 
12%. Na specjalną uwagę zasługuje 
fakt, że do 1956 roku uważano po­
wszechnie, iż produkcja 9 filmów 
rocznie w pełni wyczerpie zdolność 
produkcyjną zakładów i dopiero roz­
budowa istniejących wytwórni kosz­
tem około 73 min zl może zapewnić 
zdolność produkcyjną 18 — 20 fil­
mów rocznie.

Jeżeli sięgniemy teraz do narodo-

rozbudowa WFO miała zagwaranto­
wać 75 tytułów rocznie w 1960 r„ 
podczas gdy już w 1957 roku, a więc 
przed rozbudową wytwórni, osiągnię­
to ich 78, a w planie na 1958 rok 
przewidziano 85 tytułów. Wytwórnia 
ta stwierdza w piśmie stanowiącym 
załącznik do projektu technicznego 
rozbudowy WFO, że zmiany w sy­
stemie zarządzania sprawiły, iż 
zdolność produkcyjna wytwórni już 
znacznie przekroczyła pierwotne za­
łożenia planowe.

Jakie wnioski można wysnuć z 
tych przykładów? Otóż wydaje się, 
że za wielką wagę przywiązywaliśmy

Tak więc, analiza ekonomiczna od- ♦ 
grywająca coraz większą rolę w * 
produkcji filmowej, zaczyna podda- • 
wać w wątpliwość słuszność naszych ♦ 
pojęć o efektywności- wielkoprzemy- •
słowej organizacji wytwórni filmo- • 
wych. Zjawisko niezbyt skwapliwe- ♦ 
go korzystania przez grupy zdjęciowe * 
z usług wytwórni, ze względów czy- • 
sto ekonomicznych, nie jest pozba- ♦ 
y/ione słuszności, gdyż udział kosz- 4 
tów ogóhnowytwónnianych w sbruk- • 
turze kosztów filmu fabularnego na ♦ 
przestrzeni lat 1953. — 1956 wzrósł * 
z 22j73% do 27,20%. •

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE, '
Z zainteresowaniem przeczytałem W 

ostatnim „2yclu Gospodarczym" (Nr 31) 
informację o tym, że poglądy prof. B. 
Minca poddane zostały krytyce na ła­
mach „Woprosów Ekonomiki". Jeżeli do-
brze zrozumiałem, prof. Minc próbował, 
powołując się na fakty, poddać w wąt­
pliwość twierdzenie, które ma być Jed­
nym z podstawowych w marksistowskiej 
ekonomii, a które głosi, że produkcja 
środków produkcji musi w rozwoju prze­
ważać nad produkcją środków konsump-

_ , . . . , a cjl. Będąc uważnym czytelnikiem prasyOdwrotną tendencję obserwujemy J społeczno-ekonomicznej, śledziłem rów- 
natómiaśt w udziale kosztów bezpo- • nież ostatnie wystąpienia, publiczne prof. 
średnich gruD zdieciowvch które w ♦ Minca. Zauważyłem, że argumenty, Ja­si eunicn grup zujęno wy lii, Kiue w k posługiwał się p-of. Minc, co praw- 
tym samym czasie spadły z 46,70% J fla w innej sprawie, są swoim rodzajem 
do 42,77%. • bardzo Zbliżone do argumentów użytych

*------ ■ ■ ■— niemu we wspomnianej kry-
Szanowny Pan Redaktor nie 
fakt ten Jest bardzo zastana-

* przeciwko

i jego
BAZA

lement pracy żywej, organizowanej 
każdorazowo dla poszczególnego 
filmu. Wytwórnie filmowe stanowią 
jedynie bazę techniczną, której 
właściwe wykorzystanie uzależnione 
jest od stopnia organizacji i poniy- 
słowości grupy zdjęciowej oraz ro­
dzaju filmu.

Do niedawna twierdzono, że na 
wielkość produkcji i długość okresu 
realizacji filmu decydujący wpływ 
ma głównie poziom przygotowania i 
gotowość techniczna wytwórni fil­
mowej. Konsekwencją takiego stano­
wiska była stała tendencja do roz­
budowywania istniejących wytwór­
ni, zwłaszcza powiększania parku 
sprzętowego.

Mimo bardzo znacznych nakładów 
inwestycyjnych na wytwórnie filn .- 
we (w latach 1950 — 56 około 65 
min zł) obserwowaliśmy jednak zja­
wisko stabilizacji produkcji filmów 
fabularnych w aspekcie ilościowym 
oraz przy skłonności do ciągłej zwyż­
ki kosztów produkcji. Mówi o tym 
tabela.

Tak wyglądała sytuacja do chwili 
wydzielenia z wytwórni filmowych 
zespołów twórczych; produkcja w 
latach 1953 — 1956 nie zwiększała 
się, chociaż koszty produkcji 1956 
roku wzrosły o blisko 80% _w sto­
sunku do kb§źtb'w'I95D'Tóku.

Powstanie ZAF spowodowało mię­
dzy innymi, że nagle bo-“'w 1957 
roku — produkcja filmów fabular­
nych ilościowo wzrosła do 15, a koszt

wego planu gospodarczego to stwier­
dzimy, że w 1958 r. zaplanowano do 
realizacji 19 filmów fabularnych. Tak

Produkcja 
fiImów 
fabularnych

Przeciętna 
koszty 

/vt tys,zł/

1950. 4 3 395

1951 4, 5 516

1952 t—«

1955 9 6 246

1954 9 5 *99,

1955 9 7 731

1956 9 6 105

więc, przy tej samej bazie technicz­
nej, produkcja filmów fabularnych w 
bieżącym roku ma wzrosnąć o 100% 
w porównaniu do 1956 roku.

Przytoczone liczby wskazują, że 
zmiany organizacyjne dokonane w 
latach 1956 — 1957 przyczyniły się do 
znacznego obniżenia kosztów pro­
dukcji i zapewnienia warunków 

" właściwszego wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnych naszych wytwór- 

rni.- Podobne zjawisko obserwuję'my 
również przy produkcji filmów oświa­
towych. Wystarczy stwierdzić, że

do bazy technicznej, jako do czyn-* 
nika mającego decydować o wielko­
ści i jakości produkcji filmowej.

Ostatnie zmiany potwierdziły tezę, 
że czynnik ekonomiczno-organizacyj­
ny umożliwia lepsze wykorzystanie 
istniejącej bazy technicznej oraz 
znaczne zmniejszenie absorbowania 
sprzętu i ludzi w procesie realizacji 
filmu, przyczyniając się do obniżki 
kosztów produkcji. Po wydzieleniu 
z wytwórni filmowych zespołów 
twórczych obserwujemy inne jeszcze 
zjawisko, a mianowicie rezygnowa­
nie przez grupy zdjęciowe z części 
sprzętu, uważanego do niedawna za 
niezbędny do realizacji filmu, jak 
również z części personelu technicz- । 
nego obsługującego ten sprzęt. I tak 
np. grupa zdjęciowa realizująca film 
„Deszczowy lipiec" zrezygnowała z 
wozu dźwięku z kamerą dźwiękową 
szeroką, stosując w to miejsce ma­
gnetofon wąski typu „Smaragd". 
Oszczędność z tego tytułu wyniosła 
około 200 tys. zl. Grupa realizującą 
film „Pigułki dla Aurelii" zrezygno­
wała z części personelu obsługujące­
go sprzęt oświetleniowy. Obserwuje 
się również zjawisko rezygnowania 
z jednostek reflektorowych o dużych 
mocach, oczywiście z powodu wyso­
kich stawek taryfowych. Klasycznym 
przykładem walki o obniżkę kosztów 
produkcji w grupach zdjęciowych 
jest realizacja filmu „Ewa chce 
spać" w sąsiedztwie WFF — Wro­
cław, pomimo że wytwórnia ofero­
wała swoje usługi. Przyniosło to ob­
niżkę kosztów w wysokości około 200 
tys. zł.

Na podstawie wymienionych przy­
kładów można stwierdzić, że grupy 
zdjęciowe w coraz większym stopniu 
rezygnują z usług wytwórni filmo­
wych, dotychczas głównie w zaKre- 
sie usług technićzno-pomoeniczych, 
ale przejawiają się też tendencje do 
rezygnacji z zasadniczych usług 
technicznych wytwórni,

Reasumując powyższe można • ‘y06- c^y 
stwierdzić, że w naszych warunkach J wdający? 
decydującym ogniwem warunkują- ♦ 
cym wzrost produkcji filmów i ob- • 
niżkę ich kos.ztów produkcji jest • 
przede wszystkim dalsze usprawnię- ♦ 
nie organizacji produkcji, tak w za- • 
kresie przygotowywania filmów do • 
realizacji jak i samej realizacji, wy- ♦ 
magającej już usług wytwórni fil- • 
mowych. Dodać tu jednak należy, że ♦ 
całość stosunków pomiędzy ZAF a X 
wytwórniami winna być oparta na • 
równorzędności partnerów, jak rów- ♦ 
nież na zdrowych podstawach eko- 
nomicznych, będących najważniejszą • 
spójnią tych przedsiębiorstw. ♦

Poza tym najważniejsze inwesty- • 
cje pozbawione są obecnie podstaw ♦ 
ekonomicznych w aktualnych warun- ? 
kach niepełnego wykorzystywania • 
zdolności produkcyjnych istnieją- <
cych wytwórni filmowych. Zastrze­
żenia te nie dotyczą niezbędnej wy­
miany sprzętu produkcyjnego i po­
mocniczego oraz robót natury po­
rządkowej. W tym miejscu można 
się spotkać z zarzutem, że negowa­
nie np. budowy nowych hal zdjęcio­
wych nie przyczynia się do obniżki 
kosztów produkcji, gdyż — jak wia­
domo — filmy atelierowe produko­
wane za granicą są tańsze od filmów 
plenerowych. Zarzut taki świadczył­
by jednak o braku znajomości real­
nej sytuacji, gdyż hale te obecnie nie 
są wykorzystane. Dopiero więc, gdy 
rachunek ekonomiczny oraz inne 
czynniki skłonią twórców do reali­
zowania większości naszych filmów 
w atelier, może pojawić się potrze­
ba inwestowania. Ale na to trzeba 
będzie jeszcze poczekać dobrych kil­
ka lat.

LECH BURZYŃSKI

S P R O S tX) W A N I E

W artykule Grzegorza Pisarskiego 
pt. „Lepiej dmuchać na zimne" 
(„Życie Gospodarcze" nr 32/58) po­
dane wzrosty średnich cen dotyczą 
I kwartału br. porównanego z I 
kwartałem ub. r., tj. 12 miesięcy, 
a nie, jak mylnie wydrukowano, 
wyłącznie okresu 3 miesięcy (I kw.) 
1958 r.

REDAKCJA

Łeon Bogacki 
Myślenice, woj. krakowskie

I SZANOWNY PANIE REDAKTORZEf 1
Ponieważ od połowy czerwca „Rucn— 

zaprzestał przysyłać do Zgorzelca tygod* 
nlk „Zycie Gospodarcze", a moje rekla­
macje 1 w miejscowej Delegaturze i we 
Wrocławiu zostały bezskuteczne, nato­
miast Urząd Pocztowy może przyjąć pre­
numeratę dopiero na IV kwartał — zwra­
cam się z uprzejmą prośbą o umożliwie­
nie ml zaprenumerowania tygodnika 
wstecz od l.VII—1..X (okres III 1 wartału) 
bezpośrednio w redakcji „Życia Gospo­
darczego".

Nadmieniam, że jestem ekonomistką, 
stałą od długiego czasu czytelniczką ty­
godnika I dlatego bardzo ml na nim .za­
leży. Po otrzymaniu odpowiedzi natych­
miast przekażę należność za kwartalny 
abonament.

Halina Smoczyńska 
Zgorzelec, woj. wrocławskie

W miesiącu sierpniu br. ukaże się nakładem Polskicfi 
Wydawnictw Gospodarczych broszura Rady Ekonomiczne]
przy Radzie Ministrów

pt. „GŁÓWNE PROBLEMY 
SYTUACJI GOSPODARCZEJ KRAJU"

str 164 cena 11.— zl
Zamówienia na w/w broszurę należy przesyłać na adres | 
Ośrodek Upowszechniania Książek i Czasopism PWG
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Czy nie lędy droga? /W nn „Nowych
Dyskusja nad sprawami samorządu robotniczego 

trwa bez przerwy od dwóch lat. Jej żywotność wy- 
wołała nawet sarkastyczne uwagi ze strony niektó­
rych publicystów. Nie mieli oni racji. Problem ma 
ogromne znaczenie — samorząd w zakładzie pracy 
to przecież niezwykle istotny element naszej specy­
fiki budownictwa socjalizmu, istotny pod wzglądem 
ekonomicznym i społecznym. A spraw dotychczas 
niewyjaśnionych i spornych jest wiele.

Ostatnio wywołał dyskusją artykuł J. Toeplitza pt. 
„Problemy KSR“, zamieszczony w 28 numerze „Ży­
cia Gospodarczego". Odpowiedź pod znamiennym ty­
tułem „Nie tądy droga" podpisana literkami RKM 
ukazała sią w lipcowym numerze „Nowych Dróg".

Tym razem spó/ dotyczy niezwykle ważnych spraw 
społecznych. Chodzi mianowicie o rolą i metody pra­
cy organizacji partyjnej w Konferencji Samorządu 
Robotniczego, a tym samym również o rolą innych 
członków tej instytucji. Znaczenie owej dyskusji pod­
nosi fakt, że toczy sią ona w warunkach, gdy nie 
ma ani dostatecznej ilości doświadczeń, które mogły­
by być podstawą generalnych uogólnień, ani nie ma 
ustawowo określonych ram działalności konferencji 
i jej poszczególnych uczestników.

Obu dyskutantom — jak wynika z ich deklaracji — 
chodzi o to samo: o pogląbienie i rozszerzenie demo­
kracji robotniczej w zakładzie pracy oraz o ustale­
nie niezwykle istotnej dla tej demokracji sprawy — 
właściwych stosunków miądzy poszczególnymi czło­
nami samorządu. I wokół tego zagadnienia rozgorza­
ła polemika. ,

Generalny zarzut RKM pod adresem, artykułu 
J L. Toeplitza można by, z pewnym uproszczeniem, 
sformułować następująco: niedocenianie roli organi­
zacji partyjnej, jako kolektywu ludzi najbardziej 
świadomych, jako zbiorowości mającej już z samej 
swej natury obowiązek reprezentowania jednolitego 
stanowiska w sposób najbardziej zgodny z intencjami 
linii politycznej partii i interesami ogólnospołeczny­
mi. Przykładem, którym zilustrowano powyższą tezą 
jest sprawa funduszu zakładowego. , „ . * , ,

W artykule RKM w „Nowych Drogach jest wiele 
słusznych i istotnych uwag na temat roli organizacji 
partyjnej. Równocześnie jednak odnosi sią wrażenie, 
źe autor nie docenia lub pomija szereg bardzo waż­
nych, nie tylko subiektywnych, lecz również obiek­
tywnych warunków, które nie mogą przecież nie 
Wywierać istotnego wpływu na realizacją słusznych 

założeń. Co więcej, mogą je w toku realizacji wy­
paczyć i zmienić w ich własne przeciwieństwo.

Samorząd robotniczy jest instytucją demokratyczną, 
o charakterze — w pewnym sensie — parlamentar­
nym. Powołanie do KSR wszystkich organizacji sku­
piających całą załogę lub jej znaczną część, miało na 
celu pogłębienie i poszerzenie demokratycznego cha­
rakteru zarządzania zakładem. Bez wątpienia. Kon­
ferencja jest platformą szerszą niż prezydium rady 
robotniczej, ale jednocześnie sama forma KSR stwa­
rza pewne niebezpieczeństwa i pewne sprzeczności, 
o których nie można zapominać.

Pierwszą, choć może nie najważniejszą z nich, 
jest sprawa przedstawicielstwa. Konferencja samo­
rządu robotniczego, która jest obecnie w zakładzie 
decydującą instancją, najpełniejszą reprezentacją za­
łogi, ma charakter „przedstawicielstwa przedstawi­
cielstw", ponieważ składa sią z kierowniczych orga­
nów trzech istniejących w zakładzie organizacji. 
Każde z tych przedstawicielstw reprezentuje nieco 
inne grupy ludzi (przed którymi jest odpowiedzial­
ne), a dwa z nich — egzekutywa POP i Rada Za­
kładowa — są związane dodatkowo uchwałami i za­
leceniami swych władz nadrzędnych. Stwarza to nie­
zwykle skomplikowaną sytuację,, gdyż pogłębianie 
demokracji dokonuje sią przez (swoistą oczywiście 
i niedosłowną) podwójną alienacją. Taka sytuacja 
wymaga niezwykle precyzyjnych i elastycznych me­
tod działania. Nic wiąc dziwnego, że pewne metody 
słuszne i potrzebne wewnątrz każdej z trzech repre­
zentowanych w KSR organizacji, nie zawsze najlep­
sze są na zewnątrz.

Drugi czynnik, ważniejszy jeszcze, istnieje nieza­
leżnie od formy samorządu. Wynika on bowiem z 
natury samego procesu zarządzania tak skompliko­
wanym organizmem, jak nowoczesny zakład pro­
dukcyjny. Fabryka, to przecież twór niezwykle ra­
cjonalny, który musi działać zgodnie z wieloma wy­
mogami technicznymi i ekonomicznymi. Nie chcę 
tutaj włączać sią w wielką dyskusję, jaką na temat 
możliwości zarządzania przez samorząd nowoczesny­
mi zakładami toczą od dłuższego czasu prof. E. Li­
piński, J. Wacławek, E. Bodnar i J. Główczyk, gdyż 
wyrastałoby to znacznie poza ramy artykułu. Można 
jednak i trzeba stwierdzić jedno — wymogów rzą­
dzących produkcją nie można dowolnie zmieniać bez 
ujemnych skutków dla działalności zakładu i osiąga­
nych przez niego efektów.

W związku z tym może powstać (i nieraz w prakty­
ce powstaje) sytuacja, w której bezpośrednie interesy 
załogi lub jej grup mogą być sprzeczne ze wspom­
nianymi wymogami. Grupa ludzi, choć wyłoniona 
jak najbardziej demokratycznie przez załogą, siłą sa­
mego faktu kierowania produkcją, znajduje sią pod 
nieustanną presją interesów produkcji, nie zawsze 
zgodnych z interesami ludzi. Dodać do tego trzeba, 
że sam proces zarządzania produkcją jest w pew­
nym sensie sprzeczny z parlamentarną formą samo­
rządu, i choć jest to, moim zdaniem, sprzeczność 
możliwa do przezwyciężenia, musi ona stwarzać ten­
dencje do odrywania się kierownictwa rady robotni­
czej — a obecnie i dwóch pozostałych członów sa­
morządu — od reszty załogi. Jest to proces w pew­
nym sensie obiektywny, nazywany u nas powszechnie 
podejmowaniem „niepopularnych decyzji".

Ręcz jasna, że wszyscy uczestnicy KSR muszą sią 
poważnie liczyć z istnieniem takiego procesu. Nic bo­
wiem bardziej nie może zaszkodzić demokracji robot­
niczej, jak utrata przez samorząd poparcia, uznania 
i pewnego, niezbędnego kredytu zaufania ze strony 
większości robotników. Trzeba pamiętać, że umiejęt­
ność zarządzania, to umiejętność wyboru rozwiązania 
najlepszego spośród dobrych, ale i nieraz najmniej 
złego spośród złych.

O powyższych problemach pozwoliłem sobie 
wspomnieć, gdyż zostały one w zasadzie pominięte 
przez obu dyskutantów, a mają chyba pewne znacze­
nie dla istoty sporu. Nie mają one jednak w sto­
sunku do żadnego z wspomnianych artykułów cha­
rakteru polemicznego. Pewne wątpliwości budzić 
musi natomiast stwierdzenie RKM, że organizacja 
partyjna nie ma obowiązku zajmowania jednolitego 
stanowiska w sprawach technicznych. i ekonomicz­
nych, ma zaś taki obowiązek w sprawach o charak­
terze politycznym, dotyczących zagadnień świadomo­
ści załogi. Nie chodzi tu w tej chwili o sprawę sta­
nowiska organizacji partyjnej, lecz o sam podział 
zagadnień. Nie można przecież zapominać, że chudzi 
o zarządzanie zakładem produkcyjnym. RKM jako 
przykład spraw pierwszych podaje problem wzniesie­
nia nowego budynku, jako przykład drugich — pro­
blem podziału funduszu zakładowego. Jak jednak za­
kwalifikować takie sprawy, jak zatrudnienie, płace, 

! normy, a nawet sprawa postępu technicznego, czy 
wprowadzenie nowej produkcji? Czy są to problemy 
ekonomiczne, a nieraz nawet techniczne? Oczywiście 
tak. Czy jednak mają one charakter społeczny, a 
często i polityczny? Również tak. Teoretycznie można 
by przyjąć, że we toszystkich takich sprawach orga­
nizacja partyjna powinna zajmować jednolite, okre­
ślone ściśle stanowisko. Są to przecież sprawy żywo 
na ogół obchodzące załogą i wywołujące silne na­
pięcia emocjonalne wśród robotników. Cóż wtedy 
pozostanie dla KSR? Drobne sprawy techniczne (po­
dane zresztą przykładowo przez RKM), które w nor­
malnym trybie powinna załatwiać dyrekcja.

RKM zastrzega się jednak, że pozostali uczestnicy 

samorządu mają prawo występować z innymi, niż o^gd» 
nizacja partyjna wnioskami na Konferencji. Nie trze­
ba jednak zapominać, że w praktyce nie jest to ta­
kie łatwe. I nie wydaje sią mi również słuszne, aby 
rada zakładowa, czy robotnicza przeciwstawiała się 
uchwalonym i obowiązującym członków partii wnios­
kom.

Czy nie lepiej wiąc szereg decyzji podjąć na kon­
ferencji, w szerszym gronie, niż przed konferencją, 
w węższym? Po to chyba właśnie została powołana 
KSR, gdyż w przeciwnym wypadku mógłby ją za­
stąpić z powodzeniem Komitet Zakładowy czy egze­
kutywa POP.

Tak wiele uwagi poświęciłem sprawie klasyfikacji 
problemów na techniczne, ekonomiczne, polityczne 
itp., gdyż wydaje mi się, że tu leży główny błąd 
autora z „Nowych Dróg". Nie negował bowiem 
J. Toeplitz, i nie chcę negować również ja, że orga­
nizacja partyjna w wielu sprawach powinna mieć 
jednolite i zdecydoioane stanowisku. W przeciwnym 
wypadku nie realizowałaby swej kierowniczej roli. 
Spór jednak toczy się o to, w jakich sprawach. A na 
to nie można, wydaje się, dać jednolitej odpowie­
dzi, gdyż zależy ona od konkretnyh warunków da­
nego zakładu, od tego jaką on ma załogę, jak pracu­
je, jakie osiąga efekty, jaka jest tam rada robotnicza 
i zakładowa i wreszcie — co jest chyba co najmnizj 
równie ważne — jaka jest organizacja partyjna i ja­
kim autorytetem cieszy się wśród załogi. Można po­
dać niejeden przykład, gdy właśnie c-rganizacje par­
tyjne występowały za równościowym podziałem fun­
duszu zakładowego, wbrew radom robotniczym i 
wbrew ogólnospołecznym interesom.

Dodać do tego trzeba jeszcze dwie sprawy.
Pierwsza z nich, to problem nikłych doświad­

czeń w zarządzaniu przedsiębiorstwem, szczególnie 
w warunkach dokonywania pół i ćwierć zmian mo­
delowych. Doświadczeń tych brak wszystkim, nie 
wyłączając dyrektorów, niemniej pewien zasób 
praktycznej wiedzy zdobyły sobie w ciągu ostatnich 
dwóch lat przede wszystkim rady robotnicze. Dla­
tego ich głos musi być wysłuchiwany ze szczególną 
uwagą.

Po drugie — trzeba pamiętać, że rozwijanie 
demokracji robotniczej dokonuje się bynajmniej me 
w sielankowych warunkach. Z jednej strony byli 
tacy, którzy chcieli wykorzystać fakt powstania rad 
robotniczych do przekreślania kierowniczej roli partii 
i faktycznego wyeliminowania centralnego planowa­
nia z zarządzania gospodarką. Z drugiej strony istniał 
i istnieje potężny nacisk ludzi i grup dążących do 
praktycznego zlikwidowania demokracji robotniczej, 
grup pragnących utrzymać stare metody i wynika­
jące dla nich z tych metod korzyści. Ze grupy takie 
istnieją i odgrywają niemałą rolę, może świadczyć 
dyskusja tuczona ostatnio nad sprawą zjednoczeń 
i ich nowego, odmiennego od centralnych zarządów, 
charakteru.
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